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PREMIA “ AMERYKI”
Zä 4 0 c

będziemy posyłać “Amerykę” od tej 
pory do 1 stycznia 1S99 roku.

Za $1.50.
Kto zapłaci $1.50 na cały rok z góry, 
to może wybrać na premium książek 
z katalogu za Stic.

Za $2.00. „  Kn t
Kto przyśle $2.00, zamiast $1.50, to 
może wybrać książek z katalogu za 
$1.00 i pokwitowany będzie za gaze
tę na cały rok. Jeżeli kto nie chce 
książek, może wybrać tuzin łyżeczek, 
które warte są $1 0 0 .

Za $2.00.
Specyalnie na krotki czas dajemy 
nadzwyczajne premium: (L) ‘ Ame
rykę” na cały rok, (2) Dwanaście to
mów “Tysiąc Nocy i Jedna,”  (3) Prze
syłkę sami opłacamy. Skorzystajcie 
z tej oferty dopóki czas.

Za $2.00.
Specyalnie na krótki czas dajemy na
stępujące premium: (1) ‘ Amerykę 
na cały rok, (2) 48 zeszytów “ Zbiór 
Poezyj Polskich,” zawierający wszy 
stkie śpiewki, deklamacye, marsze 
itd-, warte $4.80, (3) Przesyłkę sami 
opłacamy.

Za $2.50. J .
Kto przyśle $2.50, to będzie pokwi
towany za gazetę na cały rok i w pre
zencie może wybrać “Stereoskop, z 
24 widokami Męki Pańskiej, lub ksią 
ż«k % katalogu za $1.50.

Za $3.00.
Specyalnie na krótki czas dajemy na
stępujące premiu:m (1) “Ameryka 
na rok. (2) Dwanaście tomów “Ty
siąc Nocy i Jedna,” które zawierają 
63 nadzwyczaj ciekawych powieści. 
(3) 48 zeszytów “Zbiór Poezyj Pol
skich.” (4) Przesyłkę sami opłaca
my- .

Za $3.00.
Specyalnie na krótki czas będziemy
wysyłać “Biblię czyli całkowite P- 
smo Święte” i kwitować za “ Amery
kę” na 1 rok. B'blia sama warta $5.00.

AGENCI “AMERYKI.’

Władysław Michalski -
kolektuje obecnie w Buffalo.

Michał F. Paryski
będzie kolekto wał w La Salle, Peru, 
Spring Valley, Wenona, Minonk i in
nych miastach w stanie Illinois.

Antoni Lubicz
kolektuje w Chicago. Ills., Milwau
kee, Wis., i w miastach okolicznych.

S. Pankowski
114 Georgia ave.. Brooklyn, N. Y., 
jest stałym agentem na Brooklyn, 
New York. Jersey City, Newark, 
Patterson itd.

Feliks Janiszewski
kolektuje w Detroit.

Bazyli Cichocki
kolektuje w Winnipeg, Pleasant 
Home i okolicznych miastach w Ka
nadzie.

Na okaz posyłamy jeden numer gazety 
darmo.

Na kredyt gazety ni książek me wysy
łamy. „ . ,Podarunki dostają tylko ci abonenci, 
którzy opłacają na cały rok z góry (t. j.

^N asi agenci mają ze so> ą różne książki, 
które wydają na premium do gazety i 
sprzedają po nader niskich cenach.

Zwracamy uwagę, że agenci nie są w 
stanie wozić ze sobą wszystkich książek; 
ale gdy kto chce nabyć jaką książkę, któ
rej agent ze sobą nie ma, to niech agen
towi zapłaci według ceny katalogu, a my 
z księgarni wyślemy naty chmiast żądaną 
książkę.

Agenci wydają kwity na każdą ode
braną sumę.

Pieniądze i listy należy pjzysyłać pro
sto do wydawcy, pod adresem:

A. A. Paryski,
325 Huron street, 

Toledo, Ohio.

TOLEDO, OHIO, SOBOTA 24 WRZEŚNIA, 1898. V ol. X U .- - S e p t e m b e r  24, 1898.

Potrzebujemy agentów do sprzedawa
nia książek i zbierania abonentów. Spry
tny człowiek może zarobić łatwo $ 1 0 0 0  
na rok.

O D E Z W A .

WSKAZÓWKI »L A  ZAMAWIAJĄCYCH GAZETĘ 
,  I  KSIĄŻKI.

1. W szelkie lis ty  1 obstalun ld  p rosim y  p isać  tył-

k s iążk i osobno. .  . . .  . .
8 .' Adres swój p rosim y p isać  w yraźnie i  w  każ

dym liście, bez  w zgląd* n a  to , ja k  cząsto  k to  pi-
Bili© do  n tu  i

4. P ieniądze n a  książk i najbezpieczniej j e s t  
nrzeelać p rzez  pocztą (Poet-office M oney Order» 
lub  E x p ress  (E xpress M oney Order). P rzeka zy  
jed n a k  na leży  p r ze s to i do  nas, bo bez takowych, 
pien iędzy  m e  m ożem y odebrać. Gdzie trudno  do
stać  “M oney O rder,”  w tenczas m ożna pieniądze 
przesiać w liśc ie  regietrow anym  (R egistered Let- 
te r.) Przyjm ujem y czeki i  d rafty  bankowe, ale k to  
osyb isty  ezek przysyła to  powinien dołączyć 25c. 
n a  k oszta  kolektow ania i  czekać aż  s ią  przekona
m y  czy “czek” je s t dobry. M ałe su m y  z a  k s ią żk i  
lub gazetę m ożna  p rze sy ła ć  w  m a rka ch  (stam ps) 
pocztow ych. W o lim y  g d y  m a r k i s ą  jednoeento- 
we. M arek n ie na leży  p rzy k le ja ć  do  listu..

5. C zasam i n ie  m am y żądanych książek  w  za
pasie, w iec prosim y cierpliw ie czekać choć ty
dzień. Gdybyśmy nie by li w s tan ie  dostarczyć ja 
kiej książki w  przeciągu tygodnia, to  zaw iadom i
m y o ten i, a  n a  żądanie wyślemy inne  książki w 
odpowiedniej cenie lub  pieniądze zwrócimy. P rzy  
reklam acyi p rosim y podać datą  wysłanego obsta- 
lunku , ile  p ieniądz y wysłano, i  na  jak ie  książki. 
Reklam acyą uw zględnim y ty lko  w przeciągu dW 
dni. ,

P rzesy łką  od w szystkich książek , sprzedaw a
nych podług cen katalogu, sam i opłacamy. N a 
ąred y t gazety ani książek  nie wysyłamy, ty lko  po 
odebraniu  należności.

K sięgarzom , stern ikom , agentom  i  bibliotekom  
odstępujem y rabat.

Pieniądze i lis ty  należy przesyłać pod adresem .

A. A. PARYSKI,
P u b lish e r, T0L E B 0, OHIO,

Szanowni Rodacy!
'  Potrzeba dobrego podręcznika do nauki języka an

gielskiego, oraz dobrego słownika polsko-angielskiego 
i angielsko-polskiego jest aż nadto pojmowaną przez 
nasze społeczeństwo. Wydawnictwa takiego nikt się 
nie chciał do tej pory podjąć z powodu ogromnych 
kosztów.

Niżej podpisany, postanowiłem tę ważną potrzebę
naszego społeczeństwa zaspokoić.

W roku 1899-ym zacznę wydawać w wielkich mie
sięcznych zeszytach, objętości 128 do 160 stronic, roz
miaru 6x9 cali:

1) “Podręcznik do Nauki Języka Angielskiego dla 
Samouków.”—Podręcznik ten zawierać będzie to wszyst
ko, co teraz zawierają różne podręczniki polsko-angiel
skie,—jakoto : Ollendorffa, Baranowskiego, Bergera, 
Reussnera itp.,—ale w formie jasnej, praktycznej i 
z uwzględnieniem nowych zwrotow w mowie angiel
skiej, oraz polskiej. Prawidła wymowy angielskiej, 
które szwankują we wszystkich dotychczasowych pod
ręcznikach, będą w moim podręczniku starannie po
prawione. Jednem słowem będzie to najlepszy podrę
cznik do nauki języka angielskiego.

2) “Słownik Angielsko-Polski i Polsko-Angielski. 
Słownik mój będzie obejmować przynajmniej 10 razy 
więcej wyrazów, niż obejmuje np. Chodźki. Wszystkie 
wyrazy będą podzielone na sylaby, aby słownik ten był 
pewnym podręcznikiem dla drukarzy. Sylaby akcen
towe oznaczone będą w każdym wyrazie apostrofami. 
Oprócz suchego tłomaczenia wyrazów podane będą przy
kłady z mowy, jak angielskiej tak i polskiej, błownik 
mój zawierać będzie wszystkie techniczne wyrazy osta
tnich czasów, jak również naukowe, tak że będzie to 
podręcznik nietylko dla uczonych, ale dla wszystkich 
mechaników oraz samouków. Nadto słownik będzie za
wierał wiele ilustracyj.

Nad powyższym podręcznikiem i słownikiem pra
cuję już od lat 15. Przez ten czas nagromadziłem wiele 
materyału, potrzebnego do stworzenia tak wielkiego 
dzieła. Mam nadzieję, że nie będzie ten słownik ustę
pować pod żadnym względem dotychczasowym dykcy- 
onarzom angielskim.

Wydanie zamierzonego dzieła, nie licząc w to mo
jej osobistej pracy, będzie kosztować około 25,(XX) do
larów. Książki będą drukowane na najlepszym, mo
cnym papierze. Podręcznik będzie obejmować 2 tomy 
a Słownik 10, razem dwanaście tomów. Każdy tom po 
wyjściu z druku będzie kosztować $1.50, a wszystkie 12 
tomów razem $15.00. Kto jednak przyśle pieniądze 
na to dzieło przed ukończeniem wydawnictwa, korzy
stać będzie z następujących cen:

na 12 tomów przedpłata wynosi tylko $3.00;
na 2 tomy, tj. tylko Podręcznik, przedpłata wynosi

tylko $1.00. . .
Kto chce z tych cen korzystać, musi pieniądze przy

słać przed dniem 31-ym grudnia 1898 roku.
Pierwszy tom wyjdzie w styczniu 1899 roku i cena 

wtedy będzie podwyższona.
Pieniądze należy przysyłać pod adresem:

A . A . P a r y s k i ,
325 Huron street, Toledo, Ohio, U. S. America.

SPRAW I BIEŻĄCE.
Senator Mark Hanna jest przyja

cielem prezydenta McKinleya, a jak 
niektórzy twierdzą, jego bankierem 
i dobrodziejem. Dla tego też jego 
mowy i programy zasługują na po 
dwójną uwagę, gdyż są nietylko 
zdaniem jednego polityka, lecz rzu
cają zazwyczaj światło na zamiary i 
poglądy centralnego rządu Unii, 
który, niezależnie od kongresu—ma 
sporą swobodę działania.

Otóż tenże Hanna wypowiedział 
zdanie co do przyszłego losu Kuby, 
zdanie, nacechowane bezwzględnem 
samolubstwem. Mówił on: “ Hiszpa
nie kubańscy, mieszańcy, dalej mu
rzyni i mulaci, cała ta dzisiejsza lud
ność wyspy jest,—według niego— 
skazaną na zagładę ekonomiczną, a 
oo zatem idzie, na zagładę polity
czną. Za lat dwadzieścia cała ziemia 
na Kubie przejdzie w ręce amery
kanów. Wówczas Kuba będzie raz 
na zawsze uspokojoną. Do tej pory 
Unia będzie utrzymywała na wyspie 
do 60,000 żołnierza, co zapewni spo
kój i pozwoli bezpiecznie rozwijać 
się tamtejszemu przemysłowi i rol
nictwu. Utrzymanie tak znacznej 
siły wojennej pociąga za sobą rów
nież i wydatki, lecz te wydatki nie 
pójdą na marne, ponieważ wrócą się 
one w postaci opłat skarbowych, w 
postaci spotęgowanego dobrobytu, w 
postaci ceł przywozowych.”

Niezależnie od powiększenia ar
mii lądowej, Ameryka musi powię 
kazyć i flotę wojenną. Rząd już dzi
siaj nie czekając poparcia kongresu, 
zamówił kilka okrętów wojennych.

“ Co do Portoryko,” mówi Hanna, 
“to mieszkańców tamtejszych trzeba 
przerobić na dobrych obywateli ame
rykańskich. Przyjdzie to samo przez 
się, gdy owi mieszkańcy poznają 
dobroczynny wpływ praw Unii; gdy 
się zapoznają z dobroczynnym du
chem tych ostatnich; gdy zaczną żyć 
w lepszych warunkach ekonomicz 
nych. Trzeba więc ich będzie zapra
wić do samorządu, do umiejętności, 
samodzielnego myślenia o własnych 
potrzebach i zaspakajania tych ostat
nich. Na to trzeba będzie dłuższego 
czasu, gdyż przyswojenie sobie zalet 
charakteru amerykańskiego nie pój
dzie tak łatwo.”

Ze słów Hanny wynika jasno, że 
Stany Zjednoczone uporczywie po
wracają do myśli zagarnięcia dla sie
bie nietylko Portoryko, lecz i Kubę. 
Ponieważ atoli natychmiastowy za
bór tej ostatniej mógłby wśród ku- 
bańczyków zrodzić myśl powstania, 
przeto postanowiono w Washingto
nie zagarnięcie wyspy oprzeć na pod 
stawach ekonomicznych, to jest na 
wykupywaniu grunt5w, na zapusz 
czaniu zagonów przez kapitał ame
rykański.

Kalendarz Maryanski
WÆ MdNS 1 8 0 0  

JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU.

Cena dawniej 25 centów.
{Teraz tylko 15 centów wraz z przesyłką.

W tym roku będziemy mogli “Kalendarze Maryań - 
skie” sprzedawać agentom po bardzo niskich cenach.

“Kalendarzy Maryańskich na rok 1899 na premium 
do “Ameryki” nie wydajemy. Sprzedajemy tylko za go
tówkę po 15 centów. Należność można przysłać w znacz
kach pocztowych.

Piszcie zaraz po kalendarz, bo może ich wkrótce 
zbraknąć.

Adres:

A . A . P a r y sk i,
325 HURON ST., TOLEDO, OHIO.

Idea rozbrojenia, idea pokoju, zaj
muje teraz opinię całego świata. 
Wobec tego warto wspomnieć, iż 
pieryćgytfn pisarzem, który teorye 
tUi : znego pokoju chciał oprzeć na 
za ach prawnych i chciał ją ująć 
w ramy naukowe, był ksiądz Karol 
Ireneusz Castel, francuz. Wydał on 
T: 13 r. dzieło pt. “Projet de paix 
po‘; etuelle entre les souverains 
cjx-etieas” (Projekt wiecznego po 
koi ■ pomiędzy panującymi chrzęści 
j ńskimi). Dzieło jego onego czasu 
wyv tło wrażenie niesłychane. Z 
projektem wiecznego pokoju wystą
pić równ'?ż głośny filozof Kant, stre
ść wszy go w dziełku pt. “Zum 
Jwigen Frieden” (O wiecznym po 
boju). Przemawiał on tam za mię
dzynarodową gościnnością, nie prze
czuwając, iż w niespełna lat sto, je
go rodacy zastosują do cudzoziemców 
..asło starożytnych : “obcy — to 
wróg.” Z innych filozofów o wiecz
nym pokoju pisali Leibnitz, Mon- 
tesęrJen, Rousseau, Voltaire, Les- 

Benthfltb, Herder. Praktycznie 
> stuleciu l^żącem  ideę pokoju u 

i.': ;ą wprowadzić w Czyn tak zw. 
jg  pokoju, ‘które chcą, by spory 
między narodami rozstrzygały sądy 
polubowne. Pop§ddou4*iałalności w

tym kierunku dali kwakrowie an
gielscy przed 1830 rokiem. Potem 
w 1830 założył taką ligę br. Cellon 
w Genewie. Duszą ruchu był kwa- 
kier Eliah Burrit, pierwszy prezy
dent pierwszego zjazdu przyjaciół 
pokoju w 1847 r. w Londynie. Od
tąd takie zjazdy powtarzają się stale 
w rozmaitych miastach europejskich. 
Sądy polubowne rozstrzygnęły spór 
w r. 1863 pomiędzy Anglią i Brązy 
lią; w 1869 r. spór pomiędzy Anglią 
i Portugalią; w 1872 r. spór pomię 
dzy Stanami Zjednoczonymi i An
glią; w 1886 spór pomiędzy Hiszpa 
nią i Niemcami o wyspy Karolińskie 
(sędzią był Leon X III); w 1893 
pór między Anglią i Stanami Zjed. 

o połów fok. Stworzono wreszcie in
stytut prawa międzynarodowego, 
który popiera i opracowuje .regula
miny dla takich sądów polubownych. 
Może wiek XX zupełnie tedy wojen 
znać nie będzie.

thur, podsekretarz; Frank Brani- 
gan, skarbnik; stenografistki, pan
ny Atkinson i M cNanghland; wo
źni, Edward Savoy i Henry Foor-

Pięć pułków, znajdujących się w 
San Francisco, otrzymało rozkaz 
niezwłocznego udania się w podróż 
do Manili. Są to pułki z Iowa, 
Kansas, Tennessee, Washington i 
Oregon. Rozkaz wyjazdu tych 
pułków do Manili stoi w związku 
z planem utrzymywania 20,000 
wojska na Filipinach, 60,000 na 
Kubie i 12,000 na Porto Rico.

Anglia szuka sprzymierzeńców. 
Skoro się zawiodła na Ameryka
nach, zwróciła się znowu do Niem
ców, którzy już oddawna ofiaro
wywali swoją przyjaźń. Traktat 
świeżo zawarty pomiędzy obu pań
stwami ma tworzyć pierwszy 
szczebel do ściślejszego sojuszu. 
Treścią traktatu jest przyzwolenie 
Anglii • na tery tory alne nabytki 
Niemiec w Azyi Mniejszej, pod
czas gdy Niemcy mają wzajemnie 
popierać zniesienia trybunałów 
mieszanych europejskich w Egip
cie—ważną przeszkodę do utrwale
nia tamże panowania Anglii—i 
zgadzają się na wydzierżawienie 
przez Anglię zatoki Delagoa.

Z KAPITOLU NARODOWEGO.

man.

PRACA I_KAPITAŁ
Washington. —  Sprawozdanie 

miesięczne wykazuje, że w miesią
cu sierpniu sprowadzono do Sta
nów Zjednoczonych towarów za 
$49,176,844 tj. o $9,500,000 mniej 
niż w zeszłym roku w tymże czasie. 
Wywieziono zaś za granicę towa 
rów amerykańskich za $83,262,- 
478, czyli o $4,000,000 więcej niż: 
zeszłego roku. W  przeciągu 8 mie
sięcy tego roku sprowadzono towa
rów mniej niż w zeszłym roku za 
sumę $119,913,739, a w tymże 
czasie wywóz powiększył się o 
$136,976,676. Wskutek tego zło
ta do kraju przybyło za $90,000,- 
000 więcej w tym roku, niż w ze
szłym. W ykazuje to nadzwyczaj 
świetny wzrost przemysłu amery
kańskiego. Taryfa okazuje się ko
rzystną dla krajowego przemysłu.

St. Louis, Mo.—Odbył się tm 
zjazd fabrykantów cygar i tabaki 
do żucia, w celu zorganizowania- 
“ trustu.”

Buenos Ayres, Chili.—Robot
nicy w warsztatach rządowych, 
gdzie wyrabiano różne rzeczy dla 
armii i marynarki, zastrajkowali o 
wyższą płacę i zniżenie godzin p ra
cy z 10 i pół na 9. Rząd podwyż
szył płacę i godziny pracy zniżył 
na 9 i pół.

Monongahela City, Pa.—Ko
palnie, należące do firmy Ju tte  & 
Co. rozpoczęły pracę w trzech “tu 
nelach,” w dniu 20 września. K a
pitaliści zgodzili się płacić robot
nikom ceny “unijne.”

(Korespondencya “Ameryki.”)

Washington, 22 wrześ. 1898.
Rząd jest zdecydowany wysłać 

na Kubę 60,000 wojska. Za dwa 
tygodnie wysłane będzie 10,000, a 
następnie wysyłane będzie tam woj ■ 
sko w takiej ilości, jaka będzie po
trzebna do objęcia załogi, w miarę 
tego, jak opuszczać będzie Kubę 
wojsko hiszpańskie. Hiszpańskie
go wojska na Kubie jest 100,000.

—Nasz rząd związkowy posiada 
w ręku dowody, że Niemcy starają 
się usilnie złowić coś dla siebie na 
Filipinach. Na rozkaz rządu ber
lińskiego badał naczelny wódz nie
mieckiej floty azyatyckiej różne 
wyspy i doszedł do przekonania, 
że największe pokłady najlepszego 
węgla znajdują się na wyspie Cebu, 
należącej do grupy wysp Visaya. 
Niemiecki kontr-admirał Diede- 
rich otrzymał rozkaz objęcia Ce
bu w swoje posiadanie, lecz rząd 
Stanów Zjednoczonych przeszko
dzi temu zamiarowi. W  tym celu 
eskadra Dewey’a zostanie znacznie 
wzmocniona.

—Komisarze amerykańscy, któ
rzy wraz z komisarzami hiszpań
skimi mają ułożyć warunki poko
ju, odjechali w dniu 17 bm. okrę- 
tem “Campania” do Europy, podą
żając do Paryża. W skład komisyi 
wchodzą: były sekretarz stanu, 
William R. Day, senatorzy zwią
zkowi, Wm. P. Freye, Cushman 
K. Davis i George Gray, oraz były 
poseł Whitelaw Reid.

W  ich towarzystwie znajdują 
się nadto: J .  B. Moore, sekretarz i 
doradca komisyi; John R. Mecar-

DROBNOSTKI.

— W Pradze odbył się dnia 22 
sierpnia czesko-słowiański wiec ka
tolicki. W wiecu wzięło udział 
wielu członków stronnictwa kon
serwatywnego i właścicieli dóbr 
ziemskich. Wiec zagaił przemową 
Kardynał Arcybiskup Shoenborn.

—W  bitwie pod Omdurman pa
dło 10,800 derwiszów. Liczba ran
nych wynosi 16,000. Prócz tego 
300 do 400 derwiszów zabito w 
mieście. 3,000 zdrowych m uzuł
manów wzięli Anglicy do niewoli.

— W Little Rock, Ark., umarła 
w 30 roku życia negerka Mary 
Masque, która ważyła 700 funtów. 
Była to najcięższa kobieta w Sta
nach Zjednoczonych.

— Prezydent i inni wyżsi urzę
dnicy związkowi przyjęli zaprosze
nia na odwiedzenie wystawy w O- 
maha.

—Następcą Woodruffa, prezy
denta kościoła Mormonów, jest 
George O. Cannon.

—Ze Santiago donoszą o 49 no
wych wypadkach febry. Ogółem 
choruje na febrę 369 osób.

—Na Porto Rico czwarta część 
wojska amerykańskiego jest złr żo
na chorobą.

Czego życzyć “Ameryce?”
Abonentów milion życzę 
Z pism największej “Ameryce.’

Która gazeta jest najlepszą?
Jak  kto nie ma we łbie bzika, 
Głośno krzyknie: “Ameryka!”

Czego niema w “Amerycę ?” 
Kłótni, brudów, polemiki 
Niema w szpaltach “Ameryki.”
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BOGACTWA PODBIEGUNOWE.
Okolice podbiegunowe wydają 

eię na pierwszy rzut oka jałowemi, 
czynią wrażenie, jak gdyby czło
wiekowi nic, coby mu mogło wyjść 
na pożytek ofiarować nie mogły, 
a jednak w rzeczywistości ziemia 
zawiera tam w swojem łonie bo 
gactwa, z których od wieków już 
różne narody obficie czerpały.

Taką kopalnią bogactw było na 
dalekiej północy morze oblewające 
Spitzberg, w którem roiło się od 
niezliczonych stad wielorybów. Od 
początku wieku X V II uwijały się 
po tem morzu całe floty za tym 
zwierzem a najliczniejsze między 
nimi były holenderskie i angiel- 
ekie. Od roku 1669 do 1778 wy- 
słała sama Holandya na połów wie
lorybów w okolice Spitzbergu 14,- 
167 statków, które przewiozły do 
ojczyzny 57,590 wielorybów.

Nie dziw zatem, że te kolosy 
wodne dokoła Spitzbergu zupełnie 
wytępione zostały. Obecnie odby
wają się również na morzu Lodo 
watem i w samych okolicach po 
larnych zawzięte polowania na roz 
maitego rodzaju zwierzęta wodne, 
zwłaszcza na najdalej na północ 
wysuniętych wodach Norwegii, ko 
lo  Spitzbergu, Jan  Mayenu, Islan- 
dyi, Grenlandyi u północnych brze 
gów Alaski i na morzu Berynga, 
gdzie Rosyanie i Amerykanie na 
wielką skalę uprawiają połów fok. 
N a północnem wybrzeżu Ameryki 
polują znowu Amerykanie do dziś 
dnia jeszcze na wieloryby. N ie
którzy poławiacze odcinają głowy 
wielorybom, z których wydobywają 
fiszbin, a resztę zwierzęcia odrzu
cają. Jedna głowa wieloryba mo
że dać fiszbinu za kilka tysięcy do
larów. Inni, oprócz fiszbinu, cenią 
także tran wytapiany z tłuszczu 
wielorybiego, a tranu tego z jedne
go zwierzęcia można mieć również 
za kilka tysięcy dolarów. Wody za
chodniej Grenlandyi, zatoki Baff ina 
i t. d. są prawie wyłącznem polem 
działania dla statków szkockich. 
Bardzo rozwinięty połów wielory
bów mają Norwegowie na najdal
szych wybrzeżach północnej Nor- 
wegii, gdzie wieloryby aż do naj 
nowszych czasów żyły w spokoju 
prawie, a to z przyczyny starej 
złej metody polowania. Wedle 
n ie j, wielorybnik rzucał na wielo 
ryba harpun z łodzi, w której za 
zwierzęciem nie mógł nadążyć 
nie mógł go dosięgnąć. Dopiero 
wynalazek harpunów z granatami 
umożliwił łatwe zabijanie tych 
zwierząt, odznaczających się wiel 
ką siłą i zwinnością ruchów. W 
polowaniu na wieloryby zyskała 
Norwegia gałąź przemysłu, która 
stanowi źródło niemałych docho
dów.

Oprócz wielorybów posiada Mo
rze Lodowate i inne jeszcze skarby. 
W  jednej z najzimniejszych części 
jego, na północ od Syberyi, leży 
wśród wód pustynna grupa wysp, 
zwanych Nową Syberyą. Niesły
chane mnóstwo kości słoniowej ze 
słonia kopalnego znajduje się w 
załomach skał tamtejszych, a od 
wielu już lat rosyjscy kupcy eks
ploatują ten artykuł. Nowa Sybe- 
rya jest olbrzymim skarbem wsku
tek tego. Przez ośm miesięcy w 
roku pokryte jest morze w tych 
stronach powłoką lodową, która w 
łecie rozpada się na skaliste bryły 
lodu, czyniące nader niebezpieczną 
żeglugę po tamtejszych wodach i 
to jest przyczyną, że wyspy Nowej 
Syberyi nie są zamieszkałe.

W  jednym z poprzednich okre
sów historyi naszej ziemi, posiada 
ły te okolice daleko łagodniejszy 
klimat. Tam miał swoją siedzibę, 
■obok innych zaginionych już zwie 
rząt, olbrzymi mamut, którego kły 
już oddawna znajdywano na wy
brzeżach syberyjskich, a które w nie
wyczerpanych warstwach leżą na 
wyspach Nowej Syberyi.

Istnienie tych kości odkrył je 
szcze w r. 1759 pewien jakut, na

wiskiem Etesikan, który, o ile wia
domo, pierwszy dotarł do wielkiej 
wyspy, leżącej naprzeciw przyląd

ku sybirskiego Nos, ale z odkrycia 
tego umiał skorzystać dopiero ku
piec rosyjski Lachów. Ten, będąc 
w roku 1770 na przylądku Nos, 
spostrzegł trzodę dzikich renów, 
pędzących z północy po białej prze
strzeni lodu. Natychmiast ich śla
dem w przeciwnym kierunku pu
ścił się na północ saniami, ciągnio- 
nemi przez psy. Przenocował na 
jednej z wielkich wysp, odkrył da 
lej w kierunku północnym mniej
szą wyspę, po za którą ciągnęły się 
ślady renów dalej jeszcze na pół 
noc. Z powodu spiętrzonych mas 
lodu musiał zaniechać dalszego po- 
suwania się na północ. Lachów 
otrzymał od cesarzowej Katarzyny 
I i- e j  pozwolenie nadania odkry 
tym przez siebie wyspom swego 
nazwiska i wyłączne prawo polo
wania na tych i na innych wyspach, 
któreby jeszcze odkrył.

W  trzy lata później Lachów ru 
szył powtórnie w te okolice. Było 
to podczas lata, a płynąc w łodzi 
po morzu, spostrzegł wówczas po 
raz pierwszy, że wielka wyspa, któ
rą odkrył, była cała pokryta kość 
mi i olbrzymimi zębami. Po krót 
kim pobycie na mniejszej wyspie, 
której skały nawet latem były po
kryte lodem, podążył odważnie je 
szcze dalej na północ i wtedy od
krył trzecią wielką wyspę, na któ
rej znalazł również wielką ilość 
kości mamuta. Od kotła, który je 
den z jego ludzi na tej wyspie 
przez zapomnienie zostawił, otrz> - 
małaona nazwę“Katielnyj ostrow,"’ 
to jest “ Wyspa kotłowa.”

Corocznie odtąd wysyłał Lachów 
poszukiwaczy kości mamutowej na 
te wyspy, a na największej, na La
chowie, zbudował chaty i obszerne 
magazyny. Po śmierci Lachowa 
oddał rząd rosyjski w roku 1805 
monopol eksploatacyi kości mamu
ciej kupcowi Serowackiemu, osia
dłemu w Jakucku, który kazał zba
dać Nową Syberyę.

Na wschód od Katielnej, odkrył 
Sannikow jeszcze jedną wielką wy
spę, nazwaną wyspą Fadjewa od 
poszukiwacza kości słoniowej 
tego nazwiska, który pierwszy tam 
zbudował mieszkanie zimowe. W 
następnym roku odkryli poszuki 
wacze kości słoniowej dalej na 
wschód nową wielką wyspę, która 
otrzymała nazwę właściwej Nowej 
Syberyi. Bogactwo kości na tych 
wyspach jest tak wielkie, że zdaje 
się, iż się nigdy nie wyczerpie.

Wyprawa, wysiana przez rosyj
skiego kanclerza pód przewodni
ctwem podróżnika Hedenstoema, do 
której należał także Sannikow, 
przekonała się, że zapasy kości ma
muciej leżą na całej wyspie Lacho' 
wa i nawet daleko od brzegów na 
dnie morskiem. Na wyspie Katiel
nej wynioślejsze miejsca były po 
kryte kośćmi, kłami i zębami 
przedpotowego mamuta, nosorożca 
i bawołu. Jeszcze obfitsze zapasy 
zębów mamucich znaleziono na 
najdalej na wschód położonej wy
spie Nowej Syberyi, gdzie Sanni
kow zebrał w roku 1809 blisko 5,- 
000 kilogramów kopalnej kości 
słoniowej. Na targach w Jakucku. 
Ochocku, Turuchańsku i Tobolsku 
nad Irgiszem, m ają kupcy co roku 
taką ilość kości na sprzedaż.

W roku 1885 wyruszyła za ini- 
cyatywą petersburskiej akademi' 
umiejętności ekspedycya pod prze
wodnictwem dra Aleksandra Bun- 
gego na wyspy Nowej Syberyi i 
wówczas to znalazł dr. Bunge cały 
szkielet mamuta.

O przedpotopowej faunie okolic 
podbiegunowych świadczą znale
zione na Lachowie kości, które, jak 
stwierdzono, należały niegdyś do 
następujących gatunków zwierząt: 
tygrysa, wilka, lisa północnego, ro 
somaka, niedźwiedzia brunatnego, 
jakiegoś ryjowca, leminga, zająca, 
bizonia, piżmowca, wschodnio-sy- 
biryjakiego jelenia, antylopy Saj- 
ga, dzikiego konia, nosorożca weł- 
nisto-włosego i mamuta. Najwię
ksza część powyższych gatunków 
zwierząt żyje obecnie w krajach, 
bardzo na południe wysuniętych. 
Nosorożec wełnisto-włosy i mamut 
wyginęły zupełnie, a tylko niedo-

minione-bitki piżmowca, ś wind ki 
go okresu dziejowego ziemi, znaj- 
dują się jeszcze w niektórych oko
licach pod biegunem up. w najdal
szych i naj nieprzystępniejszych 
częściach Grenlandyi, t. j. na jej 
wschodniem i północnem wy
brzeżu. W czasach, kiedy wzmian- 
kowane zwierzęta żyły, panował 
pod biegunem klimat łagodny, kraj 
rozciągał się daleko, dalej niż teraz 
na północ, a rosły na nim gęste bo
ry. Na obfitych pastwiskach pasły 
się nieprzeliczone stada mamutów, 
nosorożców i piżmaków. Proces 
rewolucyjny, jakiemu ziemia cią
gle ulega, zmienił i tu jej powierz- 
ehnię całkowicie. Zmiana cała do
konała się w ciągu tak długich 
wieków, że ich liczby obecnie obli- 
czyć nie zdołamy.

Okolice, gdzie niegdyś była bo
gata roślinność, zostały zalane, 
wskutek jakichś katastrof niezna
nych, falami morskiemi na olbrzy
miej powierzchni, a coraz większe 
i dłuższe zimna wytępiły doszczęt
nie wszystkie gatunki zwierząt. 
Pozostałe po nich resztki, stanowią 
teraz bogactwo Nowej ^Syberyi, są 
przedmiotem ożywionego handlu.
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ON k u ra c ją  < od leum e. w  pow szednie dnie od- 
rbod?ą  o g . 8 :3 1 r  - o. w uiedz ele o  9 ran o ; po
w racają w powszednie d - ieo 7 :3 ‘>, w niedziele o 
6 :8 1. P rzejazd  du D  t.-oit 76c od osoby; $  .25 M 
le i  w obie s trony. E k sk u r-y e  co n le i z iem  po 60« 
tam  i ntpowrtSf; w «Ime pow szednie 75ctam k-i 
»»powrót. Dok przy  nl. Adams.

MILOśBASHARE, Agent.
Telefony—Bell"», 1601; H arrison , 104.

Tuzin łyżeczek do herbaty
$ 1.00.

‘■Ameryka" na rok i I2 łyżeczek
$ 2.00.

• • • •
Łyżeczki te są la

ne ze stali i grubo 
platerowane, tak że 
nigdy nie utracąswej 
podobizny do czy
stych srebrnych ły
żeczek. Na licytacy- 
ach i w sztorach ły
żeczki te sprzedaję za 
srebrne i biorę po 
$2.00 do $3.50 za tu
zin ; Ale my nie chce
my nikogo oszukać, 
mówimy więc praw
dę z czego łyżeczki 
sę. Ręczymy, że każ
dy będzie zadowolo
ny a tych łyżeczek. 
Jeżeliby kto nie był 
kontent to może ł y 
żeczki nam zwrócić i 
pieniędze dostanie 
napowrót. Same ły 
żeczki sprzedajemy 
po $1.00 tuzin, a dla 
tych co przyślę pre 
numeratę z góry, tyl
ko 60 centów, czyli 
gazeta i tuzin łyże- 
czek tylko $2.00.

• e e e

A. A. PARYSKI,
825 Maren st.,
Toledo, Ohio.

Blisko przez 30 lat znany jako pierwszo
rzędny Skład Ubrań i Przyborów Toaletowych 
w mieście; blisko przez 30 lat, żaden inny 
sztor w mieście nie był w stanie wyrównać do
broci naszych towarów, ani naszym regularnie 
niskim cenom; blisko przez trzydzieści lat za
tem sztor nasz był pierwszym pod względem 
niskich cen, dobroci towarów i uczciwego pro
wadzenia handlu.

Przodujemy dotychczas w niskich cenach 
—i pragnęlibyśmy zajmować to samo stano
wisko przez następne lata prowadzenia nasze
go interesu.

Jesienny i zimowy sezon rozpoczynamy 
olbrzymim zapasem Ubrań dla Mężczyzn, 
Chłopców i Dzieci, świeżym zapasem Kapelu
szy i Czapek, oraz Przyborów Toaletowych 
Męskich, a wszystkie te zapasy lepsze jeszcze 
i wybór większy niż po lata poprzednie. Pe
wni też jesteśmy, że towarom naszym pod 
względem jakości i dobroci nie dorównają to
wary żadnego innego składu, podczas gdy ce
ny nasze zostaną jak pawsze

NAJNIŻSZE 
W CALEM MIEŚCIE.

ODWIEDŹCIE NAS!t 
NAPEWNO SIĘ WAM TO OPŁACI!

Mamy polskich klerków.

W E B E R ’S
4 0 7 - 4 0 9 - 4 1 1  M O N R O E  U L .

Kto zapłaci nam wszystko co zalega za gazetę 
i na rok z góry, dostanie w prezencie...........

O B R A Z  K R Ó L Ó W  P O L S K IC H ,
Na pięknym {lansowanym papierze, 28 x 34 cali

»iiiiimiiiMmnm

Jest to jedyny obraz przedstawiający królów w stojących 
postawach, przez co osobisty charakter każdego króla jeet do
skonale uwydatniony. Rysunki wykonane są przez najsdol* 
niejszego rysownika polskiego,

Walerego Eljasza,
WEDLU» NASTĘPUJĄCYCH ŹRÓDEBz

'■Piast, Z ism o w it, L a t e k  i  Z ie m o m y s ł  n a  podetaw«* - tn d y ł«  ów czeenej e p o ti.  
M iec zys ła w  I .  wedle tradycyjnie atreym ywene» podobizny w  znanych po rtre tach  p et- 

ekłch  m onarchów.
B o le s ła w  W . wedle najdaw niejszego wyobrażenia n a  spisow ych podw ojach gnlafateA . 

ekłch .
M ie c z y s ła w  I I .  wedle w spółczesnej m in ia tu ry  w  książce litu rg iczne j ofiarowanej tem a»  

p rzez  księżn iczką  M atyldą.
K a z im ie r z  I .  wedle tradycyjnie utrzym yw anej podobizny w  dziele “ Poczet polsk ich  k ró 

lów  t  k s iążą t."
B o le s ła w  Ś m ia ły  i  W ła d y s ła w  H e rm a n  wedle współceeenych k ro n ik  1 tradycyjnych p o 

dobizn.
B o le s ła w  K r z y w o u s ty ,  W ła d y s ła w  I I .  i  B o le s ła w  K ę d z ie r z a w y  wedle w yobraża* n a  

wepółczeenych pieniądzach.
M iec zys ła w  S ta r y  wedle ewej pieczęci I  wedle w izerunku n a  pa ten ie  w spółceeeaej w  kole 

g ła d e  ka lisk ie j przechow yw anej.
K a z im ie r z  S p r a w ie d l iw y  i  W ła d y s ła w  L a sk o n o g i wedle opisów wepółczeenych k ron ik  

1 tradycyjnych ich  w yobrażeń.
L eszek  B ia ł y  i  B o le s ła w  W s ty d liw y  wedle w spółczesnych p ieczęc i 
L eszek  C za r n y  w edle pom nika w  kościele XX. Dom inikanów  w  Krakowie i  poorogw l- 

zeru n k u  n a  pieczęci.
H e n r y k  R ze te ln y  wedle swego pom nika w  kościele św. K rzyża w  W rocławiu. 
P r z e m y s ła w  wedle w izerunku  n a  m ajestatycznej pieczęci.
W a c ła w  wedle pieczęci i  w yobrażeń współczesnych co  do  ublorn.
W ła d y s ła w  Ł o k ie te k  wedle grobowca n a  W aw eln 1 podług  w yobrażenia n a  pieczęci ■ 

ro k n  1315.:
K a z im ie r z  W . w ed le  pom nika n a  W awelu s  azuoełn ienlem  korony, b e rła  I  o s tró g  p rz e 

chowanych w  jego  groble.
L u d w ik  wedle pieczęcŁ
J a d w ig a  podług  p o rtre tu  n a  drzew ie genealogieznem HabebnrSklem w  W iedniu 1 wedle 

pieczęci te jże  królow ej.
W ła d y s ła w  J a g ie łło  wedle w yobrażenia n a  grobow cu n a  W aw eln z  krzyżem  dochowa

nym  w  skarbcu katedralnym  krakow skim .
W ła d y s ła w  W a rn eń czyk  wedle pieczęci sw ej 1 najdaw niejszego swego w izerunk» 

K a z im ie r z  J a g ie llo ń c z y k  l  J a n  O lbrach t wedle pom ników  n a  W awelu.
A lek sa n d er  wedle współczesnych rycin, ta k  w  statucie  Łaskiego, ja k  1 Innych 
Z y g m u n t I .  wedle współczesnych portretów  i  rycin.
Z y g m u n t A u g u s t wedle p o rtre tu  i  drzew orytu współczesnego.
H e n r y k  W a le z y  wedle współczesnych rycin .
S te fa n  B a to r y  podług olejnego współczesnego p o rtre tu  ąje jiow anego  u  XX. Mleycmarey 

w  Krakowie.
Z y g m u n t I I I . ,  W ła d y s ła w  I V -  i  J a n  K a z im ie r z  wedle współczesnych portretów . 
K ic h a ł  W iin io w ie ek i podług w spółczesnej ryciny.
J a n  I I I  S o b ie sk i wedle p o rtre tu  p rzez  J a n a  Trycyusza w spółcześnie m alowanego, a  do

chowanego w  uniw ersytecie Jagiellońskim .
A u g u st I I  S a s ,  S ta n is ła w  L e szc zyń sk i, A u g u s t I I I  < S ta n is ła w  P o n ia to w sk i  wedle 
•wsDółcseeaych rycin.

$ 8 0 0  KOSZTOWAŁO NAS WYKONANIE TEGO OBRAZU!
Ponieśliśmy tak wielki koszt w tym celu, aby w tym rokn powię-

dwa 
do 10 doli

prze- 
prenumeratę na

i prenumeratą, czyli razem $1.75. Kto nanfnie przyśle 
yłki, to opłacić je musi przy odbiorze obrazu. Kto opłaci

ata z góry, to my opłacimy koszta przesyłki. Obraz ten wart jest 6 
dolarów i powinien się znajdować w każdym domu polskim. Pa

miętajcie, że oferta ta długo trwać nie może. Jeżeli chcecie ton piękny o£ 
brąz dostać, to przysyłajcie zaraz prenumeratę za “Amerykę.”  Obrazi ten 
tylko nnes możnaaostać.

A. Ä. Paryski, 325 Huron s t ,  Toledo, O.

H

«► PRAWDZIWY

PERSKO-EGIPSKI

Zawiera: 1) Wierne tłumaczenie snów."' 
2) Szczęśliwe numera do grania na łote- 
ryi. 3) Przepowiednie. 4) Wróżenie przy
szłości za pomocą: a] powietrza, b] kogu
ta, c] mąki, d] wnętrzności ludzkich, e] 
liczb, f] kostek do grania, g] plnet niebie
skich, h] siekiery albo topora, i] strzał, 
j] biblii, k] liści, 1] wosku, m] pierścienia, 
n] wody, o] wnętrzności zwierząt, p] dwu • 
naatu znaków niebieskich, z oznaczeniem 
czasu do każdego należnym, r] dymn, s] 

i] ziarnek bobu 1 
„ebuli, _

i] myszy" bb] urna
łych, cci imion, dd] jaj, eej ognia, fl] kija. 
6) Teraźniejsze wieszczbiarstwo w Chi
nach za pomocą fusów z kawy.
Cena tej ciekawej książki tylko 10 c.

Przyślijcie 1 lub 2 centowych marek za 
10 centów to dostaniecie tę  książkę od
wrotną pocztą. W innych księgarniach 
sprzedają po 30c lub po 50 c. e
A. A. Paryski, 3 2 5  Huron S t . ,  T o le d o , 0 .

AGENCI
mogą zarobić

$50  D O  $150
tygodniowo

Sprzedając nasze książki.

Potrzebujemy agentów we wszystkich 
miastach.

A. A. PARYSKI,

3 2 5  Huron S t . ,  T o led o , Ohio.

POLSKI SALON I RESTAURAGYA
Najśw ieższe piwo, wódka, w ino, lik ie ry , cyga- a  

sm aczne p rzekąski i  t .  d . Porcye podaje  w k a i • 
dym  czasie, stosow nie do żądania.

2009 Penn av., P ittsburg , Pa.

Leonard H. Wilkinson
Adwokat i doradzca prawny,
O FIC E  : NO. 6 ANDERSON BLOCK.

RÓG U LIC  SUM MIT I  MADISON.

Prow adzi spraw y sądowe z  w ielkiem  powodze
niem  za  bardzo um iarkow ane w ynagrodzenie.

American Express Co.
w ydaje

Przekazy Pieniężne do Polski.
Najbezpieczniejszy, najtańszy i najpe

wniejszy sposób posełania pieniędzy. Ta 
kompania poseła przekazy pieniężne do 
wszystkich miejscowości w Polsce, (gdzie 
się znajduje poczta).

CENY.
Do $40 .............  16 e
“  60   18 e“ ioo .................ao e

Do $ 6 ......... ..........6 c
«« Í0 .......... .........  8 c
•• ao........... .........10 c
“  30........... ..........12 c

i g r  Przyślijcie 10 centów w 
enaczkach pocztowych ̂ (przyjm u
jemy tylko 1 centowe i 2 centowe) 
a dostaniecie Prawdziwy Persko - 
Egipski Sennik, który gdzieindziej 
sprzedają po 45 do 60 centów. 

Adres: A. A. PA R Y SK I,
Toledo, O.
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ZAKLĘTA DZIEW IGA Z BRODĄ
CZYLI

CYRULIK ZBAWCA.

Szkaradna była pog da na dworze. N .j 
starsi ladzie nie mogli sobie przypomnieć, źeb\ 
kiedykolwiek zapamiętali podobną burzę, de-z •/, 
lal się p- tokami z czarnego nieba, zamieniają«; 
wszelkie dr-gi w brudne łożyska strumieni a 
do tego jakby jeszcze za mało było tej biedy, 
przelatywały grube pJaty śniegu, grad syp ił 
jak z worka, a zimny przejmujący wiatr dmu 
chał z taką gwałtownością po ogołoconych z 
liści drzewach, że aż trzeszczały i jęczały; 
jednem słowem była to pogoda, w czasie któ 
rej jak to powiadają i psa szkoda na dwór 
wypędzić.

A jednakże zoajłował się człowiek, który 
był w tej chwili na otwartem polu; a był to 
sobie wędrujący cyruliczek, którego na drodze 
do miasta burza zaskoczyła. Młodzieniec ten, 
nie mógł być nigdy posądzonym o zbytek po 
wagi, gdyż dawniej co trzeci krok podskakiwał 
w górę, a jego różane usta nigdy się nie zamy 
kały, wydając to śmiech wesoły, to jaką hulać- 
ką piosenkę. Ale teraz odleciała go chętka do 
śpiewu i skoków, zamiast skakać, wlókt się po
woli naprzód, i musiał się oglądać za każdym 
krokiem, ażeby swoich wysłużonych butów nie 
zostawić gdzie w kałuły, a dawny wesoły ton 
piosenki zamienił się teraz na monotonną 
zwrotkę och! ach! którą przerywał mimowolne 
milczenie.

Nie mogąc dopatrzeć na dziesięć kroków 
drogi przed sobą, usiłował otworzyć oczy, ale 
natychmiast z przerażeniem musiał je zasłaniać 
obudwoma rękami, nie życząc sobie pozbyć się 
ich z łaski deszczu i gradu. Ale co najgorsza, w 
poraięszaniu swojem zboczył z prawdziwej dro
gi, i musiał błąkać się po polach wśród zapa
dającego silnie zmroku; spoważniał więc na do
bre nasz raźny chłopak, i pomyślał sobie w głę
bi duszy: cha! jeżeli się jeszcze z godzinkę tak 
pójdzie, to bywaj mi zdrów piękny Boży świę
cie. I  znów szedł dalej nie wiedząc dokąd dą
ży, kiedy w tem wcale niedaleko usłyszał 
szczekanie psa, głos ten wydawał mu się w tej 
chwili najpiękniejszą muzyką. Jakoż idąc za 
nim, stanął po krótkiej chwili przed jakimś 
wielkim murowanym domem, z którego znaku 
przekonał się natychmiast, że to był zajazd dla 
podróżnych. Trudno opisać radość biednego 
Bertrama, tak się bowiem nazywał młody nasz 
cyruliczek, w jednej chwili odzyskał on utraco
ną wesołość, a chcąc się czemprędzej dostać 
pod gościnną strzechę, dał tak gwałtownego 
susa, że potrącił gospodarza, który właśnie 
szedł z piwnicy z dzbanem miodu w ręku, i 
słodki napój do połowy rozlał się na jego 
odzież.

Uwaga, do stu tysięcy! krzyknął gospo
darz. No, no, nie gniewaj się jegomość, już ja 
go ślicznie przeproszę, niech się tylko gdzie 
osuszę i ogrzeję w ciepłej izbie, bom przemókł 
do ostatniego włoska, powiedział Bertram!

Gospodarz zmierzył okiem pogardy prze 
mokłego i zbłoconego chłopaka i odpowiedział: 
właśnie bratku, trafiłeś jak kula w płot, ja nie 
mam żadnej stancji dla podobnych tobie, bo 
mój dom jest napełniony godniejszymi gośćmi. 
Nie uważając na tak niegrzeczne przyjęcie, 
Bertram gwałtem wcisnął się do gościnnej 
izby, którą rzeczywiście znalazł całą napchaną 
ludźmi siedzącymi i stojącymi na około stołów, 
przy których uwijała się cała służba karczemna. 
Nie mógł nawet dostać się do kominka, gdyż 
ten otoczyli szczęśliwsi podróżni co chociaż na 
chwilę wprzódy zdołali się schronić przed 
burzą.

—Ale gdzież chcecie, u licha, żebym się 
powlókł na taką słotę?—zapytał Bertram go
spodarza .

—To już nie moja rzecz! — odburknął 
tenże—idź sobie do najbliższej wioski, co leży 
ztąd o jakie pół mili drogi, tam znajdziesz 
karczmę zupełnie stósowną dla takiego włóczę
gi, bo dla podobnych tobie nigdy nie znajdziesz 
u mnie miejsca.

—Nieludzki człowieku!— przerwał Ber
tram, i nie chcąc dłużej marnować słów ua 
bezużyteczne prośby, zapiął swój płaszcz i 
poszedł ku drzwiom izby, w której napróżno 
szukał schronienia. Głośny śmiech towarzyszył 
temu krokowi biednego chłopca.

—Słuchaj no, mój zuchu, odezwał się je 
den z ucztujących za stołem, dam ci dobrą 
radę, oto idź sobie prosto do starego zamku, 
który leży ztąd o jakie 100 kroków, tam znaj
dziesz dosyć pustych pokoi, i nikt cię atamtąd 
już nie wypędzi.

R^zta przytomnych znowu chórem się 
zaśmiała, a g Si odurz dodał. — Doprawdy,
-■ zewyb rna rada, można liczyć na to, że się 

tam d br/.e zapoci.
B rtrarn wyszedłszy przede drzwi oberży 

u j r z a ł  rzeczywiście pomimo mroku ogromny 
żonek wzn szący się na szczycie góry, którego 
poprzednio dla zbyt wielkiej słoty wcale był nie 
ziuważał. H t! pomyślał sobie, może też tam 
mieszkają litościwsi ludzie, niż ów grzeczny go
spodarz, z którym się tak prędko pożegnałem.
I nisz Bert am nową ożywiony nadzieją, zaczął 
suj wdrapywać na górę, i z wielkiem natężę 
niem dostał się nakoniec do małego domku, 
wtóry jak gniazdo jaskółki był przyczepiony do 
murów zamkowych, i w tej chwili połyskał 
jawieni światłem ogniska przed oczyma znużo
nego wędrowca.

Jakiś staruszek z siwymi włosami—otwo
rzył drzwi natychmiast i uprzejmie zaprosił go 
do izby. Kiedy mu Bertram przedstawił swoją 
prośbę i z całą szczerością opowiedział o radzie 
jaką mu dano w oberży, staruszek powiedział z 
oburzeniem:

—Wierz mi, mój bracie, że ci hultaje w 
okrutny sposób z ciebie zażartowali, u mnie nie 
ma zupełnie miejsca, gdyż całe moje mieszka
nie składa się tylko z tej jednej izdebki, gdzie 
- ja k  widzisz—leży moja śmiertelnie chora żo
na; ani podobna, abyś tu pozostał.

—Ależ zamek jest przecie tak wielki, od
rzekł Bertram, którego zęby szczękały] od 
zimna,—czyż tam nie ma ani jednego próżnego 
pokoiku, w którymbym noc mógł przepędzić? 
boć przecie niepodobna, żebym miał zginąć 
przed waszemi drzwiami, wśród tej straszliwej 
nocy.

—Na miejscu bynajmniej nie zbywa— 
powiedział stary—a zresztą i na żadnych wy
godach, ale w nocy nie radziłbym ci pozostać 
w tym zamku, bo tam jakieś widma i strachy 
wyprawiają sobie dziwne igrzyska, i mogłyby 
cię także jako nieproszonego gościa niegrzecznie 
przyjąć. Trzeba ci wiedzieć, że ten zamek już 
od dwóchset lat jest niezamieszkały, i tylko pan 
mój stosując się do jakiegoś dawnego testamen
tu musi go z obowiązku utrzymywać w dobrym 
stanie, gdyż inaczej straciłby nietylko ten za
mek, ale i rozległe dobra należące do niego, 
które w takim razie przypadłyby jako własność 
sąsiedniemu klasztorowi. Poczciwi księża, któ 
rzy wcale nie opływają w dostatki, nie zanied
bują od czasu do czasu przestrzegać, czy cza
sem nie zaniedbano porządku, i ze smutkiem 
muszą widzieć, że nie tak prędko poaiędą tak 
obfity kąsek. Ja jestem burgrąbią tego zamku, 
i nigdy jeszcze sam nie odważyłem się w nocy 
go odwiedzić. Tu bowiem, w tej ciasnej izdeb
ce czuję się jakoś bezpieczniej.

—Wpuść innie tylko do niego—kochany 
staruszku,—błagał Bertram, a nie będę się lę 
kał ani duchów, ani straszydeł, ani nawet sa
mego djabła i jego babki, gdyby ich wzięła 
chętka poznajomienia się ze mną.

—Ho! ho! mój zuchu—przerwał burgrabia
_wr czasie tych 50 ciulat odkąd tu mieszkam,
widziałem ja nieraz takich szaleńców, co się 
gwałtem napierali noclegować w zamku, ale 
trzeba ci było ich widzieć nazajutrz, z jaką 
rzadką minką ztąd się wymykali, a nie rzadko 
się też trafiało, że któremu z nich duchy karku 
nakręciły; niechże ci to służy za przestrogę.

—Ja się tam nie lękam—twierdził upar 
cie Bertram,—bo wolę zresztą tam karku nałożyć 
i zginąć w pańskich komnatach, niżeli zmarznąć 
jak pies i zginąć marnie z głodu i zimna u 
bram waszego zamku.

Usilne prośby młodzieńca i odwaga z jaką 
narażał się na wszelkie niebezpieczeństwa prze
łamały nakoniec upór starego burgrabi, który 
z westchnieniem zapaliwszy latarnię, otworzył 
przed nim ciężką bramę zamkową.

—Ha! jeślić sam tego chcesz tak koniecz
nie—powiedział do Bertrama drżącego od zim
na—to niechże się spełni twoja wola, ale pamię
taj, że cię przestrzegałem...

To mówiąc podał klucz Bertramowi, i opo
wiedział mu, żeby poszedł po kręconych scho
dach, i otworzył sobie jeden z górnych pokoi. 
Bertram z latarnią w ręku, szedł długo po ka
miennych schodach i dostał się na wązki kory
tarz, wśród którego wiele drzwi się znajdowało. 
Otworzył jedne z nich i wszedł do obszernego 
pokoju, który był dostatecznie zaopatrzony we 
wszelkie potrzebne sprzęty, zupełnie tak jak 
gdyby był przez kogoś zamieszkały, i tylko po
czerniałe od starości stoły i krzesła swoją staro
żytną postacią^ świadczyły, że ich żadna ręka z 
miejsca nie posuwała. Z tego pokoju drzwi 
prowadziły do drugiego urządzonego prawie 
zupełnie na ten sam sposób, aż w końcu przez

wiele a wiele komnat nasz utru izonv wędrowiec 
dostał się do pięknej sypidni, w której znajdo
wało się wysokie staroświecki* lóżlto. Firanki, 
które je osłaniały, były z ciężki* j jedwabnej 
materyi i układały a:ę w bant/.«» wspaniałe fał 
dy .. Pościel, która biła zasł.-mą, nęciła śnieźn* 
białością i bardzo wydała się p--żądaną biedne 
mu Bertramowi. O rócz teg >, Zuajdował się 
jeszcze w tym p"k«»tlu ogromny mann lr »wy k-» 
mm z rzeźbionymi gzymsami, oz Inbiony pię* 
nym zegarem i kilku brona - w m figura i, a na 
około pod ścianami krzea n i st-dy ró a n e staro 
świeckiej roboty, na l którymi górowa a 
wielka szafa wytwornym op.tr.ona zanik em 
Na jednej z tych ścian, tu i naprzeciwko łóżka, 
był zawieszony obraz w zł cistych ram ch, 
przedstawiający w naturalnej postaci jakąś 
bardzo piękną kobietę. Wszystkie wygody jakie 
mieścił w sobie ten spokój, skłoniły B rtrama, 
iż postanowił w nim zan cować. Nie namyśla
jąc się dłużej podłożył ognia p >1 < gr<»mne pola 
na drzewa bezużytecznie leżącego na kominku i 
wnet jasny płomień oświecił wesołym blankiem 
to samotne mieszkanie; potem rozwiązał swój 
tłomoczek, wyjął z niego suchą bieliznę i prze 
brał się nieco, porozwieszawszy przemokłą 
odzież na krzesłach obi k kominka. Dziewiąta 
godzina uderzyła właśnie na zamkowym zega 
rze, kiedy nasz B rtrarn wskoczył na wyso
kie łóżko i wygodnie się na nim rozciąg 
nąt. Przyjemne ciepło, które rozkurczyło 
jego zziębnięte i utrudzone c/łonki, wywarło 
tak błogi wpływ na jego ciało, że po kilku mi 
nutach zasnął twardym i głębokim snem mło 
dości.

P1ESN MŁODZIEŻY RZEM IEŚLNICZEJ.

(Śpiewa eią na  n u tą : H ej bracia opryezki.)

Hej bracia od szydła, młota i topora,
Chuć pracą stwardniała wam dłoń,
Wy także sokoły, bo myśl skrzydłopióra 
Kochanką i waszą zwie skroń.

Wam geniusz jest ojcem, wy jego wcieleniem„ 
Myśl nagą zdobicie wy w strój,
Badawczy duch biegnie waszem posileniem*
On wasza krynica i zdrój,

Więc bracia sokoły od pracy z warsztata,
Do góry ku niebu wznieść wzrok,
Was praca uzacnia, bo z nią świat ulata,
Z was postęp skrzydła ma i tok.

Wy brzemię narodu weźmijcie na barki, 
Narodu pokutę i łzy
Ujmijcie w dłoń twardą i na wasze karki,
Z nią ścigać wam innych!

To wy!

I .  Danieletotki.

Piękna Historya o Cierpliwej Helenie,
córce króla Antoniusza cesarza tureckiego z Konstantyno
pola (Carogrodu,) któ-a będąc u dworu, później przez 2 
lata pielgrzymując, -wielkie utrapienia i nędzę cierpliwi 
i mężnie znosiła. C e n a ..............................................15

Pośrednik Polsko-Angielski,
książka dla Polakow w Ameryce dla łatwego nauczenia się 
po angielsku; z opisaniem każdego wyrazu jak się ma wy
mawiać, opracował W. Dyniewicz;przejrzane, poprawione 
i znacznie powiększone, a mianowicie dodane są rozmowy 
i różne listy w polskim i angielskim języku. Cena . 65c

PREMIUM DLA NOWYCH I  STARYCH ABONENTÓW *
“A M E R Y K  I . ”

Zawarliśmy umowę z firmą Bawarską, na mocy której możemy dostarczyć abonentom
i czytelnikom naszym śliczny

S T E R E O S K O P
wraz z 24 dobrze wykonanymi widokami stereoskopowymi, przedstawiającymi

S Ł Y N N Ą  M Ę K Ę  P A Ń S K Ą ,
podług takiej że w Ober-Ammergan w Bawaryi.

STEREOSKOP TEN, KTÓREGO RY C IN Ę N IŻ E J PO DA JEM Y , WRAZ Z 24 WIDO
KAMI, OFIARUJEMY ABONENTOM “A M ERY K I” JA K  N A STĘPU JE: ^

Ameryka na cały 
rok i Stereoskop 
wraz z 24-ma wi
dokami tylko • . .

$2.50
Sam Stereoskop z 24 widokami, bez “Ameryki,” $2.00.

skop ów jest zrobiony z drzewa bzowego, pięknie wykończony i politurowany, 
i składanym trzonkiem i silnemi powiększającemi szkłami. Do każdego S
* C \ A 1 1 l i  • .1 _______> ,m ‘TTTr>rVr\im’o r /ö  TT7T7T1Q lr  1 7  frVP.lfl. .1

Stereoski
tentowanym

z pa- 
Stereo.tentowanym sKiaaanym trzonkiem i snnemi pu więnsz.a,j ącomi

skopu dodajemy 24 dubeltowe widoki, przedstawiające najważniejsze wypadki z życia Jezusa 
Chrystusa, od Narodzenia do Wniebowstąpienia. Całość ta przedstawia nadzwyczaj praw
dziwą historyę życia i cierpień naszego Zbawiciela. Widoki te nie są takie, jakie zwykle w 
“storach”  sprzedają do stereoskopów, lecz m ają naturalną ^podobiznę do życia; sa one tak 
prawdziwe, że człowiek się czuje jakby uniesionym do czasów Chrystusa. Patrząc przez szkło, 
figury na obrazie oddzielają się od siebie i człowiek patrzy nie jak na obraz, ale jak na praw
dziwą scenę z życia. Każdy obrazek jest na twardej tekturze, a objaśnienia są drukowane na 
odwrotnej stronie.*Prawdziwej wartości tych Stereoskopów opisać nie można —  trzeba je 
widzieć, aby ich piękność zrozumieć. _ . . .

Stereoskop ten powinien się znajdować w każdym domu. Szczególnie dla dzieci jest to 
bardzo pouczające i pożyteczne. Nie przesadzamy wcale, gdy to mówimy, ale zdaje nam się, 
że rodzice niesprawiedliwie postępują z dziećmi, jeżeli nie nabędą dla nich tego Stereoskopu.

Z wydawcami tych obrazów zawarliśmy ugodę, że w stanie Ohio tylko my mamy wyłączne 
prawo do sprzedawania tych Stereoskopów i obrazów. Jesteśmy więc w stanie dać naszym ^  ̂ 
prenumeratorom Stereoskop z 24 widokami Męki Pańskiej i gazetę na rok razem za §2.50. 
Cena ta jest tak niską, że nie potrzebujemy nikogo zachęcać słowami do nabycia sobie Stereo
skopu i widoków. Nadmieniamy tylko, że same widoki wydawcy sprzedają po $3.00, a nadto 
za Stereoskop biorą po dolarze. Od nas zaś dostaniecie to wszystko i jeszcze gazeto na rok 
tylko za $2.50. Spodziewamy 
przedsiębiorczość i że z oferty naszej skorzystają.

rodacy potrafią uznać i ocenić właściwie naszą 
itają. Kto tylko miał sposobność widzieć ten

rowi
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skop za $1.50. K to jeszcze nie jest naszym prenumeratorem, może dostać Stereoskop ^gazetę

natychmiast po odebraniu pieniędzy. 
ADRES?

A. A, PARYSKI
325 Huron St, S

i
Toledo, Ohio.
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(E S T A B L IS H E D  1888).
P U B L IS H E D  EVERY SATURDAY AT

$25 H uron S tre e t, ItiL E D O , OHIO.

a .  H . t> a rç 8 ïU ,
......................................................... ...... PE E TEAR.

Knterod a t  the  Poet-Office a t Toledo, O., as aecond 
clasa matter.

jr—rrv.- . L : i— ui-............  . ..---------
‘'A m eryka”  w ychodzi w każdą Sobotę, a  kosz

enie ty lko  $1.60 na rok. Na odm miesięcy 81.00, ne 
' ł  roku  76 centów, na 4 m iesiące 50 centów.

W K anadzie i  Meksyku cena ta  sam a. Do Pol- 
-k i i  innych krajów  europejskich (oprócz Rosyl), 
azyatyckich , anstralsk ich  1 w Południowej i Cen- 
fraln ij Ameryce prenum erata  wynosi dwa dolary 
Walut# Stanów Zjednoczonych.

K to opłaca odrazu za cały  rok z  góry dostaje 
prezent.

Kto nam  przyśle p ięciu z  góry p łatnych abo> 
aentów , t e  dostanie d la  siebie gazetę przez cały 
rok darm o, a  także p rezen t; czyli za $7.50 będzie- 

tosyłaó sześć egzem plarzy gazety przez rok. 
się w ystara  o więcej n iż pięciu abonentów, 
litan ie  piękny prezent, albo wynagrodzenie

^ 'O A Z E T Ę  THZEBA OPŁACAĆ Z GÓRY. 
'lenlądzo najbezpieczniej i  najtan iej można 
dać  przekazem  pocztowym lub  expresowym 

•>ey o rd e r); m ałe sumy można przesłać w 
smaczkach pocztowych. Pieniądze srebrne można 
włożyć do lis tu  registrow anego. Za przesyłki 
pieniężne w lis tach  zwyczajnych nie Jesteśmy od
pow iedzialni, gdyby zginęły.

“ Ameryka”  wychodzi ju ż  10 la t  i co rok je s t 
alepszana, w ięc n ie potrzebuje się n ik t obawiać, 
te  mu pieniądze u  nas przepadną. Wydawca je s t 
odpowiedzialnym.

W szystkie przekazy pieniężne m uszą być wy
staw ione na Im ię: A. A. PARYSKI, TOLEDO, O. 

Zamawiać gazetę można każdego czasu.
Adres każdego prenum eratora może być zmie» 

niony kiedykolw iek, ale donosząc o nowym adre
sie, KONIECZNIE NALEŻY PODAĆ I  STARY 
ADBRS.

Adres do wydawcy je s t  ta k i :
.A . A .  P A R Y S K I ,

825 Huron «t., TOLEDO, OHIO.

1 POLACY W AMERYCE |

HTJLL, WIS.—W zeszłą, środę, 
gdy p. Jan Woźaicki z Hull przejeż
dżał przez Strongs ave., dyszel od 
wozu się odczepił i upadł na ziemię. 
Przestraszyło to konie jego i wkrótce 
oswobodziwszy się od wozu, pobiegły 
dalej, zaciekle kopiąc w ciągnącą się 
za nimi uprząż. W pobliżu grocemi 
Marshalla jeden z koni upadł na cho
dnik, przez co powstrzymał i towarzy
sza swego. Koń, upadając, pokaleczył 
się i musiano odprowadzić go do we
terynarza. Pan W ., wypadłszy z wozu, 
boleśnie się poranił. Wóz znacznie 
uszkodzony. Pan W , jechał do wete
rynarza, aby zawezwać eo do chorej 
krowy, tymczasem weterynarz musiał 
naprzód opatrzyć pokaleczone konie, 
którymi miał jechać dla niesienia 
ratunku krowie.

GREEN BAY, WIS.— Biskup 
Messmer przetransloko wał ks. Sta- 
rostzika, proboszcza niemieckiej pa
rafii św. Józefa w Stevens Point, na 
parafię polską w Amherst Junction. 
Ks. Józef Shemmer ma objąć parafię 
po ks. Starostziku. Ks. Shemmer 
jest młodym księdzem i parafii nie 
miał. Ks. Wawrzykowski, dotych
czasowy proboszcz w Amherst Jun
ction, powróci prawdopodobnie do 
dyecezyi St. Cloudskiej, Minn., do 
której też należy. Ks. J.Holzknecht, 
dawniejszy proboszcz parafii św. Jó
zefa w Stevens Point, przetransloko- 
wany został z Kalibourn do Custer. 
Translokowani księża dotąd jeszcze 
znajdują się na zajmowanych dotych
czas parafiach.

STEVENS POINT, WIS.—“Rol
nik,ł donosi: W zeszły poniedziałek 
w nocy, gdy Michał Kozłowski wra
cał ze swą panną z tańców do domu, 
spotkał się na Drugiej ulicy w 4ej 
wardzie z Janem Kaczmarkiem, Geo. 
Deyą i Piotrem Muszyńskim. Przy 
spotkania tem między Kaczmarkiem 
a Kozłowskim przyszło do kłótni a 
następnie do bójki. Kaczmarek po 
wiada, że, wracając o gedz. 2ej po 
północy do domu z , Muszyńskim i 
Deyą, został dogoniony przez Ko
złowskiego i jego pannę. Kozłowski 
chciał się przecisnąć pomiędzy nim, 
Kaczmarkiem, i jego towarzyszami 
i popchnął go na parkan. Wtedy 
Kaczmarek powiedział: ‘ ‘ Nie popychaj 
nas starych, bo jak ja cię popchnę, 
to będziesz na drugiej strony ulicy.” 
Poczem Kaczmarek, podnosząc w gó
rę paczkę, dodał: “ Ja  zabiję cię tem 
mięsem i wrzucę do kanału.”  Wte
dy, podług zeznań Kaczmarka, Ko
złowski wyjął rewolwer i strzelił, ra
niąc go w głowę; Kozłowski zaś po
wiada, że Kaczmarek popchnął pan
nę jego, a następnie chciał go pobić i 
gdy Kaczmarek w tej intencyi pod
szedł do niego, uderzył go rewolwe
rem w twarz, przyczem rewolwer pu
ścił i kula lekko zraniła Kaczmarka. 
Kozłowskiego na drugi dzień areszto
wano i po stawieniu kaucyi, w sumie 
$350, wypuszczono na wolność. 
Kaucyę stawili ojciec Kozłowskiego i 
F r. Foubare z Junction City.

—Pan S. Worzałła, forman w dru
kami “ Rolnika,” ubiega się o nomi- 
nacyę na członka legislatury stano
wej na tykiecie demokratycznym, w

dystrykcie zamieszkałym przeważnie 
przez Polaków.

WINONA, MINN.—Robotnik M. 
Młynarek, 720 E. 3 st., tak nieszczę
śliwie pośliznął się w swem pomiesz
kaniu, że przy tem złamał nogę.

—Franciszek Rynkowski postradał 
przy robocie w pile Lairda cztery 
palce u prawej ręki. Pozostął mu u 
niej tylko palec duży.

NEW YORK.— Jerzy Konicki, 
właściciel salonu pn. 17 Broome st., 
liczył po północy pieniądze, gdy 
przed salun zajechał powozik i z nie
go wyszło dwóch ludzi, którzy za
żądali piwa. Po wypiciu jeden z nich 
wyjął rewolwer, wymierzył w głowę 
Konickiego i zażądał pieniędzy, a 
drugi wszedł za barę i zaczął dobie
rać t-ię do kasy. Konicki jednak 
zręcznym ruchem schylił się pod ba
rę, wydobył potężny kij i począł 
grzmocić napastników, z których je
den dopadł bryczki i zemknął, a 
drugi został schwytany i odstawiony 
na stacyę policyjną.

—Szkoły publiczne zostały otwarte 
w bieżącym tygodniu i jednocześnie 
się okazało, że około 20,000 dzieci 
nie mogło być przyjętych dla braku 
miejsc.

—W  sobotę, dnia 1 października, 
we wspaniałej Arlington hali Towa
rzystwo św. Cecylii daje przedstawie
nie i bal. Odegraną zostanie orygi
nalna, po raz pierwszy wystawiona 
sztuka pt. “ Śmierć za zdradę Ojczy
zny,” napisana specyalnie dla Towa
rzystwa przez p. Józefa O. Pie-

SHENANDOAH, PA. — Se
kretarz rady zdrowia, J .  W . Curtin, 
wysłał rozporządzenie do wszystkich 
parafialnych szkół miejscowych, aby 
dzieci uczęszczające do tychże podle
gały ścisłemu rozporządzeniu szcze
pienia ospy tak samo jak w publicz
nych szkołach.

—Jan Koblewski, zam. na S. Main 
st. i pracujący w kopalni Ellengo wa n , 
odniósł tak straszne pokaleczenie 
prawej ręki w zeszły tydzień, że le
karz zmuszony był amputować część 
tegoż członka.

—Strajk w kopalni Coleraine, 
spowodowany obniżeniem płacy, za
kończył się zwycięstwem dla robo
tników o tyle, że przyjęto ich do 
pracy na żądanie za dawną cenę i 
kompaniczny lekarz zniesiony zo
stał.

—Jan Kroczak, górnik, pracujący 
w Ellengowan odniósł złamanie no
gi i uszkodzenia wewnętrzne przez 
odłam węgla przy pracy w ubiegłym 
tygodniu.

6HAMOKIN, PA .—Jan Cywa, 
Słowak, pracujący na * ‘ bresze’ ’ przy 
kopalni “ Hickory Swamp” został w 
ubiegłą środę silnie pokaleczony przy 
pracy. Był zajęty wysypaniem węgla 
z wagonu, gdy tenże spadł z toru i 
przybił Cywę do ściany, druzgocąc 
mu dolną szczękę, ty ł czaszki i kość 
w lewem ramieniu. Wina w tem 
kompanii, gdyż miejsce, gdzie praco
wał Cywa, jest za ciasne, aby można 
uniknąć zduszenia, w razie, gdy wa
gon spadnie z toru kolei. Nieszczęśli
wego odstawiono do szpitala górnicze
go w Ashland, Pa.

—“ Parturiunt montes, nascitur ri- 
diculus mus” (Trzęsą się góry a z 
tego rodzi się śmieszna mysz). 
Powyższe łacińskie przysłowie można 
całkiem śmiało zastosować do naszej 
szanownej Polonii. Nasz przew. ks. 
proboszcz (ks. Misicki) chciał po
dnieść naszą mieścinę Shamokin, Pa. 
na takie wyżyny, żeby swym blaskiem 
zaćmiła wszystkie pierwszorzędne 
miasta w Stanach Zjednoczonych,— 
jednem słowem powiedziawszy, chciał 
założyć—pierwszy “ polski uniwersy
tet”—drugie Ateny, — w którymby 
nasze polskie dzieci pobierały wyższe 
nauki, jak: filozofii, dogmatyki, filo
logii, medycyny, akuszeryi, inźy- 
nieryi, mechaniki i t. d., a nawet za
mierzano zapoznać naszych chłopców 
z Roentgenowskimi promieniami, dla 
zbadania mózgów ojców dzieci, czy 
oni zgodzą się posełać swe dzieci do 
tak wysoko kształcącego zakłada. 
Szumnie zapowiedziane wykłady wyż
szych nauk, rozpoczęły się w ponie
działek dnia 5-go, a skończyły się na 
żal—we czwartek dnia 8-go b. m. 
Jaka była przyczyna tak raptownego 
upadku tego polskiego uniwersytetu, 
trudno zbadać.—Może być, że pod 
Roentgenowskimi promieniami poka
zało się, że zdrowy, tak zwany “chłop
ski rozum” naszych ojców pokazał 
więcej nauki życia, jakby mógł

przynieść tak sławnie głoszony “ pol
ski uniwersytet.”  Żałujemy bardzo 
że tak wzniosły zamiar zrobił tak 
karkołomny krok, gdyż założyciel 
tego zakładu doczekałby się może 
jeszcze za swego życia marmurowego 
pomnika, wystawionego na Scotch 
Hill, na któryby spoglądały z cie- 
lęcem uwielbieniem pennsylwańskie 
kozy. (Postęp.)

MT. CARMEL, PA .—Ob. Lor- 
czak, zam. na Excelsior, pracujący w 
kopalni Excelsior odniósł złamanie 
lewej nogi w ubiegłym tygodniu 
przez odłam węgla.

—W  ubiegły wtorek niejaki Jan 
Tarsa, zam. na Excelsior, powracając 
późno wieczorem do domu został na
padnięty przez kilku nieznanych pi
janych ludzi, którzy go nielitościwie 
zbili, a nakoniec rzucili go do wody z 
mostu, z wysokości 20 stóp, na torze 
kolejowym, który znajduje się w po
bliżu Excelsior. Idący do domu ro
botnicy napotkali go i wywlekli z 
wody na pół przytomnego; inaczej 
byłby się z pewnością zatopił. Spraw
cy tego czynu uszli bez wieści.

— W nowo wybitym “ szafcie” przy 
kopalni “ Greenough,” znajdującej 
się przy “Marion Heights,” w pobliżu 
Mt. Carmel, odkrytą została obfita 
żyła węgla. Dwa “ tunnele” zostaną 
otworzone, zanim “ brecha” zostanie 
wybudowaną. Stała praca przy tejże 
kopalni zapowiada się świetnie, gdy 
wszystko zostanie ukończone i będzie 
puszczoną w ruch.

—Niejaki William Bircb, górnik, 
pracujący w kopalni Reliance został 
w ubiegły piątek mocno pokaleczony 
przez odłam węgla.

CHICAGO.—Czytamy w “ No
wem Życiu:” W nowym kościele 
św. Krzyża na Bridgeporcie znalezio
no onegdaj nabój dynamitowy,który, 
gdyby był explodowai, spowodował
by był od razu ruinę z takim trudem 
wzniesionego budynku. Szczęściem 
lont zgasł przedtem, nim doszedł do 
naboju i kościół został uratowany. 
Explozya łatwo mogłaby była spowo
dować ruinę całej dzielnicy, gdy się 
zauważy, że na przeciwnej stronie 
ulicy stoją gazownie, do których, 
gdyby się był dostał ogień, tysiące 
ludzi byłoby zginęło.

Oto do czego prowadzi fanatyzm 
religijny. Policy a, powiadomiona— 
przed ponowieniem zbrodniczego za
machu strzeże dzień i noc kościoła, 
prócz tego straż złożona z parafian...

—We wtorek odbył się Xty Sejm 
Zjednoczenia Pol. Rz. Kat. p. o. M. 
B. Częst.,Królowej Korony Polskiej. 
Zjednoczenie to liczy obecnie 9 grup, 
a na Sejmie kilka nowych podało 
swe aplikacye. Delegatów było 16. 
Obrady odbywały się w hali szkolnej 
św. Wojciecha. Na sejm nadeszły 
listy z życzeniami i telegramy, pomię
dzy tymi jeden od ks. arcybiskupa.— 
Przyjęto z zadowoleniem sprawozda
nie administracyi; w kasie Zjednocze
nia znajduje się $511.66. System w 
organizacyi pozostał prawie bez zmia
ny. Uchwalono wziąć udział w ob
chodzie Mickiewiczowskim w bali 
Pułaskiego, oraz wybrano komisyę 
dla porozumienia się z administracyą 
Zjed. Bosk, Serca Jezusa w kwestyi 
urządzania wspólnych zebrań przez 
obie te organizacye.— Do zarządu 
weszli: O. Grochowski, prez.; F . La- 
mik, wice-prezes; Ign. Morzyński, 
gen. sekretarz; W. Jaworski, kasy er. 
Radni: Fr. Pawłowski, W . Pytlak, 
And. Beliński. Kapelana obrano w 
osobie ks. J .  Radziejowskiego.

—W dziennikarstwie naszem zaszły 
pewne zmiany. Z powstałych dwóch 
nowych gazet, “ Kraj” zdaje się być 
na “ kraju,”  a prędzej zrodzona 
“ Idea” należy już — do marzeń. 
“ Lud” się skurczył, dzięki bisku
powi Kozłowskiemu, i od przyszłe
go tygodnia, bez zmiany tytułu, 
przeobrażonym ma być na pismo hu
morystyczne, z “ zapewnioną”  egzy- 
stencyą. Redakcyę poprowadzi Korn- 
gold-Złotnicki. Dwaj najzaciętsi nie
przyjaciele: Karwowski z Buffalo i
S. Osada pojednali się, gdyż Osada 
redaguje Karwowskiego “ Reformę;” 
—za to w redakcyi “Telegrafu”— 
coś pokrzywiło się, gdyż J .  M. Sza- 
meit ustąpił ze stołka redaktorskiego 
tej gazety.

—Czynimy tu przygotowania do 
wspaniałego obchodu A. Mickiewi
cza, jaki odbyć się ma 9-go paździer
nika. Z obchodu, jaki odbył się w 
Central Musie Hall, w czerwcu, nie 
można wiedzieć, czy był jaki dochód 
na pomnik T. Kościuszki z takowego, 
o czem poprzednio pisano; przepo- 
mniano o tem zupełnie; o sprawozdaniu 
cicho.

—Czteroletnia Anna Zalińaka, któ
rej rodzice mieszkają pn. 146 Cleaver 
st., została w dniu 15 bm. w uliczce 
za domem swych rodziców, gdzie ba
wiła się z innemi dziećmi, przejecha
ną przez wóz ekspresowy, którym 
powoził Piotr Suwalski, zam. pn. 46 
Sloan str. Konie potratowały dziew 
czynkę, a potem przejechały przez 
nią koła wozu i mała Anna na miej
scu została zabitą. Suwalski sam się 
oddał w ręce policyi.

—Dnia 15 bm., wyjechał z Chicago 
dr. W. J .  Sieminowicz, który udaje 
się do Europy, ażeby uzupełnić swe 
wykształcenie lekarskie na pierwszo
rzędnych uniwersytetach. Zamierza 
tam głównie studyować choroby dzie
ci i kobiece i w tym celu pragnie 
słuchać wykładów profesorów w Pra
dze, w Krakowie i Lwowie, we Wied
niu i w Paryżu. — Dotychczasową 
kancelaryę lekarską dra Sieminowi- 
cza zajął dr. Bron. Grabowicz, które
mu odjeżdżający przekazał swoich 
pacyentów. Biuro to mieści się pn. 
575 Milwaukee av.

—Zbiegowisko przy polskim ko
ściele. Podczas gdy w kościele pol
skim św. Józefa, przy 48 ul. i Pauli
na st., w ub. niedzielę po południu 
odbywały się nieszpory, przed ko
ściołem zrobiło się ogromne zbiego
wisko. Pani Franciszka Schultz, 
zam. pn. 4749 Lincoln st., stała z 
dzieckiem na ręku na ulicy i przy pa 
try wała się pochodowi towarzystwa 
do kościoła, gdy uczuła, że ktoś 
wkłada rękę do jej kieszeni i wyj
muje jej portmonetkę. Pochwyciła 
rękę złodzieja, zaczęła wołać o po 
moc, a kiedy złodziej się wyrywał, 
upuściła dziecko na ziemię. Zbiegło 
eię mnóstwo ludzi. Złodziej—podo
bno niejaki Jeleski—miał przyjacie
la, przy pomocy którego wyrwał się 
i uciekł. Ów przyjaciel Jeleskiego, 
niejaki Drzewiecki, wbiegł, ścigany 
przez gromadę ludzi, do składu 
rzeźniczego po przeciwnej stronie 
ulicy i tam wywijał rewolwerem, a 
gdy mu go wyrwano, porwał nóż 
rzeźnieki. Jednakowoż, zmuszony do 
cofnięcia się, przebiegł przez poko
je i przez okno wyskoczył na dzie
dziniec, a nie mogąc jprzedostać się 
przez parkan, skrył się do szopy. 
Tam go znaleźli policyanci, którzy 
tymczasem przybyli, i aresztowali 
go mimo zaciętego opierania się. 
Jeleski uciekł do piwiarni swego 
szwagra, Felixa Hebla, gdzie policy a 
znalazła go ukrytego w łóżku. Oby
dwu aresztowano, ale polieya z tru 
dnośoią zdołała się na swym wozie 
przedrzeć przez tłum, który domagał 
się wydania mu aresztowanych.

WILKESBARRE, PA.— Julian 
Czupka, dawny redaktor “ Polonii” 
z Baltimore, otworzył tu biuro jako 
adwokat.

NANTICOKE, PA.—Gazy wy
buchły w ubiegły czwartek w kopal
ni No. 2 w Susquehana Coal Co. 
o godzinie 7-mej z rana i 7 ludzi zo
stało poparzonych, niektórzy z nich 
bardzo silnie. Oto ich nazwiska: Th. 
Smith, L. L. Thomas, J . Uren, J . 
Jams, Piotr Szypkowski, J .  Jaro 
szewski i Józef Lanko wski. Zabrano 
wszystkich do ich mieszkań, z wyjąt
kiem Thomasa, którego odwieziono do 
szpitala.

—Także przy rozstrzelaniu węgli 
w tej samej kopalni został ciężko 
pokaleczony F . Piątkowski.

—Staraniem chóru kościoła św. 
Trójcy, pod dyrekcyą nauczyciela p. 
Nadolnego odbyło się przedstawienie 
teatralne na korzyść tejże parafii św. 
Trójcy. Odegrano dwie komedyjki: 
“ Bogata wdowa” i “ Gwałtu! on ma 
bzika.!”

MANISTEE, MICH.—Od p. Ka
rola Szczerbowskiego, naszego agenta 
podróżującego, odebraliśmy list, da
towany 19 września, w którym do
nosi:

“ Z przykrością Panu donoszę, iż 
spotkało mię przed godziną groźne 
nieszczęście; skakając bowiem ze 
street car’y za miastem na East Lakę, 
upadłem tak fatalnie, że strzaskaną 
mam kostkę i część piszczela. Lekarz 
mię już obandażował; a ponieważ ta 
noga absolutnie musi być w gipsie 
najmniej jakie 4 do 6 tygodni, bo z 
kostki prawie miazga się zrobiła, 
więc wielkie pytanie, czy wogóle się 
zrośnie? Ponieważ dalej tu w Mani- 
stee board muszę u Jarembów płacić 
a doktór i odpowiednia opieka dużo- 
by mię kosztowały, przeto muszę 
już jutro wyjechać do Milwaukee, 
gdzie mam dużo życzliwych i przy
jaciół. Wobec tego upraszam Pana

o urlop najmniej miesięczny, po 
upływie którego z chęcią wrócę do 
pracy!

Więcej pisać nie mogę, bo mię 
bardzo męczy tak w łóżku pisać.

K. Szczerbowski.”

MILL GREEK, PA.— Górnik, 
Józef Arciszewski, pracujący u L. 
V. Co., został silnie pokaleczony. 
Odwieziony do szpitala wkróice ży
cie zakończył, pozostawiając żonę i 
dwoje dzieci. Pogrzebano go w para
fii św. Piotra i Pawła.

—W gronie młodzieży powstała 
piękna myśl założenia biblioteki i 
czytelni.

HARTFORD, CONN.—Ob. Jan 
Maksy donosi nam, że w tem mieście 
utworzyła się polska kapela pod 
dyrekcyą tegoż obywatela i Józefa 
Drążęwskiego. Do kapeli tej należy 
już 12 członków.

PLYMOUTH, P A . -  “ Górnik” 
pisze: W Plymouth musi wielka po
bożność panować pomiędzy naszymi 
rodakami, albowiem istniejący dotych
czas jeden kościół nie wystarcza do 
wznoszenia modłów do nieba. Polacy 
plymouccy zatem budują jeszcze dwa 
kościoły, t. j. jeden narodowy, a je
den zaowu katolicki. Będziemy tedy 
mieć w Plymouth aż trzy kościoły. 
Czy one jednak wyjdą na chwałę bo
żą, to inne pytanie. ’

Prowodyrzy rozdrażniają namiętno
ści ludzi naszych, namawiając ich do 
zakładania nowych paralij, a lud 
biedny i tak zubożały, wobec^braku 
pracy i ogólnego zastoju, ciągnie się 
z ostatniego i buduje nowe kościoły, 
z czego powstają^ tylko długi, zabu
rzenia, kłótnie i włóczenie się po 
sądach.

—W hali Piaseckiego w Lauer- 
town odbędzie się w sobotę,$dnia 24 
września b. r ., bal na korzyść nowo- 
zakładającej się ^parafii św. Jana 
Chrzciciela w East Plymouth.

RIPON, WIS. — X . Wacław 
Kruszka otrzymał list od X . biskupa 
MessmePa z zawiadomieniem, że na
stępcą jego przy polskim kościele 
św. Józafata w Oshkosh został mia
nowany X . L. Garna.

CLEVELAND, O.— W^ domu 
rozpusty, przy rogu ulic Hamilton i 
Kent, kobieta, nazwiskiem g Sadie 
Scott zastrzeliła bogatego kupca 
Freda Schaefer’a. Kobieta poszła 
sama na stacyę policyjną i opowiedzia
ła  o morderstwie, oskarżając Schae
fer’a o brutalność.

—Budynek sto warzy szenia * * Y  oung 
Men’s Christian Association,” przy 
ulicy Alabama, spalił się do szczętu 
w dniu 19 bm., rano. Przypuszcza
ją, że ogień był podłożony.

—W poniedziałek przyszło do bi
twy pomiędzy robotnikami przed 
fabryką drótu. Strajkierzy próbowa
li nakłonić “ skabów,”  aby nie pra
cowali, i rozstawili się szeregiem na 
ulicy. “ Skabi” chcieli się przebić 
przez szeregi i przyszło do bitwy. 
Niejaki Karol Kowski, “ skab,”  zo
stał aresztowany, bo miał przy sobie 
zabronioną broń.

SCRANTON, PA,—Bardzo nie
konsekwentną polemikę prowadzi tu
tejszy “ Przegląd” z “ Górnikiem” 
i “ Strażą.” W  numerze 22, w szpal
cie 3-ciej “ Przegląd” pisze:

“ Jeżeli zresztą “ Górnik” wie coś 
złego o jakim księdzu katolickim, to 
niech mu po ewangelicznemu naj
pierw prywatnie zwróci na to uwagę; 
gdy ksiądz nie poprawi się, niech 
doniesie o jego złych czynach ko
ściołowi tj. biskupowi i papieżowi, 
ale niech nie trąbi światu, że ten, ów 
ksiądz, pozostający w jedności z ko
ściołem jest zły—zwłaszcza, gdy ta 
złość jest mu tylko złośliwie przypi
sywaną, bo to nie po katolicku i nie 
po chrześciańsku. “ Górnik” tym 
sposobem przysłuży się więcej pol
skiemu ludowi i katolickiemu kościo
łowi niż sążnistymi artykułami.”

Zaś w szpalcie 6-tej, w tymże sa
mym artykule, czytamy:

“ Wprawdzie pisał on (tj. redaktor 
“ Przeglądu” mówi sam osobie) prze
ciw księżom, ale nie pisał przeciw 
wszystkim, lecz tylko przeciw nie
którym.”

UNIONTOWN, PA.—Na chrzci- 
nach słowackich w osadzie Banning, 
w z. niedzielę, przyszło do kłótni i 
bitwy, z pomocą kijów, nożów i re
wolwerów. Stefan Perunko, delegat 
Słów. Związku Nar., został zabity, a 
5 innych silnie pokaleczonych.

BAY CITY, MICH.—Zanosi się 
na nowe nieporozumienia w parafii 
św. Stanisława. Niektórzy parafianie 
oświadczają swe niezadowolenie z po
stępowania ks. Lewandowskiego. 
Przyczyna niezadowolenia leży w 
tem, że starzy prowizorowie pełnią 
obowiązki już czwarty rok bez wy
boru. Odebraliśmy w tej sprawie 
długą korespondencyę, ale dla braku 
miejsca nie możemy jej zamieścić.

Na sprzedaż
Farma w kolonii polskiej Poznań, w 

stanie Michigan; obejmuje ona 160 akrów 
gruntu, a mianowicie: 44 akry uprawnej 
-roli, a reszta bór, Do farmy tej należą 3 
konie i 10 sztuk bydła; dom mieszkalny, 
stodoła, 3 chlewy w dobrym stanie, ma
szyna do trawy i inne narzędzia rolnicze. 
Po bliższe szczegóły piszcie pod adresem: 
A. K., Box 14, Pot en, Presque Isłe Co., 
Michigan. (39—40)

U Ż Y J  Ż Y C IA !
Rob i O s z c z ę d z a j P ie n ią d z e !
$ 8  9 5  .^ T Z E G A R E K  ELGIN

Z  20-LETNIĄ 
GWABANCYĄ.
D am ski lub  m ęski. W  ko
percie z  14 karatowego 
z ł-'ta , z  w er iem  E lgin 
który w . trzym a wam  n a  
całe życie. N ie m ogj iść 
w  porów nanie z  $8 i lo- 
d o la ro -e m l zegarkam i, 
k tó re  ustaw icznie trzeba 
o<ld - w ać do napraw y.

Nasze koperiy  są z  20- 
ie tn ią  g*  arancyą, a  w erk 
o-j.ficzony nap isem : El. 
n ig N ational W atch Co. 
N asza firma je s t  odpo
wiedzialną. K upując od 
nas n ic  n ie ryzykujecie, 
•'o-yłam y zegarek  przez 
C. O. D. d- obejrzenia, a 
je śli się  wam  nie spodo
ba n ie bedziecie a n i  cen
ta  stra tn i.

Chcemy obn iż  ć cenę 
poniżej h u r t-w nej. P o 
trzebujem y agentów. U- 
f  rm n j klub , k e p  6 ze- 
earków, a  ty  dostaniesz 
jeden darm o.

,) eżeli w ym iesisz  tę  ga-

6ze l.pnsy: $8 95
p rzez  P ost Office lub E x 

p ress  Mi ney Or e r , a  p o je m y  w n z  z zegark iem  
8 dolarow y po*! cany łańcuszek  i  opłacim y prze 
syłkę wyno.-zącą fiu centów.

P rzyś  jj nam  swój adres, a  poślem y o bezpłat
nie Katal g  z u im a traey j zegarków , łańcusz 
ków, w, robów  sreb rn y ch , rewolwerów itp  

Chcemy, abyś zo sta ł naszym  agentem , a  damy 
Ci w szystko co w ka talogu  po  hartow nej cenie. 
Św ięta n.-idi"hodzą. M ożesz zarobić p ien iądze  d la 
sleb e i d la  nas. Nie zw lekaj P i z 1.zaraz.
THE WALTON WATCH & JEWELRY CO.,

209-211 StatejSt., Chisago, 111.

OB. F. i .  KALLMERTEN,
SŁYKNY <« 

Speoyałłeta w leczenia 
ggOBOB

CHRONICZNYCH, 
MBKWOWYCH 

I PRYWATNYCH
w ydał sw oim  nakła
dem bardzo in te re
su j ąeą książeczkę w 
językach: polskim , 
niemieckimi ang iel
skim, w której um ie
jętnie trakt« je o cho
robach i  nowych spo

sobach leczenia. Książeczka ta jest hezdzociekswa, 
•rozsyłana jest zupełnie darmo każdent», kto prą»  
W en o ! adres 12c. markę pocztową do:

M .  F .  <1. K A L L M E R T E N .  r
Tltltllrr. />1-łr

Zanoście
Swe

Oszczędności
do

'  a n d

T ru st Co.,
Róg Madison i  Sum m it u l.

Płacimy 4  procent.

URZĘDNICY:
Dawid Robison, Jr., Prez.
Dennis Coughlin, )
Geo. E. Pomeroy, > Wioe-prezyd. 
Jos. L. Wolcott, )
Jas. J. Robison, Sekr. i Skarbnik.

BUCKEYE BREW !,.: n e . »
J. Jacoby, • - Superintend^

—Wyrabiają najlepsze-

Lagrowe, Pilzeńskie T> T  XXT  O  
i Exportowe F  -Ł vT v#*

“ * TlmÄ„™rapa-' Toledo, 0 .

Toledo Brewing & Malting Go,
$  B6g  nr. Division I Hamilton.

Wyrabiają najlepsze piwo: Kukńba- 
cherskie, Pilzeńskie, Wiedeńskie iLenk’a 
Extra Pilzeńskie exportowane, w  becz
kach lub w butelkach. Piwo nasze jest 
doskonałe, a ceny dla saloonistów bardzo 
umiarkowane. Piwo wyeełamy do wszy
stkich części świata, bo wszędzie sobie już 
zjednało klientellę Swą doskonałością, 
Obetaluekl przyjmujemy eeofciśde lub 
listownie. Telefonu No» 866. *
P.*Lenk, Prezydent. J. BwMw Sepł.
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Komisja obchodu stuletniej 
rocznicy utworzenia stanu Ohio, 
który się odbędzie w Toledo, zo
stała wyznaczoną przez gubernato
ra Bushnell’a. Członkami jej są:
1 dystrykt—W. A. Stewart, (R), 

Cincinnati.
2  dystrykt—Michael A. McGinn 

(R), Cincinnati.
S dystrykt—Nathaniel P . Ram- 

sey, (R), Dayton.
4 dystrykt—William Binkley, (R), 

Shelby.
5 dystrykt—George K. Otis, (D), 

Hicksville.
6 dystrykt—John W. Davis, (D), 

Batavia.
7  dystrykt—Henry Welsh, (D), 

Piqua.
8 dystrykt—Dr. W. A. Belt, (R), 

Kenton.
9 dystrykt—John F. Kumler, (R), 

Toledo.
10 dystrykt—L. J . Fenton, (R), 

Winchester.
11 dystrykt — Morris Donohue, 

(D), New Lexington.
12 dystrykt—Col. James Kilbour- 

ne, (D), Columbus.
13 dystrykt—George B. Chris

tianson, (D), Marion.
14 dystrykt—Curtis E. McBride, 

(D), Mansfield.
15 dystrykt—Benjamin M cKin

ney, (D), Marietta.
16 dystrykt—Thomas G. Donald

son, (R), Scroggsfield.
17 dystrykt—Jessie P . Forbes, 

(D), Coshocton.
18 dystrykt—J . Graig, Smith, 

(R), Youngstown.
19 dystrykt—John M, Stull, (R), 

Warren.
20 dystrykt—David E. McLeon, 

(D), Cleveland.
21 dystrykt—James W. Couger, 

(R), Cleveland.

Adwokat Tucker prawdopodo
bnie zostanie przyszłym pocztmi- 
strzem w Toledo. Niemcy stra
sznie się gniewają na kongresmana 
Southarda, że nie wybrał on na to 
stanowisko jakiego Niemca. Te 
pretensje Niemców są wcale nie
słuszne: obecny pocztmistrz jest 
Niemcem—-a przecież Toledo nie 
jest miastem niemieckiem.

Dziwne są aasze sądy. Oto nie- 
jak i J . George Smith został are
sztowany na zasadzie skargi swej 
żony, źe chciał jej ukraść $145.00. 
—Jakżeż mąż może swej żonie 
ukraść co? Czyż prawo nie uznaje 
wspólnej własności małżonków do 
wszystkiego, co posiadają? Jeżeli 
Smith jest złym mężem, to powi
nien być oskarżony o rozwód, ale 
nie o kradzież.

Podobno oba wielkie obszary 
gruntu  po obu stronach Franklin 
ave., pomiędzy ulicami Cherry i 
Locust położone, m ają być zamie
nione na park— naturalnie kosztem 
miasta. Najusilniej starają się o 
to właściciele owych gruntów, bo 
chcieliby dobrze zarobić.

Aleksander E. Brown z Detroit 
i  pani Wm. Bray z Pontiac, are
sztowani zostali w naszem mieście 
na żądanie władz policyjnych z 
Pontiac, gdzie przeciw obojgu wy
toczoną została skarga o niemoral
ne pożycie. Brown pracował w 
Toledo, ale uwiódł panią Bray z 
Pontiac i tutaj z nią zamieszkał. 
Obecnie zaś mąż niewiernej mał
żonki, dowiedziawszy się o jej 
miejsca pobytu—udał się z zażale
niem do władz, a te zarządziły are
sztowanie Browna i jego kochanki.

Pani Joanna Holmes wytoczyła 
miasta proces o $300 odszkodowa
nia za obrażenia na ciele, jakich 
doznała w d. 3go lipca, upadłszy 
na złym chodniku.

Z żołnierzy przybyłych z Chica- 
mauga dwóch dotychczas umarło. 
E. J .  Wernert, z 6 pułku, umarł 
w obozie przy Poland, a Ślonious

Shelleroe umarł w domu swych ro
dziców p. n. 428 First st. Obaj 
umarli na tyfus.

Z rozpoczęciem roku szkolnego 
szkoły w niektórych dystryktach 
mają po kilkaset dzieci więcej niż 
roku zeszłego, a z tego powodu ra
da szkolna postanowiła przyjąć kil
kanaście świeżych nauczycielek.

Karol Draheim, opiekun m ająt
ku po M. Klawitter, Niemcu, który, 
spadłszy z woza, życie utracił, skar
ży miasto o $10,000 odszkodowa- 
nia. Draheim twierdzi, że Klawit
ter spadł z wozu wskutek wielkie
go wyboju w ulicy, a nawet dowo
dzi, że ulica Curtiss już od roku 
przeszło nie była dobrą do jazdy.

Straszny pożar wybuchł we wto
rek wieczorem o godzinie 8^ w skła
dach zboża na “East Side,” w któ 
rym zginęło 11 osób, a 9 jest nie 
bezpiecznie poparzonych.

Umarli:
John Carr, robotnik.
Panna Grace Parks, córka super

intendents.
Fred Garret, robotnik.
Everett Smith, robotnik.
Nie odszukani do tej pory:
Albert Wainwright,
Frank VanHoessen 
Everett Davenport 
Harold Parks 
Charles Keifer 
Samuc-l Alexander 
Franciszek Parczyński.
Poranieni:
W. J. Parks 
Hamilton Parks 
John Smith 
Ernest Elliot 
Henry Bruikseiker 
David Kemp 
W. C. Jordan 
Fred Pargillis.
Pożar spowodowany był przez 

eksplozyę kurzu. We wtorek rano 
naczelnik straży ogniowej rewido
wał budynek i nakazał usunąć kurz, 
który jest tak silnym materyałem 
wybuchowym jak bawełna, używana 
do armat. Superintendent Parks po
wiedział, że kompania już obstalowa- 
ła maszynę do czyszczenia kurzu, 
która kosztuje $8,000. Wieczorem 
kurz ów eksplodował. Eksplozya by
ła tak silna, źe cały budynek rozle
ciał się w kawałki na wszystkie stro 
ny. Panna Grace Parks, która była 
w biurze, wyrzucona była drzwiami 
na odległość, wynoszącą blisko 100 
kroków. Płomień objął cały budy
nek w mgnieniu oka. Szczęście tyl 
ko, że stał na uboczu, bo inaczej o- 
gień byłby się. stał strasznie groź
nym.

Budynek należał do firmy Bakus 
& Sons, ale dzierżawiony był przez 
firmę Paddook-Hodge Co. Szkody 
wynoszą $250,000, a asekuracya 
$136,000.

We czwartek rano spalił się szynk 
Henfling’a i blok HannunPa w 
Maumee. Szkody wynoszą $2,200.

Pod Lima na kolei C. H. D. zde
rzyły się pociągi we czwartek rano, 
przy ozem trzy osoby zostały zabite.

W ubiegłym tygodniu chłopcy z 
polskiej szkoły w parafii św. Jadwigi 
chcieli odbyć wojnę za wiarę świętą, 
jak ongi rycerze św. Krzyża, lecz 
zamiary ich zostały pokrzyżowane 
przez panią Oberską i p. M. Michal
skiego.—Dnia 14 bm. na południe 
wyszło ze szkoły polskiej około 300 
chłopców, wszyscy się uzbroili w ki
je i poszli przed szkołę publiczną, 
aby “zabijać niedowiarków”, tj. dzie
ci, które uczęszczają do szkoły pu
blicznej. Byłoby niezawodnie przy
szło do strasznej bitwy, gdyby przy
padkowo o zamiarach tych nie do
wiedziała się pani Oberska. Je j to 
roztropności zawdzięczać należy, że 
polskie imię nie zostało splamione. 
Ostrzegła ona nauczycielkę w szkole 
publicznej o zamierzonej bitwie, a 
przeto dzieci zatrzymano w szkole i 
wezwano policyę. Policya byłaby 
naaresztowała nie mało polskich chło
paków, gdyby nie spryt p. M. Mi
chalskiego, który, spostrzegłszy ja 
dących mleczarzy, postraszył chłopa
ków, że “patrol” jedzie. Skoro chło
pcy posłyszeli ostro jadący wóz, roz
lecieli się na wszystkie strony, a gdy 
później przybyły trzy wozy policyj
ne, już nikogo nie zastały. Kumosz

ki rozgłosiły zaraz, że bitwa «plano
wana jest z wiedzą i na wyraźny roz
kaz księdza Wieczorka i zakonnic, 
co jest rzeczywiście niepodobne do 
prawdy, a jak ksiądz tak i siostry 
energicznie przeciwko temu posą
dzeniu protestują. Prawdą jest tyl
ko to, źe w niedzielę poprzednią ks. 
Wieczorek wystąpił z ambony prze
ciwko tym Polakom, którzy posyłają 
swe dzieci do szkoły publicznej. W 
kazaniu swem użył on dosyć dosa
dnych słów, ale nie przypuszczał wca
le, aby mógł mieć taki nieprzewidzia
ny rezultat. Do szkoły publicznej 
uczęszcza podobno więcej dzieci pol
skich, niż do parafialnej. Ponieważ 
do szkół publicznych uczęszcza 
przeszło 500 polskich dzieci, warto- 
by się postarać w radzie miejskiej 
o ustanowienie w tej szkole polskie
go nauczyciela. Według prawa 
szkolnego żądania 75 obywateli, któ
rzy posyłają dzieci do szkoły, wy
starczy na to, aby zmusili radę szkol
ną do ustanowienia nauczyciela w 
obcym języku. Nauczyciel taki u 
trzymywany jest przez rząd, a bie
dni mogą korzystać z nauki bezpłat
nie. Należy tylko napisać petyoyę 
do rady szkolnej i zebrać przynaj • 
mniej 75 podpisów.

i  Z  D ETRO IT OKOLICY $

—W poniedziałek wieczorem od
było się “ogrzewanie” nowej pleba
nii u księdza Franciszka Gzelli, pn. 
1272 Dubois st., na którem byli 
obecni księża: Paweł Gutowski, Ro
muald Ryżewski, Fr.“ Kierny, Jan 
Rzadkowolski, J. Janeczek, *Fr. 
Mueller, T. Rose, Józ. Dombrowski, 
R. Kuhoel, D. P. Coyle i James 
Phelan.—Ks. Gzella jest bardzo za
dowolony ze swej nowej parafii; 
opowiada on, źe parafia tak szybko 
wzrasta, iż obecna szkoła okazuje się 
już zamałą: trzeba więc dobudować 
adycye lub zbudować całkiem nową.

—Delegatami nakonwencyi repu
blikańskiej, która się odbyła w ub. 
sobotę, byli następujący Polacy: M. 
Parszelski, Jan Połczyński, Antoni 
Prochowski, F. Fulda i Stanisław A. 
Kulick. __________

—Józef Mikliński został skazany 
na $5 kary i koszta procesu za do
puszczenie się małej kradzieży.

—Józef Jackowski, 12-letni chło
piec, trudniący się sprzedażą gazet, 
którego rodzice mieszkają pn. 395 
Canfield ave., wyszedł 12 września, 
w oelu poszukania sobie innej pracy 
i do tej pory nie wrócił, ani nie 
można nigdzie o nim wiadomości za- 
sięgnąó. __________

—Ks. Franciszek Mueller, pro
boszcz parafii św. Wojciecha, w ub. 
niedzielę wydał wspaniałą kolacyę 
dla swych chórzystów.

—Biskup Foley udzielał bierzmo
wania w parafii św. Franciszka w 
Ecorse, w ub. niedzielę.

—Pan Bazyli Lemke, wydawca 
“Niedzieli,” ubiega się o kandyda
turę na aldermana w 9 wardzie.

—Dnia 13 b. m. odbyło się 40 go
dzinne nabożeństwo w parafii śwj 
Franciszka, na które ks. Kieruj, 
zawsze troskliwy o dobro parafii, 
sprosił wszystkich prawie księży pol
skich parafij do pomocy w słuchaniu 
spowiedzi i głoszenia słowa bożego.

—Straszna zbrodnia została popeł
nioną w niedzielę wieczorem o go
dzinie 8J przy rogu ulic Clippert i 
Michigan, na przedmieściu Spring- 
wells. Pani Lucya Neubauer, szczu
pła kobieta, zamężna, stała przed 
swym domem, gdy nagle otoczyło 
ją pięciu drabów, usta zatkali chust
ką i wnieśli w krzaki, gdzie jeden 
po drugim nasycali swe chuce. Wła
dze aresztowały do tej pory: W oj
ciecha Sanduskiego, Jana Szulera, 
Roberta Ewersa i Józefa Perry.

Boston, Mass., 19 września.—Pa
rowiec Gloucester, przybyły tu z 
Baltimore, opowiada, że zderzył się 
ze skunerem Alice Jordan niedaleko 
od Marthas Vineyard, przyczem 9 lu
dzi z Jordana utopiło się, a 7 urato
wano.

New York.--Jacht dziennikarski 
“Kanaphaba” rozbił się na morzu 
Karybijskiem, niedaleko wybrzeży 
Neuvitas, w dniu 5 bm. Norwegski 
okręt “Albia” wyratował rozbitków.

Niagara Falls, N. Y.— Piotr 
Schamm, browarz z Filadelfii, wsko 
ozjł do rzeki Niagara z mostu na 
wyspie Koziej (Goat), w celu samo 
bójozym, w dniu 14 bm. Ciało jego 
wypłynęło na amerykańską stronę.

—Wichita, Kans., 19 wrześ ia — 
Wczoraj wieczór wpadł pociąg oso
bowy kolei Rock Island na omnibus 
z kilkunastu osobami. Trzy osoby 
zostały zabite, kilka innych ciężko 
rannych.

Syracuse, N. Y., 19 września.,—W 
Elmwood spaliło się dziś rano 7 bu
dynków. W hjtelu Sh^pparda spa
liło się dwóch gości: Frank Harvey 
i George Strauss.

Butte, Mont., — W dniu 19-ym 
bm. zapadł się nowo budowany 
gmach, a w gruzach znalazło śmierć 
18 robotników.—Architekci i kon- 
traktorzy, którzy takie domy budu 
ją, powinni być surowo karani.

Merrill, Wis., — J. Kipke zabił 
Franciszka Krause wystrzałem z fu 
zyi, myśląc w ciemności nocy, że to 
jeleń, na którego czekał w lesie.

Middletown, Conn,,—Dnia 18 bm. 
w rzece Connecticut pod Moramus 
utonęły trzy osoby: Pat. Kelly, li
czący lat 26, Wm. Kelly, lat 24, i 
Wm. Gorman, lat 18. Wyjechali oni 
rano łódką z Moramus do kościoła 
św. Józefa, a gdy powracali i byli 
już prawie w przystani, prąd wy
wrócił łódkę i wszyscy utonęli.

Dr. C. B. H m
(Z B e l le v u e  H o s p i ta l  M e d ic a l  O o lU g eJ

Porady udziela darmo.
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I  DZIECI.

iAILWAY TIME (ABLE,

Jeże li doktorzy  nie m ogli respoanač tw ej cb 
by, lub  n ie  m ogli ci n ic  p om óds,tonap iez  zarą 
D oktora Ham ’a, a  o n  c i udzieli rady  darm o. Gc 
doktor uznał chorobą z a  nieuleczalną, to  o tw arcie _ 
to powie i  n ie  potrzebujesz być n ic stra tny . Dr- Ziai*

e  uczciwym i  odpowiedzialnym, a  chorym i opie- 
) s ie  z  taką  pieczołowitością, ja k  ojciec swym i 

dziećmi. Ludzie, k tó rzy  napróżno szukali rady  luź
nych doktorów, k tó rzy  przecierp ieli po  k ilkana
ście la t  w  szpitalach, jakby  w  czarodziejsk i spo
sób zostali uleczeni p rzez  D ra H am ’a. N ie  mówi
m y tego z  żadną przesadą, lecz ty lko  szczerą  p ra 
wdą. Nie przedłużaj swej choroby, bo m oże s iąstać  
nieuleczalna. P isz  zaraz  do D oktora  Ham ’a.

Medycyn D ok to ra  IIam ’a  n ie  m ożna dostać w  ża
dnej aptece, an i g rosern i, an i szynku, an i też od

« lerow. K to chce być pewnym, że dostaje czystą 
rową m edycyną, to  m usi po  takow ą pisać pro

s to  do D ra H am ’a. B utelka medycyny kosztu je  ty l
ko  $1.00, sześć bu telek  $5.00. P isząc po  medycyną, 
należy opisać sw ą chorobą i  załączyć w  liśc ie  ple- 
niądze, lub p rzekaz pocztowy, bankowy lub  expre- 
sowy. Medycyną i  p rzep is  ja k  s ią  leczyć wysyłamy 
odwrotną pocztą. P rzyślij m ark ą  pocztową na  od
powiedź. A dres ta k i :

•  DR. C. B. HAM,
7 0 8 - 7 0 9  N ation al U nion B u ild in g ,

Toledo, Ohio.

Trains marked thus * run daily. All 
«her daily except Sunday. All trains run 
«  standard time, 28 minutes later than 
dfry time.

ANN ARBOR RAILROAD.
Oepot, Summit st., between Cheetnut and 

Mulberry.
in ive  Depart
8 45 am Frankfort Sleeper 8 30 pm 
1 16 pm Mt. Pleasant Mail 3 00 pm 

10 46 pm Frankfort Ex. 6 00 am
tlO 00 pm Whitm. & Zuke La’s. 7 20 pm 
(Sunday only.

WHEELIN6 &  LAKE ERIE RAILWAY.
Arrive Union Depot. Leave
*1:20 pm Pittsb & Baltim E r  t7:16 am 
16:30 pm Wheel & Washing Sp *1:20 pm

Cherry Street Station.
*9:16 am Fremont& Norwalk L *4:00 pm 

•Daily. JDaily Except Sunday.

WABASH LINE.
Arrive Union Depot, Depart
•9 30 pm Om’a,St L&KansO Ex 6 40 am 
*2 36 pm Kane C & St L Ex *10 16 am 
10 OH am St L Fast Mail *4 25 pm 
•8 10 am St L & Kaus C Lim *510 pm

THE DETROIT &  LIMA NORTHERN RY CO.
D ETRO IT, TOLEDO & M ILW AUKEE R R  C O . 

(F o rm erly  C .. J .  & M. Ry.

Central Station, Cherry street.
Leave Arrive.

Allegan Mail ................ 7:30 am 6:35 pm
Battle Creek Accom......6:00 pm 11:25 am

Choroby Chroniczne
leczy now ą 1 dośw iadczoną m etodą nawet ta 

k ie  lodzą jo choiób , w k tó rych  wyleczenie uważa 
no  za  niem ożebne. Porada darm o. Pokoje otwar
te  w( dnie i  w  nocy. K orespondencya w ścisłej 
najemnicy.

3Dr. Orwig
103 Summit St., Toledo, O.

POLECAMY N A STĘPU JĄ C E 'K SIĄ ŻK I. 

Adam Mickiewicz, .13 ~ n p  ■
Jego życiorys i działalność rewolucyjna. (Z portretem). 
C ena ................................................................ ... ■ • -1 • 10c

Bolesław czyli dalsze losy Genowefy.
Powieść4moralna dla ludu. C e n a ............................ 30c

Czarnoksiężnik H okus-Pokus,
czyli nauka odkrycia tajemnic i niezawodny sposób czaro
wania Według sławnych sztukmistrzów, jako to: Bosko, 
Schwanenfeld, Twardowski, Faust, Theophrastus. Para; 
celsus, Doebler, Filadelfia i wielu innych. Cena dawniej 
85c., teraz zniżona n a ...................................................26c

Człowiek Nocy
Powieść przez Juliusza de Gastin. Tłomaczona 5$ itanct»,» 
dkiego (nadzwyczaj ciekawa). Cena . . . . . .  50c

Egipcyanie,*ich re lig ia , zwyczaje,
_ ^urządzenia społeczne, nauki i sztuki przed tysiącami lat. 

Wydanie drugie'z rysunkami. C e n a ...........................16c

K ara Boska,;
czyli Księże dziecko w Ameryce. Ciekawie odsłonięcia 
kotary z życia prywatnego duchowieństwa w Ameryce.
C e n a ..........................................................................  15c

Miłość Złodzieja.
Romans w dwóch częściach, przez I. H. Ponomariewa. 
Tłomaczenie z rosyjskiego. C e n a ............................... 25c

Najprawdziwsza K abała,
czyli odkrycie tajemnie przyszłości za pomocą kart. Wy
łożona podług czarowników Chaldyjskich, Perskich, Grec
kich, Cygańskich i Arabskich. C e n a .......................8c

9 konstytucyi Stanów Zjednoczonych
Północnej Ameryki. Jej powstanie, zasady i rozwój. lOc

Prawa Kościelne,
czyli ustawy o zarządzania kościołów i szkół rzymsko-ka
tolickich w S t Zjedn. Wydane dla użytku osób świeckich. 
Uchwalone przez Radę Plenarną Baltimorską. Przetłoma-
czone ze “Statuta Diceceaana.” C e n a ...........................10c

Praw dziw a Sybilla,
czyli Proroctwo Michaldy, królowej ze Saby, od roku 578
Srzed narodzeniem Chrystusa aż do późnych wieków; z do- 

atkiem przepowiedni księdza Marka, Wernyhory i innych. 
C ena..................................................................................15c.

P róby  Cierpliwości,
^C iekaw a historya (wierszem opisana) o Maćku Budniku 

*«5 i jego przodkach, którzy wojowali z Tatarami. Przez Ada
ma Pługa. Nadzwyczaj śmieszne i pouczające. Cena lOc

Reineke Lis,
poemat satyryczny Goethego, w dwunastu pieśniach, z 20 
drzeworytami Kaulbacha. Cena 26c

Robinson Kruzoe,
czyli skutki nieposłuszeństwa. Książka zupełnie nowo, 
starannie i treściwie ułożona. Cena dawniej 30c, teraz 20c.

Sejm P ijack i
czyli wyrok potępienia nieszczęśliwej gorzałce. Bardzo 
dowcipne wierszyki, poświęcone pamięci wszystkich pija 
ków dla ratowania ich od zagrażającego niebezpieczeń
stwa, wynikającego z pijaństwa. C e n a .................. lOc

Sennik prawdziwy Persko-Egipski,
podług słynnych magików, zawiera oprócz wiernego tło- 
maczenia snów najpewniejszy sposób wygrania na Loteryi 
oraz Wyjawienie Tajemnic przyszłości. Cena . . lOc

Treściw y Życiorys Adama Mickiewicza,
oraz jego działalność rewolucyjna. (Z portretem). . lOc

W szystkiego po trosze. _  .
Zawiera: 1) PieśńDebory, przezMarzewskiego. 2) Kawiar
nia w Suracie, przez Tołstoja. 3) Szansonistka. 4) Mazur, 
przóz Bożydara. 6) Wykaz alfabetyczny świętych. 6) Bo
gactwa Narodowe, przez Helenę P. 7) Platforma Partyi 
Soc. Rob. 8) Nowy Rok a biedny Lnd. 9) Szwajcarski 
Proboszcz o skróceniu godzin pracy. 10) Wróżbiarstwo. 
11) Przyszłość ziemi. 12) Sobkostwo. 13) Kobieta Robo
tnica. 14) Mowa Eugen. Debsa. 15) Pruski katechizm. 
16) Rzeczpospolita kooperacyjna a Rzeczpospolita kapita
listyczna. 17) Na Gwiazdkę Polakom. 18) U Żłobku. 
10) Na Dzień Pańskiego Zmartwychpowstania. 20) Hu
mor i Satyra. C e n a .................................................. 25c

Żyd, Wieczny Tułacz
Z Jeruzalem, imieniem Ahasworus, który mówi, że żył 
przed ukrzyżowaniem Jezusa Chrystusa i przez Wszech- 
mocność Boga do dzisiejszego dnia żyje. (Wydanie nowe, 
poprawione!) Cena .................................10c

K SIĄ ŻK I NAUKOWE, PRZYRODNICZE !  
[KARSKIE.'

LE-

Pierw sza pomoc lekarska  w nagłych wypadkach
zachorowania, oraz o tytuniu i spirytusie. Napisał dr. O. 
Bujwid.—Zawiera: Jak ratować przy stłuczeniu lub ude
rzeniu.—O skaleczeniach.—Jak należy opatrywać rany.— 
O zakażeniu krwi.—Ukąszenie żmii lub zwierzęcia wście
kłego.—-Oparzenie.—Złamanie kości.—Zwichnięcie—Jak 
się uchronić od utonięcia.—Jak ratować topielca, uduszo
nego lub wisielca. — Udławienie. — Nieprzytomność.—

grzewa.—Ó trujących własnościach tytuniu.—'Cena . 16c
Przygody myśliwca wśród lodów północy

i lasów południa. Podług Fr. Hoflmana opracował M. 
Brzeziński.—Zawiera: Połów wieloryba.—Spotkanie z bia-

Jrm niedźwiedziem.—W śnieżnym grobie.—Polowanie na 
fttmara.—Pośród kaimanów.—Cena . . . . . . 16c

Czarnoksiężnik “Hokus-Pokus,”
CZYLI

i  niezawodny sposób czarowania.

Według dawnych sztukmistrzów jako to:
Bosko, Schwanenfeld, Twardowski, Faust, Theopkrastns, 

Paracelsus, Doebler, Filadelphia i wielu innych.

C ena dawniej 85c.

TERAZ TYLKO 25 CENTÓW.
Do nabycia n

A. A. PARYSKIEGO, 325 HURON ST., TOLEDO, O. 

(Agentom dajemy'wielki rabat.

ROMANS DRAMATYCZNY,
przez

PAWŁA d’ AIGREMONT.
(Tłom aczenie z franenskiego.)

Obejmuje trzy wielkie tomy, razem około 2000 
stronic.

Najciekawszy romans ze wszystkich dotychcza
sowych romansów francuskich.

Romans ten w książce jest sprzedawany po $3.50.
Jest tłomaczony na wszystkie nowożytne języki 

i rozchodzi się w milionach egzemplarzy.
Ciekawy ten  rom ans będzie drukow any w 

“ Ameryce”  z początkiem  1899 roku  i w tym że 
roku  będzie skończony.

Pomyślcie tylko, jak  tanio możecie czytać tę 
ciekawą książkę! Za $1.50 dostaniecie gazetę na cały 
rok. Romans ten, który kosztuje $3.50 będzie w 
gazecie zajmować tylko 1-8 część, czyli oprócz tej 
ciekawej książki dostaniecie w ciągu roku jeszcze 
siedm razy  więcej innych ciekawych powieści i 
wszystkie wiadomości bieżące ty lko za $1.60.

Nadto dostaniecie w prezencie odrazu książek za 
50c., czyli właściwie gazeta będzie was kosztować 
tylko $1.00.

Takiej nadzwyczajnej oferty jeszcze nigdy, nig
dzie i żadna gazeta nie dawała. Skorzystajcie z niej.

Zaprenumerujcie “Amerykę” zaraz. Kto teraz 
opłaci prenumeratę ($1.50) to będzie pokwitowany 
do 31 Grudnia 1899 roku, a zamiast książek za 50 
centów to dostanie gazetę przez 5 miesięcy darmo.

Należność można przysyłać w pieniądzach, m ar
kach pocztowych lub przez przekazy.

Adres:
A. A. PARYSKI,

P ub lisher, 
TOLEDO, OHIO



e A M E R Y K A 24 Września 1898.

|  ECHA Z POLSKI |

ZABÓR ROSYJSKI.

WARSZAWA.—W tych dniach 
odbył się we Warszawie ślub Józefy 
M., panny służącej z Jakóbem Unta- 
rak , lokajem.—Nicby w tem nie było 
dziwnego, gdyby pan młody nie był 
murzynem, “czarnym, jak sadza.” 
Untarak, przybywszy do Europy, ba
wił jakiś czas we Francy i, przyjął 
poddaństwo i jako natural zowany 
Francuz podróżował po Europie. 
Przed kilkoma laty przyjechał do 
Warszawy, pokazywał się w Panop
ticum, a następnie przyjęł służbę lo
kaja u hr. Potockiego i tam dotęd po
zostaje. Jakób pokochał Józię i Jó 
zia zgodziła się zostać “ panię murzy- 
nowę.”  Przyjaciółki, kumoszki oraz 
przyjaciele nowożeńców z niecierpli 
wościę oczekuję, czy potomstwo bę
dzie białe czy czarne.

W  r. b. w guberniach Królestwa 
Polskiego otwarto 52 szkoły elemen
tarne prywatne. Z tej liczby 15 jest 
dwuklasowych, reszta zaś jednokla- 
sowe.

Po Warszawie co dni kilka krężę 
wieści o wyrokach administracyjnych, 
wydawanych przez ks. Imeretyńskie- 
go. Teraz opowiadaję sobie niepraw
dopodobne wieści o skazaniu urzę
dnika kontroli kolejowej Jakubow
skiego za jakieś zajście z oficerem na 
ulicy na trzy miesięce więzienia. Ile 
w tem wszystkiem prawdy, a i e 
przesady, bo przesady u nas zawsze 
w tego rodzaju opowiadaniach 
sporo, na razie sprawdzić tru
dno. Mimowoli jednak nasuwa 
się pytanie, dlaczego tego rodzaju 
sprawy nie sę podawane do wiadomo
ści publicznej, dlaczego nie wiemy, 
na jakich podstawach sę wydawane 
i czem motywowane wyroki. O Ja
kubowskim opowiadaję, iż nie był 
wcale badany, ani przesłuchiwany. 
Na mocy prostego protokułu, sporzę- 
dzonego w cyrkule policyjnym, do
ręczono mu wyrok administracyjny i 
jednocześnie odstawiono do więzienia. 
Przypuśćmy jednak, iż ów p. Jaku
bowski, lub ktoś inny ze skazanych w 
drodze administracyjnej winien jest 
istotnie zarzuconego mu przestęp
stwa. I  w tym wypadku dostrzedz 
nie trudno dziwnej anomalii w wy
miarze sprawiedliwości. Oto Kiry- 
czenko lub wielu innych patentowa- 
nych, głośnych w całym kraju zło
dziejów i zdzierców z rozporzędzenia 
generał-gubernatora oddawani sę są- 
dom zwyczajnym i tam korzystajęc z 
wszystkich przywilejów procedury 
prawnej, nawet gdyby sąd był cał
kowicie bezstrony (a tak znów nie 
zawsze bywa), zyskuję bez trudności 
uwolnienie. Takich raźęcych przy
kładów w ostatnich czasach mieliśmy 
sporo. Ciekawa rzecz, jakby wyglą
dały przed sędem sprawy tych wszyst
kich, których generał-gubernator 
skazuje administracyjnie bardzo suro
wo, względnie do winy tych, których 
pod sęd oddaje i którzy stale sę od 
odpowiedzialności uwalniani.

Moskiewskie rzędy w Król. Pol
akiem pozbawiają oświaty niemal po
łowę młodzieży. Jak donosi “ War
szawski] Duiewnik,” wszystkie miej
sca w nowootwieranych 32-eh szko
łach miejskich elementarnych, już w 
kwietniu zostały pozajmowane. 
Próśb o przyjęcie do szkół było ogó
łem 4,345. Z liczby kandydatów 
umieszczono 1,100 w szkołach już 
istniejęcych, 1,400 zaś będzie przyję
tych do szkół nowootwieranych z po- 
czętkiem roku szkolnego 1898 99. 
Tym sposobem 1,845 kandydatów nie 
mogło znaleźć umieszczenia w szkole 
z braku wakansu. Zauważyć należy, 
że nowe prośby o przyjęcie do szkół 
wcięż jeszcze napływaję. Inspekcya 
otrzymuje obecnie po 50 próśb 
dziennie.

Śmiertelność na ospę w kraju na
szym od lat trzech stale się zwiększa 
nietylko na prowincyi, lecz i w War
szawie. Liczba 35 zmarłych na ospę 
w mieście naszem w r. 1895, podnio
sła się w roku następnym do 215, a w 
r. 1896 do 270. Rok bieżęcy zapo
wiada się jeszcze gorzej; dotęd (pod 
koniec pierwszej połowy sierpnia) 
zmarło przeszło 200 osób, a między 
nimi znaczny procent młodzieży i lu
dzi starszych. Jednem ze znamion, 
budzęcym poważne obawy, jest fakt, 
iż w wielu okolicach ospa zjawia się 1 
na krowach, t. j. obejmuje epizooty
cznie całe obory. Właściciele też ma- 
jętków, spełniaję czyn obywatelski, 
sygnalizujęc o tem do kogo należy. 
Na wiadomość o ospie na krowach w

majętku państwa Kwiatkowskich pod 
Częstochowę, przybył tamże dr. 
Stępniewski z Warszawy i znalazłszy 
istotnie ospę, zebrał jej wykwit do 
celów odnowienia generacji limfy. 
W tych dniach znowu, właściciel 
majętku pomiędzy Rawę i Tomaszo
wem, p. Czapski, zauważywszy stop
niowe zapadanie krów na ospę, za
wiadomił o tem dr. Węgrowskiego 
(lekarz powiatowy, który zebrawszy 
plon wakcyjny z krów, zawiadomił 
również dr, Stępniewskiego o kro
wach, na których krosty dopiero 
dojrzewały. Dr. Stępniewski pośpie
szył na miejsce i wspólnie z dr. Wę
growskim zebrał materyał do celów 
ewantualnej odnowy generacyi. Do
tęd badania sę w biegu i rokuję po
myślny dla spraw zdrowotnich sku
tek.

WARSZAWA. Do warszawskie
go korpusu kadetów, jaki w ciągu 
przyszłego roku zostanie Otwarty, 
maję być przeniesione wszystkie te 
stypendya, które obecnie udzielane 
sę dla wyohowaóoów -korpusów ka- 
deokich z Królestwa Polskiego, po- 
bierajęoyoh nauki w Połocku lub w 
Petersburgu i Pskowie. Stypendya 
te sę dość znaczne, a pochodzę prze
ważnie z zapisów dymisyonowanych 
wojskowych oraz cd szlachty kilku 
gubernij zachodnich, wreszcie od or
dynacji hr. Zamoyjskicb, a prze
znaczone dla pobierających nauki w 
korpusach kadeckich dzieci pocho
dzenia polskiego i wyznania katolic
kiego.

Gmach korpusu kadetów stanie w 
alejach Belwederskich, na miejscu 
obozu teraźniejszego litewskiego 
pułku gwardyi.

PŁOCK. Jak niebezpieoznem jest 
puszczanie się w podróż młodym o- 
sobom bez opieki starszych, dowo
dzi fakt następujęoy, opisany w 
“Echach Płockich” , a który zdarzył 
się z 18-letnię pannę C. Flaks, mie
szkankę Płocka. Przed dwoma ty
godniami udała się ona do Łodzi, 
celem odwiedzenia zamieszkałego 
tam brata. Pojechała więc statkiem 
do Włocławka, gdzie wykupiwszy 
bilet do Łodzi, wsiadła do odchodzą
cego w stronę Skierniewic pociągu. 
Dodać winniśmy, że pasażerka, o ja,- 
kiej mowa, była ubrana przyzwoicie. 
W drodze do panny F. przysiadł się 
jakiś urzędnik kolejowy ze Skier
niewic i rozpoczął rozmowę. Dowie
dziawszy się, że pasażerka po raz 
pierwszy jedzie koleją, ofiarował swe 
usługi i gdy pociąg zatrzymał się na 
st. Skierniewice, urzędnik ów pole
cił współtowarzyszce wysiąść pod 
pozorem przesiadania do innego po
ciągu, waliza jednak, w której znaj 
dował się paszport, pozostała w wa 
gonie. Na staoyi usłużny urzędnik 
zaprowadził pannę F. do bufetu, a 
stąd do swego mieszkania. Zauwa 
żywszy, iż stała się ofiarą niecnego 
podstępu, panna F. narobiła krzyku, 
lecz w miejsće jakiegokolwiek za 
dośóuozynienia, zażądano od niej pasz 
portu. Nie pomogły wyjaśnienia, że 
paszport znajduje się w walizie, któ 
ra pozostała w pociągu i pannę F. 
polecono odprowadzić do aresztu. 
Odprowadzający stróż był tyle gru 
bijaóskim, że uderzył opierającą się 
laską tak silnie, iż do dziś dnia po 
11 dniach, uderzona nosi siną plamę 
na prawem ręku. Nareszcie prze
trzymano o chlebie i wodzie pannę
F. dni ośm i dopiero interwencja 
miejscowego sędziego i lekarza miej
skiego zwolniły aresztowaną i do
zwoliły przed kilkoma dniami wró 
oió do Płocka. Rodzice jej występu
ją na drogę sądową. Fakt powyżej 
opisany jest autentyczny, wymienia
my osobę z którą się on stał, a zara
zem nadmieniamy, że ojciec panny 
F. prowadzi w Płooku warsztat bla 
oharski.

HRUBIESZÓW. We wsi Wie- 
niace, Eliasz Bartoszewski zrobił 
strzelbę własnego pomysłu, nabił 
śrutem i oddał 13-letniemu synowi 
Jankowi, aby zabił puszczyka, bo co 
wieczór woła: “zapewne ktoś umrze 
w naszej wiosce”. Janek zamiast ce 
lować w puszczyka, strzelił w Bon- 
dycbowskiego, 21-letniego młodzień 
ca, którego ranił śmiertelnie. Nie
szczęśliwy umarł w szpitalu w Hru
bieszowie. Winnych wypadku po
ciągnięto do odpowiedzialności sądo
wej.

LUBLIN. W dniu 23 z, m. speł
niono wielką zbrodnię. We wsi O 
grodowice mieszkał nauczyciel wiej 
ski 32-letni Antoni Słubiński, żona
ty od 9 lat, mający jedną córeczkę.

Przed pół rokiem Słubiński zakochał 
się w swej koleżance, nauczycielce z 
sąsiedniej wioski. Pożycie pomiędzy 
małżonkami stało się nieznośne. 
Chciał się jej pozbyć i zabił ją, u- 
derzywszy najpierw młotkiem w gło 
wę, a potem brzytwą poderżnął jej 
gardło. Następnie sam sob e drasnął 
skórę pod brodą, związał lęce i nogi 
i zaczął wołać ratunku. Nadbiegli 
ludzie uwolnili go z więzów i dali 
znać do władzy do Hrubieszowa.— 
Na śledztwie prawda okazała się w 
oałej nagości. Do wyjaśnienia jej 
przyczyniło się dziecko pozostałe, 
którem zaopiekował się brat ojca. 
Zabójcę aresztowano i zak.tego z 
Hrubieszowa pod silnym konwojem, 
odesłano do głównego więzienia do 
Lublina.

BAKU na Kaukazie.— Pięty 
dzień trwa pożar w kopalniach nafty 
“ Wiszan,’’ Łuna oświeca dalekie 
okolice. Płonie jedno źródło. Straty 
dotąd nie określone, są olbrzymie. 
Ofiarę pożaru padło 14 ludzi.

KAZAN.—Pożar w Kazaniu znisz
czył według dotychczasowego obra
chunku 138 nieruchomości z 256 do
mami mieszkalnemi.

ŁÓDŹ.—Dzienniki petersburskie 
utrzymują, że kolej kaliska będzie 
budowanę kosztem skarbu i przejdzie, 
omijajęc kolej łódzką, przez Sieradz 
i Łask.

Dwie ofiary. W lesie działyńskim, 
w okolicy Lipna, trzej bracia Sztan- 
kowie z Rembiochy od trzech tygodni 
kopali studnię dla przedsiębiorcy, 
który kupił część tego lasu. Kopięc 
prawie codziennie, doszli do 25 łokci 
głębokości, a wody nie było. W d. 
13-ym zm., po dwudniowej przerwie, 
w czasie której wykop był szczelnie 
przykryty deskami i przysypany zie
mię, od samego rana przystąpili znów 
do roboty. Pierwszy spuścił się w 
głąb najmłodszy brat, 12-letni W ła
dysław. Zaledwie spuszczono go do 
głębokości 15 łokci Władysław wy
padł z kubła. Na ratunek spuścił się 
pośpiesznie drugi brat 23 letni Jan, 
lecz i jego spotkał ten sam los. Naj
starszy brat, 26-letni Antoni, widząc 
to, zwołał ludzi, pracujących w lesie 
i prosił, aby go spuścili do studni, 
by mógł przekonać się, co stało się z 
braćmi. Ale zaledwie znalazł się w 
dole, stracił przytomność i byłby zgi- 
nęł, gdyby spadając nie zahaczył się 
jodną nogą o pałąk kubła. Wiszące
go głową na dół wyciągnięto na po
wierzchnię, a po upływie godziny 
odzyskał przytomność. Janowi i 
Władysławowi pośpieszono z pomocą, 
ale już nie żyli. Ponieważ dół studni 
był przez parę dni szczelnie zasłonię 
ty, zebrały się tam więc gazy i te dwóch 
ludzi zabiły. Z podobnemi studnia
mi trzeba się obchodzić ostrożnie.

Zbiory zboża piękne, plon dobry, 
ceny za to spadają. Płacą: korzec 
żyta 3 ruble 30 kop., korzec pszeni
cy 5 rubli. Cena chleba wysoka, 3 
kop. za funt. Kartofle tanie i bardzo 
ładne, kupują po rublu korzec.

W LUBCZU na Litwie w guber- 
nii mińskiej spaliło się 260 domów. 
Pożary po miastach naszych polskich 
i rosyjskich osiągają zawsze niesły
chane rozmiary z powodu, że budyn
ki blisko jeden drugiego bywają sta 
wiane i mało jest dachów krytych 
materyałami niepalnemi.

KIR.—Gub. Wileńska. Przeszło 
500 domów stało się pastwą płomie
ni. Płonący dom się zawaLł i po- 
grzebał w swych gruzach 18 osób. 
Pogorzelcy biwakują na polu; nędza 
pomiędzy nimi jest wielka.

Z KOZIENIC.— Po dokładnem 
obliczeniu, pastwą płomieni padło 
38 domów mieszkalnych, 18 oficyn 
i czterdzieści innych drobnych zabu 
dowań, ubezpieczonych na ogólną 
sumę 22,660 rub. Do dwustu rodzin 
oczekuje ratunku, bo nędza zagląda 
im w oczy. Ogień wybuchł o godz- 
1-ej po południu w piekarni J uliu 
sza Auguścińakiego przy ulicy Ra
domskiej, w domu izraelity Olszyna. 
Wiatr roznosił tak szybko zarzewie, 
że w oka mgnieniu sześć nierucho
mości stanęło w płomieniach, a w 
pół godziny spłonęło już 34 domy 
przy ul. Czwartek i Kościelnej. 
Spaliła się, jak już donosiłem, syna 
goga starożytna, bardzo bogata, ooe 
niona na 70,000 rub., ubezpieczona 
na 3,270 rub. Gdyby nie gwałto
wna zmiana kierunku wiatru, z dy
mem poszłoby całe miasto. Rozmia 
ry klęski przypisują stanowczo bra
kowi narzędzi ratunkowych miej

skich, brakowi straży ochotniczej, O 
którą, jeśli nie obcą się starać sami 
obywt tele, to powinna ją, dla dobra 
ogółu, stworzyć władza miejska i 
powiatowa. Wi lu utraciło wszystko, 
całe mienie. Straty sami pogorzelcy 
oceniają na 130,000 rub. w ruebo 
mośoiach i nieruchomościach, w 
urzędowem zaś doniesieniu straty w 
ruchomościach podane na 7,000 rub. 
12 domów spalonych należało do 
chrześoian, reszta zaś do izraelitów. 
80 rodzin chrześciańskich bez chle 
ba i dachu. Organizuje się komitet 
pomocy.

W ŁOWICZU szalały burze; 
pierwsza była z gradem (wielkości 
orzechów włoski h) i piorunami. 
Szkody nawałnice porobiły ogrom 
ne. Poprzewracały drzewa przy
drożne i poniszczyły mnóstwo owo- 
ców w ogrodach. W polu zaś zato
piły skoszoną pszenicę i owies. Kar 
tofl i już poczynają gnić. W  mieście 
wszystkie dachy wichura i grad pop
suły, a rzeka Bzura zalała sąsiednie 
łąki. Od piorunów wynikły pożary 
we wsiach Zawady, Zakostów i W y
goda i tylko ulewa przeszkodziła, że 
się pożar ograniczył na spaleniu się 
2 stodół i chaty.

Najwyższe przepisy dotyczące 
unitów.

Gazeta “Goniec urzędowy” ogła
sza, co następuje:

“Jego Cesarska Mość Najjaśniej
szy Pan, na najpoddanniejszy raport 
ober prokuratora synodalnego oskre- 
ślooych przez św. Synod przepisach 
postępowania przy rozpoznawaniu i 
rozstrzyganiu spraw wyznaniowych 
b. grecko unitów dyecezyi ebełm- 
sko-warszawskiej, — w dniu 2 im 
ubiegłego miesiąca lipca (st st.) 
raczył Najwyżej przepisy te po
twierdzić i Własnoręcznie nakreślić 
na nich słowa następujące:

“Mam nadzieję, iż te przepisy za
dość uczynią wszystkim sprawiedli
wym wymaganiom i zapobiegną 
wszelkiej niespokojnośoi, rozsiewa
nej śród ludu przez wrogów Rosyi i 
prawosławia. Niechaj polaoy bez 
przeszkody czczą Boga wedle ob
rządku łacińskiego, rosyanie zaś od 
wieków byli i będą prawosławnymi 
i pospołu z Cesarzem swoim i Cesa
rzową nadewszystko ozozą i kochają 
ojczysty Kościół prawosławny.”

Przepisy postępowania przy roz. 
poznawania i rozstrzyganiu spraw 
wyznaniowych b. grekounitów dye- 
oezyi ohełmsko-warszawskiej są na
stępujące:

1) Wszyscy b. greko-unici, z mo
cy aktu połączenia ich na nowo z ko
ściołem prawosławnym w roku 1875, 
uważani są za prawosławnych.

2) Potomkowie b. greko-unitów 
są uznani za prawosławnych, cho
ciażby byli oohrzceni przed rokiem 
1875 w kościele.

3) Potomkowie rodziców wyzna
nia rzymsko-katolicki?go, oohrzceni 
przed rokiem 1875 w cerkwiach 
unickich, mogą nie być zaliczani do 
do b. greko-uników.

4) Zrodzeni przed rokiem 1875 z 
małżeństw mieszanych b. unitów z 
katolikami zaliczają się: osoby płci 
męzkiej do wyznania ojca, płci żeń
skiej—do wyznania matki.

5) Do próśb osób, starających się 
o wyłączenie z liczby parafian pra
wosławnych, winny być dołączane 
kopie metryk lub wyciągi z akt sta
nu cywilnego o urodzeniu i chrzcie 
proszącego, a w razie potrzeby rów
nież wyciągi z akt urodzenia i za
ślubin ich rodziców albo zaświadcze
nia właściwych parafii, że ani w 
księgach cerkiewnych, ani w aktach 
stanu cywilnego nie ma tego ro
dzaju dokumentów.

6) Podającym prośbę, a nie mo
gącym złożyć wskazanych w artyku 
le poprzednim aktów urodzenia, 
wolno starać się o przeprowadzenie 
odpowiedniego badania, celem orze
czenia, do jakiego wyznania należeli 
zarówno oni sami, jako też ich ro
dzice. W tenże sposób określa się 
wyznanie dzieci nieprawych, nie 
mogących złożyć metryki swojego 
urodzenia, jako też swoich matek.

Uwaga: Przepis niniejszy nie roz
ciąga się na osoby, które dotychczas 
oie otrzymały sakramentu chrztu 
świętego.

7) W  braku metryk urodzenia i 
chrztu, należenie do danego wyzna
nia może być udowadniane doku
mentami na piśmie lub zeznaniami 
świadków, że dana osoba przyjmo
wała św. sakramenta i przestrzegała 
ustaw i obrzędów kościoła unickiego 
albo katolickiego.

8) Prośby zbiorowe o określenie 
przynależności wyznaniowej całych 
wsi lub też pewnego grona osób, 
nieskładająoych jednej rodziny, bę
dą pozostawiane bez rozpoznania.

9) Sprawami o przynależne śoi wy
znaniowej b greko unitów zawiadu 
je zwierzchność dyecezyalna chełm
sko warszawska, która wszczyna ta
kie sprawy na prośbę interesowa
nych.

10) Na postinowienia zwierzchno 
śoi dyeoezyaloej wolno zanosić skar
gi do św. Synodu. Rzeczone skargi 
należy podawać w terminie dwumie 
sięcznym od daty oznajmienia peten 
t >m deoy/ji zwierzchuości eparohy- 
alnej. Orzeczenia św. Synodu winny 
być uważane za ostateczne.

Polityka księcia Imerytyńskiego 
względem Polaków.

Dziennik londyński “Times,” za
mieszcza wyjątki z tajnego sprawoz
dania, jakie jenerał gubernator 
Królestwa polskiego, książę Imere- 
tyński przesłał w roku 1896 carowi. 
Książe Imeretyński twierdzi w o- 
wem sprawozdaniu, że narodowe 
poczucie u Polaków jest jeszcze 
bardzo ożywionem i w razie jakich 
poi tycznych wypadków, sprowadzić 
mogłoby niebezpieczeństwo dla Ro 
syi. Radzi więc, ażeby w Królestwie 
Polakiem budować prawosławne 
kościoły, celem przeciągania katoli
ków na prawosławie, ale zarazem za
leca gruntowną naukę polskiego 
i w tym celu zakładanie wielu szkół, 
w którychby nauczało katolickie du- 
cbowieństwo. Jest to jedyna droga, 
ażeby lud przekonać o życzliwych 
zamiarach rządu i zdobyć sobie jego 
zaufanie. Katolickie duchowieństwo 
—pisze dalej w swem sprawozdaniu 
książę Imeretyński—jest najwięk
szym wrogiem wpływu rosyjskiego; 
należy więc poddać seminarya da 
ohowne pod ścisłą kontrolę. Dalej 
zaleca urządzanie bibliotek rosyjsko 
polskich dla włościan. Ekonomiczne 
położenie kraju przyczynia się rów
nież do niezadowolenia;— majątki 
są zanadto rozdrobnione, i i i  pół 
miliona włościan nie posiada ani ka
wałka ziemi. Należy więc zakładać 
banki ludowe, nie pozwalać na dzie
lenie gospodarstw przez spadki i po
pierać wychodźtwo na Kaukaz i na 
Syberyą. Ponieważ robotnicy w 
Królestwie Polskiem daleko więcej 
posiadają oświaty, niż robotnicy w 
Rosyi, należy dla nich wydać inne 
ustawy.—Książę Imeretyński uskar
ża się bardzo na urzędników rosyj 
skioh w Królestwie Polskiem, któ
rzy byli wyrzutkami administracji 
rosyjskiej i taką prowadzili gospo
darkę, jakby byli w jakim świeżo 
zdobytym kraju, a ponieważ są źle 
płatni, nie mają żadnych skrupułów, 
skutkiem czego rusyfikacji najwięcej 
szkodzili.— “Times” zapewnia, że 
sprawozdanie to zyskało uznanie ca
ra i opatrzył je własnoręcznymi dopi
skami. Książę Imeretyński już roz
począł zresztą przeprowadzać w 
Królestwie Polskiem projektowane 
przez siebie reformy.

Nowe koleje w Królestwie Pol
skiem.

Korespondent warszawski “Nowo- 
je Wremia” w ostatnim liście, pi
sze o projektach nowych kolei, co 
następuje:

“Niedawno wydano pozwolenie 
na budowę nowej linii kolejowej od 
Chełma do granicy austryackiej. 
Kolej ta będzie miała bardzo ważne 
tranzytowe i miejscowe znaczenie. 
O budowę jej wiele czynił zabiegów 
energiczny obrońca interesów Rusi 
Chełmskiej, zmarły w tych dniach 
Dobrjanskij; ponieważ niewątpliwie 
ożyw: ona pod względem ekonomi 
cznym Chełm i tę część Rusi Chełm
skiej, po której przejdzie.

“Co się tyczy projektowanych 
dróg Warszawa-Kalisz i Częstooho- 
wa-Herby, to będą One głównie słu
żyły interesom przemysłu niemiec 
kiego. Te dwie drogi dadzą naj 
krótszą i najdogodniejszą komuni
kację ogniskom przemysłu nie
mieckiego z Warszawą, przez którą 
jest najkrótsza . droga kolejowa z 
Europy Zachodniej na Syberyę. Ko
nieczność budowy drogi Warszawa- 
Kalisz, umotywowaną została intere
sami kaliskiego rejonu fabrycznego, 
choć dla zaspokojenia tych intere 
sów najodpowiedniejssą byłaby linia 
Łódź Kalisz bez przedłużania jej do 
granicy pruskiej. Linia Łó jź-Kalisz 
zapewniłaby rejonowi przemysłowe
mu kaliskiemu dogodną komunika

c ję  z zagłębiem Dąbrowskiem i bez
ustanną komunikację kolejową 
przez Łódź z Warszawą. Tymcza
sem projektowana linia Warszawa- 
Kalisz z przedłużeniem jej do gra
nicy pruskiej w pobliżu Kalisza, nie- 
zapewni kaliskiemu rejonowi fabry
cznemu dogodnej k -munikacyi z 
Dąbrową, zbliżając Kalisz do W ar
szawy w porównaniu z lmią Kai sz- 
Łódź, zaledwie o jakieś 30 wiorst, a 
m »że i mniej, lecz jednocześnie 
znacznie ułatwi dowóz towarów nie
mieckich do Rosyi. Niewielka linia 
Częstochowa Herby, która ma połą
czyć kolej wirszawsko wiedeńską z 
kt leją pruską kończącą się w miej
scowości pogranicznej Hirby, obli
czoną została g łó »nie na dowóz to
warów niemieckich. Jeśli traktat 
handlowy rosyjsko niemiecki i bu
dowa kolei syberyjskiej przyczyniły 
się do zalania Europejskiej i A zja
tyckiej Rosyi towarami niemieckie- 
mi, to budowa linij Częstoohowa- 
Herby i Warszawa Kalisz, z prze
dłużeniem tej ostatni- j do granicy 
pruskiej, bardziej jeszcze na to 
wpłynie, stwarzając dwie nowe, na
der dogodne dla Niemiec drogi, dla 
dowozu do nas towarów niemiec
kich.”

Wywody powyższe “Słowo”  na
stępującym zaopatruje komenta
rzem;"

W  korespondencji powyższej kry
je się oczywiście zamaskowany atak 
na zapadłe już postanowienie co do 
budowy nowych linij kolejowych* 
które— zdaniem korespondenta— 
służyć będą li tylko interesom prze
mysłu niemieckiego. Zdania swego 
korespondent bliżej nie uzasadnia; 
jemu widocznie chodzi tylko o to, 
aby ogólnikowemi zarzutami przera
zić opinię rosyjską i posunąć ją 
przeciwko budowie nowych kolei, 
których kraj nasz oddawna pragnął 
i które zarówno wyższe władze kra
jowe jak i państwowe za pożyteczne 
uznały, opierając swoje w lej mierze 
poglądy na dokładnem zbadania 
warunków tury. Miejmy nadzieję» 
że poglądy te nie ul- gną tak łatwo 
zmianie, pod wpływem tendecyjnie- 
pesymistycznycb, jak zwykle, eks- 
pektoracyj korespondenta gazety 
“ Nowoje Wremia.”

ZE SZLĄSKA.

GÓRNY SZLĄSK. W  zeszłym 
kwartale tj. od 1 kwietnia do 1 li
pca wydaliła szląska policja ze sa
mego obwodu Opolskiego 440 pol
skich osób za granicę i tak: z By
tomskiego 60, Królewskiej Huty 58, 
Niemodlina 2, Gliwice 7, Grotkowa 
.11, Katowice 571, Głubczyce 4, Lu
blinie 5, Nysa 1, Opole 2, Pszczyna 
3, Racibórz 10, Rybnik 3, W. Strzel
ce 1 i Zabrze 2. Kiedy w roku 701 
Francja wydaliła niemców z Paryża, 
była w pismach niemieckich okrzy
czaną za najwięcej barbarzyński na
ród pod słońcem, ale jeźli rząd nie
miecki robi to samo z polakami, to 
się nazywa kultura i tolerancja— 
ma się rozumieć—pruska.

WAŁBRZYCH. W kopalni księ
cia pszczyńskiego wydalono 17 ro
botników z Galicji bez poprzednie
go wypowiedzenia pracy. Rejencya 
ogłasza ich nazwiska, aby każda wła
dza ich wydaliła z kraju, skoroby ich- 
gdzie spostrzegła. Dosyć, że się nie 
znajdzie ktoś i nie każą strzelać do 
nich, jak do wściekłych psów.

W OPOLU w fabryce cementu 
dostał się robotnik .Takób Loch po
między kamienie mielące cement,, 
które mu kości zdruzgotały, wsku
tek czego śmierć nastąpiła na miej
scu. Tak się przedstawia dola robot
nicza. Każdej chwili robotnik w u- 
słudze kapitału jest narażony na. 
śmierć okrutną, a rodzina jego na 
śmierć głodową.

W KRÓLEWSKIEJ HUCIE, 
spadł cieśla Kamozyk z rusztowania 
20 metrów wysokiego i zabił się na 
miejscu. — W Zaborzu, w kopalni 
królowej Ludwiki, zabiły spadające 
węgle robotnika Jana Raszkę.

CIESZYN. Franciszek Srb, inży
nier starszy, mianowany został kie
rownikiem oddziału technicznego 
przy starostwie w Cieszynie.

—Sądy przysięgłych. W trzeciej 
tegorocznej sesyi sądów przysię
głych, która się rozpoczęła d. 12 
września przyszły pod obrady nastę
pujące wypadki: D. 12 bm. przedi
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południem: M»rya Niemiec, służąca 
w Trzyńou z powodu zbrodni dzie
ciobójstwa; popołudniu: Józt-f Pio
trowski, właściciel gruntu w Babi 
cach w Galioyi z powodu wykroczę 
nia przeciw bezpieczeństwu czci. 13 
przed południem: Alojzy Gajda, 
górnik w Wydmuchowie przy Fry- 
sztaoie z powodu zbrodni zabójstwa; 
popołudniu: Fr. Friedel, redaktor w 
Frysztacie z powodu wykroczenia 
przeciw bezpieczeństwu oz<i. 14 
przed południem: Marya Pohl, słu
żąca w B iguminie z powodu zbrodni 
dzieciobójstwa; popołudniu: Józef 
Wierzba, chałupnik w Chybiu z po
wodu zbrodni podpalenia. 15 przed 
południem: Jan Sporysz, chałupnik 
w Końskiej i Zuzanna Kłus, chałup 
nika w Końskiej z powodu zbrodni 
morderstwa.

—Nauczycielskie konferencye po
wiatowe odbędą sig dla polskich i 
niemieckich szkół d. 14 października 
w męskiej szkole wydziałowej w 
Cieszynie, dla czeskich zaś d. 24 
września w Frydku.

—Ks. Stojałowskiego wydalił rząd 
węg:erski z Czacty l zamknął jego 
tamtejszą drukarnię. Ks. Stojałow- 
ski rekurował do komitatu w Tren- 
czynie, ale komitat potwierdził orze 
ozenie pierwszej władzy. Obecnie 
ks. Stojałowski chce przenieść swą 
drukarnię do Cieszyna, lecz się temu 
znowu tutejsi zeoerzy i drukarze 
sprzeciwiają i odbyli nawet w tym 
celu zgromadzenie.

— Nieszczęśliwe wypadki. Dnia 
24 z. m. utopił się w Istebnej w cy 
Sternie na placu kościelnym 4-letni 
chłopiec gospodnego Jana Marekwi- 
oy. Dnia 25 z. m, wpadło 2^-letnie 
dziecko wyrobnika Cieślara w Mo
stach przy Jabłonkowie do studni i 
także utonęło. Brak ocembrowania 
był przyczyną nieszczęścia.

Z BOGCJMINA. Sędzią powiato
wym w tutejszym sądzie mianowany 
zostił Ryszard Popelak, dotychcza
sowy kierownik sądn.

Z USTRONIA. W  nocy z d. 26 
na 27 z. m. spaliła się na Połacie sto- 
doła należąca do rolnika Jerzego 
Śliwki, napełniona zbożem i sianem. 
Szkoda mimo ubezpieczenia jest zna
czna. Ogień został prawdopodobnie 
podłożony.

Z GÓRNYCH TOSZONOWIC. 
Tutejsie dobra przeszły z rąk. p. 
Harasowskiego na własność p. Sa
dowskiego z Kiozyo za cenę 71,200 
złr.

KOSTRZYŃ. Wyświęcony na 
kapłana w Rzymie X. Mieczysław 
Wróblewski odprawił pierwszą mszą 
św. w kościele tutejszym, Asystowa
li mu miejscowy X. proboszcz Wal- 
terbach i ayakoni XX. Górski i 
Klein.

CHEŁMŻA. Cukrownia ukończy
ła obrachunki z roku zeszłego i u 
chwalono dywidendę 20 procent. Cu
krownia w Chełmży jest nietylko w 
Prusach największą, ale także w 
Niemczech nie ma większej.

W  PRUDNIKU na Szląsku utra
ciła życie rodzina pewnego piekarza 
(ojciec, ma ks i syn) przez nieo
strożne obchodzenie się z benzyną. 
Przelewali benzynę do konewki wie
czorem i widocznie przybliżyli się 
do światła—benzyna wybuchła pło
mieniem, oblała im odzież i wszyst
kich troje śmiertelnie poparzyła.

ZABÓR NIEMIECKI.

W EŁKU na Mazurach listowy 
(risoh otworzył list adresowany do 
lewnej panny i oddał go adresatce 
Opiero na drugi dzień. Za to sąd 
kazał gó na trzy miesiące więzienia.

POZNAŃ. Wzrost ludności pol
skiej w miastach—Przed 30 laty pro
wincje zamieszkałe przez Polaków, 
miały charakter specjalnie rolniczy, 
przytem większa i mniejsza posia
dłość ziemska znajdowała się prze
ważnie w rękach polskich. Przemysł, 
O ile taki był, i rękodzielnictwo spo
czywały w rękach Niemców, którzy 
rozgościli się po wszystkich wię
kszych i mniejszych miastach pro
wincji polskich, stanowiąc przewa
żającą ich ludność. Wogóle na ca- 
łem terytoryum państwa niemiec 
kiego żywioł miejski był bardzo sła
bo przez Polaków reprezentowany.1 
Spis ludności w 1861 r. wykazał Po
laków: w Gdańsku 24, Poznaniu 14,-

066 w Bydgoszczy 114, Wrocławiu 
62 itd. Do roku 1875 oa terytoryum, 
zamieszkanym przez Polaków, nie 
widać wielkich zmian, zarysowuje 
się jednakże emigracja ze wsi do 
mLst. Jako przyczynę należy uwa 
ż*ć naturalny przyrost ludności 
wiejskiej i przechodzenie częś liowe 
przemysłu i handlu w ręce polskie, a 
wskutek tego zapotrzebowanie rąk 
roboczych polskich. Następująca ta- 
bl ca posłuży do wykazania silnego 
przyrostu ludności polskiej: Okręg 
toruński 1861 r. 56,428, 1875 r 66 
426—okręg poznański (miasto) 1861 
r. 51,232, 1875. 60,999, okręt? po- 
znański (wieś) 1861 r. 50,540, 1875 
r. 60 065—okręgr bydg ski 1861 r. 
79,055, 1875 r 99 502. Z powiększe
nia, które wykazuje zestawienie 
liczb powyższych lwia część przypa 
da na powiększenie się liczebne ży 
wiołu miejskiego. Ludność wiejska 
prawie że nie powiększa się liczeb
nie wcale, popierwsze emigrując do 
miast, po wtóre emigrując w głąb 
Niemiec. Przyrost więc oznacza je 
dynie przekształcenie się drobnej 
klasy włościańskiej w proletaryat 
mieszczańsko-rzemieślniczy.

—“Beri. Tageblatt” zajmuje się 
w dłuższym artykuł* stosunkami W 
Ks. Pozn. a mianowicie zwraca u 
wagę na mieszkania robotnicze, czę
sto bardzo niezdrowe i ciasne. Dalrj 
zwraca pismo to uwagę na niezwy 
kle wysokie ceny mięsa, które 
wprost uniemożliwiają roboczej lud 
ności zakup mięsa. Drożyzna jest 
wywołana zamknięciem granicy od 
strony rosyjskiej, lubo i inne powo 
dy do tego się przyczyniają. “Beri. 
Tngabl-iU” sądzi, że obowiązkiem 
rządu jest nieść pomoc. Riąd ma 
bardzo znaczne środki pod ręką i 
powinien je zużyć celem polepsze
nia doli robotnika. Zamiast fur.du 
szem komisji kolonizacyjnej podno
sić ceny ziemi, lepiej zużyć pienią 
dze na wybudowanie stosowoyob 
mieszkań dla robotników. (Myśl za
iste dobra i godna wszelkiej po 
chwały.) Gani też “Beri. Tageb” że 
rząd zamierza w W. Ks. Poznań 
skiem zakładać niemieckie bibliote
ki, domy towarzyskie, teatry itd., w 
pierwszym bowiem rzędzie należy 
pamiętać o zaspokojeniu najniez 
będuiejszych potrzeb mas. Nauka i 
sztuka się nie rozwiną, tam gdzie 
bieda zagląda w oczy. Wyższa nie
miecka kultura powinna się objawić 
nie w sztucznie do życia powołanych 
instytucjach, lecz w spełnieniu 
społecznych obowiązków wobec lud 
ności W. Ks. Pozn.— Pnfesor Del 
brueok również gani górnolotne pro 
jekty rządowe. Pomysły wychodzą
ce z mózgownicy Hakaty, jak wy 
znaozanie stypendyów dla niemiec 
kich rzemieślników, lub zakładani-« 
bibliotek są tylko dowodem, że Ha- 
katyśoi są najzupełniej bezradni. 
Według zdania profesora Delbrueo- 
ka mało korzyści Hakata przynio 
sła niemozyźnie, przeciwnie dużo 
jej zaszkodziła. Bo gdzie tylko po 
za granicami Niemiec czy to w Ro- 
syi, czy na Węgrzech Niemców uci
skają, tam zawsze wskazują na po
stępowanie Hakaty wobec Polaków, 
aby uzasadnić maltretowanie Niem
ców.— Profesor Delbrueck wy woda 
mi swemi utrafił w sedno.

ŚREM. Ztkład pracy domowej 
dla dziewcząt w Śremie rozpoczyna 
po waka'yach na nowo naukę z 
dniem 17 paź Iziernika rb.

W ŚRODZIE, Krotoszynie, Ko 
ronowie i wsitlkich miastach na pro 
wiacyi urządzają bakatyśoi mamfes 
taoye polityczne, które chrzcą mia
nem Bismarokfdier.

CHOJNICE. Mimo ostrych roz 
porządzeń policyjnych najjad ją lu 
dzie na drogach publicznych kolarzy, 
przejeżdżających spokojnie. Rjbi t 
nika Studzińskiego skazał sąd karny 
na 10 mieś. więzienia Podłożył on 
jadącemu majstrowi kominiarskiemu 
R. k>j pod maszynę w czasie jazdy i 
spowodował jego pokaleczenie. Jest 
to ostra kara za takie przewinienia 
bo uważaną bywa za napaść na dro 
dze publicznej.

Z JABŁONOWA do Kisielic 
(Freistadi) wiedzie tor pod kolej 
żelazną, który obecnie jest urządza
ny. Na torze tym jest wielka prze
szkoda: łąka torfiata. Na łąkę tę ro 
botnioy od 4 tygodni nawożą lowra- 
mi ziemię, a tor nie wznosi się wy
żej niż pół metra nad powierzchnię 
łąki. Gdy się zdawało, że już spód 
utrwalony, postawił szaohmistrz 10 
lowrów napełnionych piaskiem przez 
noc. Nazajutrz lowry zniknęły 
wpadłszy przeszło sześć metrów w 
głąb ziemi. Pod powierzchnią torfo
wą jest woda i długo jeszcze potrwa 
zanim spód ten będzie utrwalony.

W TARNOWIE pod Poznaniem, 
sprzedanem przez właściciela żyda, 
Komisji kolonizacyjnej urządzono 
65 parcel, a sprzedano już 45. Na 
kolonie te zaciągnięto z dalekich 
stron Westfalozyków, Pomorzan, 
Fryzyjozyków i Badeńozyków. W ie
ża Babel—pomięszanie języków, bo 
każdy mówi innem narzeczem. U- 
rzędnicy dojeżdżają, kontrolują i po
magają z kasy kolonizacji—więc się 
owym kolonistom bardzo tam podo
ba. Ale jak to będzie, gdy pozosta
ną o własnych siłach?.—W Czeluści- 
nie w pow. Gostyńskim urządzają 
29 kolonii, gościniec, szkołę i szpital.

JANOWIEC. Polowanie miej 
skie przez lat 20 miał dr. Radojew 
ski i za to leczył ubogich miejskich 
bezpłatnie. Obecnie odebrano je 
oddano dr. Gol ibaumowi za 60 mk 
rocznej dzierżawy.

WĄGRÓWIEC. Zikończył tu 
żywot doczesny śp. Franciszek De 
górski, który przez długie lata brał 
czynny udział w pracach Towa 
rzystw przemysłowych i około roz 
woju tychże Towarzystw liczne po 
łożył zasługi. Niechaj spoczywa w 
spokojni

GNIEZNO. Robotnikowi Kami 
neckiemu ściął kat głowę na podwó 
rzu sądowem. Skazany był na karę 
śmierci za popełnioną zbrodnię mor 
derstwa.

OBORNIKI. Królewski leśniczy 
Pesehke umarł na zatrucie krwi 
Ukłuła go mucha, która prawdopo
dobnie siedziała na padlinie. Prawa 
strona szyi spuchła mu znacznie i 
puchła coraz więcej, zawieziono go 
do lazaretu, gdzie wykonano opera 
oyą bezskutecznie.

SZAMOCIN. Pewna kobieta, idąc 
przez ściernisko, skaleczyła się w 
w nogę Nie zważała na to i nogi 
nie obmyła, ani nie obwiązała, brud 
dostał się w otwartą ranę, nastąpiło 
zatrucie krwi i kobieta umarła.

WRZEŚNIĄ Małe dziecko usnę
ło na torze kolejowym. Lokomoty 
wa dziwnym trafem zesunęła je na 
środek toru i pociąg cały przebiegł 
nad dzieckiem zadawszy mu tylko 
kilka pognieceń.

TRZEMESZNO. Profesor gimna
zjum poznański go św. M*ryi Mag 
daleny p. dr. Scbmeier ma być mia 
nowany dyrektorem progimnazyum 
w Trzemesznie.

NAKŁO. Cech krawiecki odbył 
zebranie i oświadczył się na nim 
przeciwko cechem przymusowym.

SZADŁOWICE. Śp. X. proboszcz 
Matuszewski tak był łubiany i sza 
nowany, że na jego pogrzeb przyby 
ło 52 duchownych oraz niezliczone 
tłumy ludności.

ŻNIN. Zona bednarza Kwaska, 
23 letnia niewiasta, w napadzie o 
błąkania umysłu, powiesiła się w 
mieszkaniu.

WĄGRÓWIEC. Syn właściciela 
gospodarstwa z Nowego odwiózł 
zboże do miasta i powracając, jechał 
szybko, a przejechał dwuletniego 
chłopca tak nieszczęśliwie, że ten w 
pół godziny życie zakończył.

tem do domów rozpusty. W papie
rach przy nim znalezionych dosta
teczne były dowody jego winy.

WROCŁAW. Kilkoro osób za- 
chnr wało dość niebezpiecznie, na
jadłszy się siekanej surowej woło 
winy.

GRUDZIĄDZ. Komisja koloni 
zaoyjoa kupiła majątek Tarnowo od 
p. Mekelburga za 627,000 mk. Wi- 
dooznie panom junkrom i oywiliza- 
torom naszym nie powodzi się u nas 
zbyt dobrze, kiedy jeden po drugim 
się wyprzedają. Teraz już głównie 
komisja od Niemców kupuje. Mają 
oni rozmaite tanie fundusze, jak np. 
kapitały po 3 procent przeznaczone 
od dawna na wykupowanie ziemi z 
rąk polskich—i inne protekcje, a nie 
mogą się u nas utrzymeó pomimo, że 
się nazywają pionierami 'cywilizacji 
niemieckiej.

HILDESHEIM. Uwięziono żyda, 
nazwiskiem Levi, z Frank fortu nad 
Menem. Trudnił się on zyskowną 
wysyłką ładnych dziewcząt do kra- 
jów zamorskich; umiał on je pod 
rozmaitemi pozorami tak ułudzić, że 
mu zaufały, a on je sprzedawał po-

POSZUKIWANIA.
(Poszukiwania te zamieszczamy darmo)

KARCZEW SKI A N TON I, po 
chodzący z gub. kauskiej poszuki
wany jest przez Stefana Perczyń- 
skiego, 13 Spruce st., Oil City. Pa.

CA PIL M ICHAŁ, z Galicyi, 
niech się zgłosi do Jakóba Baran, 
Box 126, Tree Rivers, Mass.

GŁODOW SKI JA N  i Zarem- 
biński Fr.—Szymon Leśniak, Ferii, 
Westmoreland co-, Pa.

KACZMARCZYK JÓ ZEF i 
Sadowski Jan , pochodzący z Gase- 
wa, gub. Łomżyńskiej, niech się 
zgłoszą do Fr. Wielechowskiego, 
2439 Callonhill st., Philadelphia, 
Pa.

W ŁOM ARSKI STAN. i Bucz- 
kowski Józef, którzy pochodzą z 
pow. tureckiego, gub. kaliskiej, są 
poszukiwani w ważnej sprawie. 
Antoni Kuśnierski, BoNx 186, Al
bion, N. Y.

KW IATK OW SK I FR., z Za- 
boru Niemieckiego.—Jak. Zawadz
ki, Box 83, G len ville, Conn.

JA N O W ICZ JA N , z Litwy.- 
J . Niewierdowski, Monson, Mass.

KW IATK OW SK I JÓZEF, z 
Lipna.—Ignacy Kwiatkowski, Box 
81 Glenville, Conn.

LOCH ANASTAZYA, z dwo- 
ma chłopcami, poszukiwana jest 
przez męża. Kto wskaże dokładny 
adres dostanie $5 nagrody od An 
toniego Loch, Box 88, Exeter, 
N. H.

ŁUKASZEW ICZ.— Poszukuję 
w ważnej potrzebie państwo Sta 
nisława i Wiktoryi Łukaszewiczów 
i pani Kozłowskiej rodem z Pol
ski a zamieszkałych w Montrealu 
—jako ich towarzysz podróży mor
skiej.—B. Cichocki, 268 Dufferin 
st. Winnipeg, Man. Canada.

OLESZCZU K.—Gdzie jest Wił- 
liam Oleszczuk, który wysłał swoją 
żonę z 4 dziećmi z New York do 
W innipeg, Man. i dotychczas nie 
daje o sobie żadnej wieści—niby 
obecnie ma przebywać w Elmira 
N. Y. ? ! Jego żona, Marya Ole
szczuk, 268 Dufferin st., W inni
peg, Man. Canada.

Przeszło Pięćdziesiąt Lat
Ł A G O D Ź  AC.T

Syrop P^L1 Winslow
dają  m a tk i swym dzieciom  podczas w yrostu  zę 
bów Jeże li s in  1 cdpoczy e k  nocny przeryw a 
wam I’ziecko narzekan iem  n a  otw ierające się 
d 'lą s ła ,  to  zaraz  pośl jc ie  do r p iek l po butelką 
“ Łagodzącego Syropu P an i W inslow ,’’ k tó ry  na- 
tjch m la si niży cierpieniom  dziecka. J e s t  to  śro
dek wypióbow any i  pew ny. Leczy rozw olnił nie, 
regalu je  żo łądek  i  w nętrzności, leczy ko lk i, 
zm iękcza dziąsła , zm n ie jsza  Łftfalenie I dodaje 
energii ca’em u system ow i. “ Łagodzący Syrop 
P an i W iaslow” d la  dzieci, k tórym  zęby w yrasta
ją , m a przyjem ny sm ak ; je s t  w yrabiany podlng 
recepty  jednej z  naj-ław  n iej <zjch dok torek  w 
Stanach Z jem oczot ycb , a je s t  na  sprzedanie w 
każdej apiece na  całym  świecie.

Ct na butelki 25 centów.
TRZEBA  S IĘ  PYTAĆ O

Mrs. Winslow’s Soothing Syrup.

Chcesz się żenić, przyjacielu?
Lub je śli jesteś  żonatym , czy m ożesz speł

niać  swe obow iązki w sposób zadaw alający t  Czy 
n ie  c ierp isz  » s k u tek  złych nełiFÓw lub naduży

nie zdrow ia, n ie ociągaj s  ę  a  szukaj ratun 
bardzo w ielu  latach

c ia ł Jeże li znajdu jesz  się w ta k p rz v k ry m  sta 
le  ę  a  szukaj ra tunku . "  
uciążliwych .

w ynalazłem  lekarstwo 
k tó re  wyleczy w szyst
k ie  choroby, powstałe 
w skutek powyższego 
abnorm alnego stanu, 
ja k  u tra tę  m ęskości, 
rozstro jen ie  nerwów, 

t .  p . Chciałbym , aby- 
lekarstw o to było z n a 
n e  moim cierpiącym  
rodakom  i chętn ie  po
ś lę  każdem u polski 

k to go zażąda. P isz  dzisiaj i  załącz m ar
i n e  odpow iedź A dresuj:

Karol Johnson
Box 615 C., Hammond, Ind.

przepis, 
k ę  n a  od

zapewnia wam dobrą zapłatę. 
Można się uczyć rachunków, 
czytania, gramatyki, geografii, 
kaligrafii za opłatą $10 za czas 

miesięczny. Można zacząć 
każdego czasu. Zgłoście się do 
biura.

M ELCHIOR B R O S,
Cor, Summit & Madison sts., Toledo, 0.

Kalendarz Maryanski
Æ M L  Ж Ф Ж  Ж 8 Ш  

JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU.

Oprócz części zwykłej kalendarzowej z wykazem, dni, świąt, 
biegu księżyca, rad dla gospodarzy i t. p. zawiera kalendarz ten 
bogaty materyał najróżnorodniejszy:

Powitanie noworoczne.
Opis mieszkania Najś. Maryi Panny w okolicy Efezu. 
Pod opieką Maryi, powieść moralna.
Za służbą, wiersz p. Kornela Ujejskiego.
W kopalni węgla, powieść z życia górników.
Mowa polska, wiersz p. S. K.
Błogosławieństwo czwartego przykazania, powieść. 
Litania do Matki Boskiej, wiersz Ad. Pługa.
Pod opieką św. Józefa, powiastka p. Z.
Z podziękowaniem do pana hrabiego, humoreska. 
Pożar, wiersz 1. Niemcewicza.
Alkohol i Spółka, nadworni dostawcy Jej Królews

kiej Śmierci.
Mody niewieście z ilustracyami, poemat humorysty- 

czno-satyryczny, p. I. S.
Nieco o grzybach, z ilustracyami.
Rady zdrowia.
Ku rozrywce w wolnych chwilach, z ilustracyami. 
Żarty i dowcipy.

DODATKI OBRAZKOWE.

Droga krzyżowa.
Ecce Homo.
Mater Dolorosa.
Widzenie.
Pierwszy posiew.
Zgadnij,
Napad.
Kalendarz ścienny.
Forteczka i niedźwiedź w matni (dwie gry z pion

kami.
Taryfa pocztowa.
Obliczenie procentowe i obliczenie płacy dziennej, 

rocznej i od godziny.

Materyał, jak widzimy z treści, bardzo bogaty, na 
201 stronicach w wielkim formacie.

Cena dawniej 25 centów.
Teraz tylko 15 centów wraz z przesyłką.

W tym roku będziemy mogli “Kalendarze Maryań- 
skie” sprzedawać agentom po bardzo niskich cenach.

“Kalendarzy Maryańskich na rok 1899” na premium 
do “Ameryki” nie wydajemy. Sprzedajemy tylko za go
tówkę po 15 centów. Należność można przysłać w znacz
kach pocztowych.

Piszcie zaraz po kalendarz, bo może ich wkrótce 
zbraknąć.

Adres:

A. A. Paryski,
325 HUBON ST. TOLEDO, OHIO.

NOWE I LEPSZE
ZEGARKI.

SPROWADZILIŚMY NOWY ZAPAS ZEGARKÓW, 
KTÓRE SPRZEDAJEMY PO S3.00, A DLA 

ABONENTÓW «AMERYKI’» PO $2.00. 
ZEGAREK TEN

ma prawdziwy amerykański werk, idzie dobrze i 
regularnie, nakręca się szrubkę, bez klucza, 
wskazuje godziny, minuty i sekundy. Robota w 
naszych zegarkach dobra i starannie wykończona; 
każdy zegarek jest tak. trwałym, jak by był ze 
szczerego złota. W składach jubilerskich zwykła 
cena jest od 5 do 15 dolarów. Do każdego ze
garka jest dołączona gwaraneya, że gdyby nie 
był tak dobry jak opisujemy lub gdyby nie szedł 
regularnie, to pieniądze zwrócimy albo zegarek 
zamienimy

ZEGARKÓW
na kredyt nie wysyłamy nikomu, tylko po ode
braniu należności, t. j. $3.00. Kto nam przyśle 
prenumeratę za “Amerykę” zaległą i * góry na 
rok 1898, oraz każdy nowy prenumerator, któ
ry zapłaci za gazetę do 1 Stycznia 1899 r., to za
miast książek może sobie wybrać zegarek i do
płaci tylko $2.00 do gazety, czyli za gazetę i ze
garek razem należy przysłać $3.50. Kto zapłaci 
za gazetę za 2 lata, to do zegarka dopłaci tylko 
$1.00, a kto zapłaci za 3 lata z góry, to zegarek 
dostanie darmo.

A. A. PARYSKI,
825 Huron st.,

Toledo, O.
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NA OKOŁO ŚWIATA.
GRECYA.

Słychać, jakoby Greoya miała 
wejść w sojuBz z Turoyą. Piszą o 
tem mianowicie gazety tureckie. Ale 
trudno uwierzyć, aby Grecy tak ni
sko upadli. Zawrzeć sojusz z wro 
giem, którego kilka miesięcy temu 
przeklinał cały naród grecki i który 
zawzięcie w czasie wojny wyniszczał 
kraj grecki—byłoby hańbą.

SZWECYA.
Dziwnym zbiegiem okoliczności 

zabiera się Szweoya do wielkich 
zbrojeń, w chwili, gdy car ogłosił o- 
rędzie o rozbrojeniu. Szwedzka ko
misy a obrony krajowej ogłasza spra
wozdanie wykazujące potrzebę ufor
tyfikowania Sztokholmu od strony 
morza, uzupełnienia fortyfikacyj 
Karlskrony, Karlsborgu, Gothen- 
borgu i kilku innych ważniejszych 
punktów. Koszta projektowanych 
fortyfikacyj obliczają na 21 milionów 
koron.

INDYE.
Dżuma szerzy się ciągle w Indy- 

ach lubo z mniejszą gwałtownością. 
W  Bombaju i w Kalkucie straszna 
ta epidemia pochłania codziennie o 
flary. W okręgu Hyderabad panuje 
dżuma pomimo nastania zimniejszej
P0ry- _______

SERBIA.
W  Belgradzie, stolicy Królestwa 

Serbskiego, urządzoną została, w ro
dzaju stałego muzeum, przemysłowo- 
handlowa wystawa prób i wzorów 
wszelkiego rodzaju towarów, celem 
obeznania miejscowego handlu z wy
robami różnych krajów i wskazania 
kupcom drogi najdogodniejszego na
bywania towarów.

CZECHY.
We wszystkich słowiańskich dziel

nicach, gdzie dzięki gościnności sło
wiańskiej lub wskutek wypadków 
politycznych dziś Niemcy się roz
pościerają, śpiewają ci ostatni jed
nym chórem i na jsdnę nutę wielce 
żałosną pieśń: “ o ucisku Niemców 
przez Słowian”. Jak to jednak ów 
ucisk w istocie wygląda, poucza 
nas znowu świeżo zaszły wypadek w 
Brachu pod Duxem w Czechach, o 
którym tamtejsze pisma czeskie w 
następujący rozpisują się sposób:— 
“Członkowie niemieckiego bractwa 
strzeleckiego w Bilinie powracali 
przed kilku tygod. z wycieczki z 
Oberleutensdorfu powózkami do Bi- 
lina. Tuż przed gminą Brach wy
wołali strzelcy oburzającą scenę, 
która trafnie charakteryzuje umy
słowy rozwój niemieckich kulturtre- 
gerów (ludzi, mających szerzyć kul
turę i dobre obyczaje niemieckie!) 
Przypadkowo dowiedzieli się bowiem, 
że kierownik czyli woźnica pierwszej 
powózki był Czechem. — Z takim 
przeklętym czeskim psem nie poje- 
dziemy razem!—zawołali tedy pano
wie Niemcy, rzucili się na woźnicę, 
ściągnęli go z kozła i leżącego na 
ziemi bez opamiętania kopali noga
mi. Gdy jednak roznamiętnieni za 
lejce uchwycić chcieli, zerwał się 
woźnica 28 ziemi, w mgnieniu oka 
znalazł się na wozie i, zaciąwszy ko
nie, galopem odjechał. Strzelcy, 
niezadowoleni jeszcze tym rycerskim 
ćzynem, nowy pragnęli złożyć dowód 
odwagi i męstwa. Pośpieszyli tedy 
do wsi Brachu, gdzie cztery razy 
więcej Czechów zamieszkuje i na- 
samprzód przed wsią samą, a nastę
pnie przed czeską oberżą kilkanaście 
oddali wystrzałów. — Wobec tego 
żandarmerya zmuszoną była do wkro 
czenia. Zawezwała więc panów 
strzelców do opuszczenia powózek i 
pofatygawania się na odwacn poli
cyjny. Gdy jednak zawezwaniu za- 
dosyó się nie stało, oświadczył je 
den z żandarmów, że w razie dalsze
go opora broni swej użyje.—“Do
brze!—zawołał jeden z gromady— 
wtedy i my strzelać będziemy!” 
Wreszcie udało się, żandarmeryi o- 
pór strzelców złamać, odebrano im 
strzelby i przekonano się, że nabite 
■były ostrymi nabojami.—Celu, do 
jakiego ci rycerze zmierzali, domy
ślić się nie trudno. Jak najwido 
ozniej chcieli oni ludność czeską dra
żnić, dopóki cierpliwość jej nie by
łaby się wyczerpała. Wówczas pa
nowie Niemcy byliby się ujrzeli w 
“strasznym ucisku” i w niebezpie
czeństwie życia, w obronie którego 
chwyciliby byli naturalnie do ostro

nabitych fuzyj.”—Tak oto, jak we 
wszystkich innych podobnych wy
padkach, przedstawia się “ucisk 
Niemców” przez rozlewającą się fale 
słowiańszczyzny.

WĘGRY.
Popłoch na Węgrzech wywołała 

sprawa następująca: Oto według do 
niesienia dzienników węgierskich ze
brali się w Karłowych Warach wy
bitni zastępcy Rumunów, Czechów, 
Polaków, Serbów, Chorwatów i in 
nyoh Słowian, a niemniej Niemców 
z obozu katolicko-ludowego i chrześ- 
oiańsko-socyalnego i utworzyli zwią
zek, którego zadaniem ma być znie
sienie w Austro-Węgrzech dualizmu 
i zaprowadzenie federaoyi, to znaczy, 
że poszczególne królestwa i księ
stwa Austryi i Węgier mają o- 
trzymać własne rządy, któreby u- 
tworzyły związek, zamiast dotych
czasowej ugody, zawieranej przez 
obie połowy monarchii. Węgrom po 
mysł się nie podoba, bo w państwie 
federacyjnem nie mogliby uciskać 
Chorwatów, którzyby te same uzy 
skali prawa, co Królestwo Węgier 
skie.

—Z Galicyi w ostatnich czasach 
żydzi zaczęli tłumnie wychodzić i u 
dawać się do Węgier. Zauważywszy 
to, niektórzy żupani, czyli gubernato 
rzy węgierscy, wydali rozkaz pod
władnym urzędnikom, aby ci nie 
pozwalali na osiedlanie się żydów 
na Węgrzech.

.— Straszna zbrodnia popełniona 
została przed czterema tyg. w Pesz
cie. Wilhelm Gandolin, wyrobnik, 
rodem z miejscowości Pettau, przy 
szedł wieczorem, dnia 23 z. m., do 
pomieszkania litografa, a gdy młoda 
żona Kubera, którą Gandolin znał 
od dziecięctwa, oświadczyła mu, że 
mąż jej wróci z pracowni nad ranem, 
poprosił ją o nocleg, gdyż w przeci
wnym razie poczeka na jej męża na 
ulicy. Huberowa przystała. W  nocy 
Gandolin wykonał na Huberowej za 
mach morderczy; ciężką siekierą u- 
derzył ją w głowę kilka razy i u go 
dził także jej synka, śpiącego w łóż 
ku obok matki. Huberowa utraciła 
przytomność, chłopczyk, podobnie 
jak matka zalany krwią, niebawem 
napowrót zasnął. Gandolin zabrał z 
mieszkania Kuberów 17 złr. 60 ot. i 
odszedł. Huber, wróciwszy do domu 
bliski był szaleństwa i tylko prze
mocą powstrzymano go od targnię
cia się na swe własne życie. Gando 
lin aresztowany jeszcze tego same 
go dnia, wyznał, że przyszedł z za 
miarem zamordowania i obrabowa 
nia swej znajomej. W tym celu 
wziął ze sobą nóż, atoli w pomiesz 
kaniu ’Kubera znalazł instrument < 
wiele lepszy. Rany Huberowej są 
bardzo ciężkie; lekarze wątpią o jej 
uratowaniu.

mołdawskich. W  wielu wsiach lud
ność miejscowa wymiera i ustępuje 
miejsca obcym żywiołom. Tak np. 
urodziło się w Jassach pomiędzy 15 
stycznia a 1 lutego 60 dzieci, 24 
chrześcijańskich, a 32 żydoskich; u- 
marło zaś w tym samym czasie 48 o- 
sób: 33 ohrześcian, a tylko 15 żydów. 
Pochodzi to stąd, że Rumuni tamtej
si zalewają się wódką, żydzi zaś nie 
używają jej wcale. Nareszcie je 
szcze jeden głos, niepodejrzany o 
stronniczość, sprawozdanie sędziego 
śledczego w Gałaczu: “Boleść nas 
przejmuje, gdy widzimy na twarzach 
włościan wstrętne ślady nędzy, leni
stwa i rozstroju, wywołanego przez 
alkoholizm. Nałóg pijaństwa stał 
się największą namiętnością ludu 
pracującego i naturalnym jego skut
kiem jest z konieczności najstraszliw
sza nędza, goszcząca w chatach 
ludności wiejskiej, zepsucie obycza
jów, rozluźnienie węzłów familij
nych, osłabienie organizmu fizyczne
go i osłabienie sił umysłowych. Z 
drugiej strony zaś wzrasta nie do u- 
wierzenia skłonność do zbrodni. W 
latach 1891—94 z karanych sądow
nie występków, w powiecie Rumik 
Sarat popełniono 17—33 proc., w 
Putnie 25—75 proc., w Tuto wie 20 
do 25 proc. w stanie pijanym.”

WYSPA KOREA.
Solul, 23 września. 

Król i następca tronu rozchorowa
li się po spożyciu obiadu, który był 
zatruty. Aresztowano jedenastu dwo 
rzan. Zdrowiu pacyentów nie grozi 
poważne niebezpieczeństwo.—Jeden 
z wysokich urzędników dworskich, 
nazwiskiem Ko, przyznał się, że na 
kłonił kucharza do zatrucia potraw 
przeznaczonych dla króla i następcy 
tronu. Sam uległ namowom jednego 
z tłómaczów ambasady rosyjskiej, 
który dawniej posiadał zaufanie kró
la a następnie popadł w niełaskę.

Wszystkie trzy państwa* mają po- 
kost cywilizacyjny hiszpański,' po
nieważ i tuziemcy, to jest rasa czer
wona, zostali przynajmniej pozornie 
zjednani dla języka i kultury his z 
pańskiej.

Idea zjednoczenia republik środko- 
wo-amerykańskich powstała już 
przed laty kilku. Teoretycznie roz 
wiązano ją bardzo szczęśliwie. Każ
dy kraj zachowuje swój samorząd 
wewnętrzny; tylko sprawy zagrani 
ozne i wojsko będą zależały od kon
gresu, który kolejno będzie obrado
wał w każdej ze stolic. Jednolitość 
rasowa, cywilizacyjna, handlowa i 
monetarna ułatwiła w wysokim sto 
pniu to połączenie. Byłoby ono na
stąpiło daleko rychlej, ale zaburze
nia wewnętrzne, panujące w każdej 
republice, stały temu na przeszko
dzie.

CHINY.
Pekin, 23 września. 

Markiz Ito, japoński mąż stanui 
przybył do Pekinu i został przyjęty 
z wielką okazałością przez chińskich 
dygnitarzy, wyznaczonych na ten 
cel przez samego cesarza. Uchodzi 
za rzecz pewną, że Ito pragnie z 
rządem chińskim zawrzeć przymie
rze zaczepno odporne.

—Cesarz chiński ogłosił kilka no
wych edyktów, a pomiędzy innymi 
nadający prawo wszystkim miesz 
kańcom podawania próśb do tronu. 
Przywilej ten służył tylko pewnym 
klasom do tej pory.—Inny edykt 
zaprowadza pocztę w oałem państwie.

-—Z Shanghai donoszą, że w Ho 
Ozau, 50 mil od Czung Kiang, wy
buchły poważne rozruchy. Uczynio 
no napad na amerykańską i francu
ską misyę. Budynki, należące do mi- 
syi francuskiej, zburzono doszczętnie

SZWAJCARYA.
Genewa, 23 września.

Morderca cesarzowej austryackiej 
przyznał się, że należał do klubu 
anarchistów, którzy uchwalili na ze 
braniu w Lausanne zamordować ja 
kąkolwiek wybitną osobę. 6 człon
ków tego klubu zostało przez poli 
oyę ujętych.

—Aresztowano tutaj Włocha, naz
wiskiem Giovanni Silva, którego u 
ważają za spólnika mordercy oesa 
rzowej Elżbiety. Gdy mało kto je
szcze wiedział o zamachu, on opo
wiadał szczegóły zbrodni i pochwa
lał zdradziecki czyn zbrodniarza.

RUMUNIA.
Bukareszt. Nad stolicą Rumunii 

przelatywała ćma szarańczy. Na 
licach i placach pozostała masa bru 
natnyoh owadów. Kto mógł uciekł 
z miasta, a owady te wciskały się 
gdzie mogły: do pomieszkań, skle 
pów i wszelkich budynków, mają 
oych otwory, gdzie dużo wyrządziły 
szkody i zanieczyszczenia.

—Klasycznym krajem pijaństwa 
jest Rumunia. Wódka jest tam po 
śród ludności wiejskiej naj po wszech 
niejszym napojem. Lud spija ją 
przez dzień cały, od rana do nocy i 
przyzwyczaił się do niej tak dalece, 
że zastępuje nią zwykle nawet posi
łek poranny i spożywa ją na śniada
nie, zamiast kawy lub zupy. Jak o 
płakane s% skutki takiego naduży
wania gorących napojów, dowodzi 
następujące zdanie z okólnika wyda
nego przez rumuńskie ministeryum 
spraw wewnętrznych: “Wiadomo, 
że niestety pijaństwo wżrasta nieu
stannie, że część ludności wiejskiej 
cierpi na alkoholizm, który w bar
dzo licznych wypadkach jest powo
dem bezpłodności, chorób umysło
wych, przedwczesnej śmierci, ubó
stwa i licznych zbrodni. W  zdaniu 
tem nie ma przesady. Przełożony 
wydziału dla spraw lekarskich dr. 
Felix pisze w jednem ze swych spra
wozdań rocznych, że krajowe zakła
dy dla obłąkanych nie wystarczają 
już na pomieszczenie chorych umy
słowo, a badania wykazały, iż cho
roby te po największej części spo
wodowane eą nadmiernem używa
niem alkoholu. Dalej stwierdza, że 
skutkiem pijaństwa stosunek wypad
ków śmierci do urodzeń jest niemo
ralny, mianowicie w okręgach nad-

WYSPY ANTYLSKIE.
St. Thomas, 23 września.

Małe Antyle nawiedził straszny 
huragan. Morze pieniło się niezwy
kle i padał ulewny deszcz. Ziemia 
obsuwała się i zapadały się domo 
stwa. Na wyspie Barbados 200 lu 
dzi poniosło śmierć a 40,000 pozosta 
ło bez dachu nad głową. Podobne 
mu spustoszeniu uległy wyspy St 
Luoian, Guadeloupe i St. Vincent 
Na ostatniej z nich uległo główne 
miasto Kingston zupełnemu znisz 
czeniu. Zginęło tam 300 ludzi i 20, 
000 jest bez dachu. Komunikaoya 
telegraficzna jest przerwana i dlate 
go brak bliższych wiadomości o nie 
bywałej katastrofie.

WENECYA.
Neapol, 23 września.

Od roku 1872 nie przedstawiał 
Wezuwiusz tak wspaniałego wido 
ku, jak obecnie. Ze środkowego kra
teru wydobywa się lawa i popiół. 
Płynna lawa płynie trzema strumie 
niami z góry i zalewa lasy kasztano
we u wzgórza Monte Somma. Część 
kolei, prowadzącej na górę jest zni
szczona. Obserwatoryum i koszary 
karabinierów są w niebezpieczeń
stwie.

AMERYKA ŚRODKOWA.
Telegramy doniosły, że trzy rze- 

czypospolite Ameryki Środkowej, 
San Salvador, Honduras i Nicaragua 
utworzyły wspólny związek pań
stwowy, który przybrał miano Sta
nów Zjednoczonych Ameryki Środ
kowej . Dwie pozostałe republiki 
środkowo-amerykańskie (Guatema
la i Costarioa) pozostały poza związ
kiem.

NIEMCY.
Berlin, 23 września.

Kilkudziesięciu fabrykantów nie 
mieckich, u których pracowało kil 
kuset robotników polskich, podało 
do swego ministra spraw wewnętrz
nych prośbę o uchylenie rozpo 
rządzenia, zabraniającego im trzy 
mać Polaków. Jako przyczynę swo
jej prośby wskazali oni to, że robot
nik polski jest tańszym i lepiej robi 
niż robotnik niemiecki. Prośba ta 
jednakże nie odniosła żadnego skut 
ku; minister odpowiedział, że, jeżeli 
chcą taniego robotnika, mogą spro
wadzać sobie Włochów, byle nie Po 
laków.

—Litwini w obwodach Ragnit- 
Pilkałły, Tyłża-Kłajpeda i Szyło 
karozma-Przyjawiczno stawiają wła 
snych kandydatów na posłów do 
sejmu pruskiego.

—W  gazetach protestanckich u 
kazały się w tych dniach artykuły 
zaznaczające, iż Ojciec św. zebrał 
niezmierne kapitały, kilkadziesiąt 
milionów, które umieścił w rozma 
i ty oh bankach zagranicznych, a o 
prócz tego LeOn X III ma mieć dra 
gie tyle w podarkach z powodu róż 
nych jubileuszów przez katolików 
mu ofiarowanych. Przewodnia myśl 
tych artykułów jest widoczna: cho 
dzi o to, aby lud katolicki powstrzy 
mać od składania ofiar na święto 
piętrzę. Wobec tych artykułów o 
świadczą “Germania” , iż Ojciec św.

000 ludzi, których opłakują rodzice, 
siostry, narzeczone itd.”—Pisma bis- 
marokowskie bardzo oburzone z po
wodu ogłoszenia tego listu, ale cóż 
im to pomoże. Co prawda, to pra
wda.

Erfurt. Adwokat Schneider, z 
Karlsruhe miał, wykład o wielkich 
bazarach handlowych i ich szkodli
wości dla średniego stanu kupieckie
go na walnem zebraniu Związku 
Tow. Rzem.—i wygłosił żądania, że 
jeżeli bazary tak mnożyć się będą w 
Niemczech, jak dotychczas we Frań- 
oyi, to ustawy o nieuczciwej konku- 
renoyi będą musiały być rozszerzone
1 uzupełnione nowymi paragrafami— 
nasamprzód nie ma być wolno wy
kładać w oknach wystawowych to
warów, wabiących przechodniów swą 
taniością pozorną, gdy w handlach 
samych towary te inną mają cenę. 
Dalej winny być zaprowadzone na 
bazary te podatki progresywne (w 
miarę obrotu). Fabrykanci winni na 
towarach wyciskać nazwisko swe lub 
firmy. Kupcy powinni zaprzestać 
nieuczciwej konkurenoyi i tworzyć 
związki podtrzymujące honor ku
piecki. Przedewszystkiem publi
czności kupującej należy zwracać u- 
wagę, że towary tandetne, jakie w 
tych bazarach wyłożone są na sprze
daż, łudzą tylko oko, a nie mają tej 
istotnej wartości, co towary dobre, 
chociaż nieco droższe. Szczególniej 
niewiastom należy zwracać na to u- 
wagę, że nie powinny lgnąć do tych 
bazarów tandetnych. Władze powin
ny także więcej brać w opiekę ku- 
piectwo rzetelne, a bazarom tandet
nym większe wytwarzać trudności i 
to jaknajwcześniej.

W YSPA KRETA.
Candia, 23 września.

Sułtan rozkazał komendantowi 
Djevad baszy zastosować się do ulti
matum angielskiego admirała. Mu
zułmanie zostaną przeto rozbrojeni, a 
twierdza otrzyma załogę międzyna- 

Oddział wojsk angielskich 
wczoraj wejście do twier-

rodową.
obsadził
dzy.

San Salvador ma 21,100 kim. 
kwadr, przestrzeni i 803,534 miesz-( bynajmniej nie Posiada większych
kańców; stolicą jest miasto San Sal
vador, liczące 25,000 mieszkańców. 
Honduras jest już znacznie większe, 
ponieważ posiada 46,400 kim. 
kwadr, i 396,050 mieszkańców; sto 
licą miasto Camayagua (12,000 
mieszkańców). Nicaragua wreszcie 
jest największe. Powierzchnia jego 
wynosi 123,950 kim. kwadr.; liczba 
mieszkańców dochodzi do 350,000 
mieszkańców. Stolicą jest Leon (34,- 
000 głów.) Nowe państwo zatem 
nie będzie miało nawet dwóch mili
onów ludności, ale posiada duże 
przestrzenie, gotowe do przyjęcia e- 
migrantów, choć klimat nia nadaje 
się zbytnio dla Europejczyków.

kapitałów, a podarkami, które Otrzy 
mał, po największej części składają
cymi się z przyborów kościelnych, 
obdarzył ubogie katolickie kościoły.

[W następnym numerze podamy 
szczegółowy wykaz majątku papieża 
Leona XIII. P. R.]

--Pisma nieprzychylne Bismarcko
wi ogłaszają wyjątek z listu Bismar
cka, pisanego do jednej z przyjació
łek. Czytamy tam: “Nikt mnie nie 
kocha. Nie uszczęśliwiłem nikogo, 
—ani siebie, ani mej rodziny, wogó- 
le żadnej z istot żyjących. Natomiast 
unieszozęśliwiłem bardzo wielu. Na 
mnie spada odpowiedzialność za trzy 
wojny, ja jestem winien śmierci 80,-

AUSTRYA.
Wiedeń, 23 września.

Na pamiątkę pięćdziesięciolecia 
cesarskiego wybity i rozdany zosta
nie do noszenia na piersi bronzowy 
medal jubileuszowy. Dla samych 
żołnierzy, obecnie służących i wy
służonych, potrzeba będzie około 3,- 
000,000 takich medali. Otrzymać go 
też mają i osoby służby cywilnej. 
Złoty medal dla tych, którzy służą 
bez przerwy od roku 1848, dostanie 
tylko 100 osób. Koszta medalu pa
miątkowego, które ponosi cesarz 
Franciszek Józef z własnej prywa
tnej szkatuły, obliczają na 6,000,000 
złotych.

—Zwołana na dzień 26 bm. sesya 
parlamentu austryackiego będzie z 
kolei piętnastą od czasu zaprowadze
nia stałych rządów parlamentarnych. 
Czy nadchodzącą sesyę ministeryum 
uzna za stosowne otworzyć mową 
koronną, jest to więcej niż wątpli 
wem. Mowy koronne w Austryi co
raz więcej wychodzą z użycia, może 
dla tego, by nie wywołać jako odpo
wiedzi adresów, w których każde 
stronnictwo parlamentarne chce po
mieścić swoje żądania. Dyskusya 
nad temi żądaniami doprowadza z 
kolei dv rozdrażnienia, jeszcze wię
kszego aniżeli to, które istniało po
przednio. Wtajemniczeni twierdzą, 
że może nie przyszłoby do obstruk- 
cyi w parlamencie, gdyby nie po
przednie rozprawy nad adresem, 
podczas których pierwszy raz za rzą
dów Badeniego starły się przeci
wieństwa narodowe.

A teraz krótki rys dziejów parla
mentarnych Austryi z dwóch lat u- 
biegłych. Hr. Badeni zamknął sesyę 
parlamentu w dniu 23 stycznia 1897 
r. bez żadnej mowy tronowej. Par
lament rozwiązano. Stara ustawa 
wyborcza zakończyła swój żywot; 
jej miejsce zajęła nowa ustawa, 
wzbogacona piątą kuryą po wszech 
nego głosowania. Na jej podstawie 
odbyły się nowe wybory i" po raz 
pierwszy zasiedli na ławach parla
mentu austryackiego posłowie socya 
liści; po raz pierwszy też została 
złamaną zasada solidarności Koła 
Polskiego. Nowe sesye zagajono 
mową tronową w dniu 29-ym marca 
1897 r. Wnet atoli rozpoczęła się 
obstrukoya. Hr. Badeni był bezsił 
ny. Podał się do dymisyi, lecz oe 
sarz nie przyjął tej prośby. Zam
knięto więc sesyę 2 czerwca 1897 r. 
mowy tronowej nie było. Nie było

też jej i wtedy, gdy hr. Badeni zwo
łał nową sesyę parlamentu w dniu 
23 września 1897 r. Wtedy obstruk
oya zaczęła święcić swoje orgie. Ba
deni padł, ponieważ w kołach naj
wyższych nie umiano się oprzeć na
ciskowi ze strony ulicy. Przyszło 
wówczas do steru rządu ministeryum 
Gautsoha, które dnia 28 listopada, 
sesyę odroczyło, a następnie sesyę 
już odroczoną w dniu 29 grudnia 
1897 r. zamknęło.

Dnia 21-go marca 1898 r. zaczęła 
się nowa sesya, bez mowy tronowej. 
Dnia 13-go czerwca br. odroczono 
ją  nagle, w dniu 24— go lipoa br. 
zamknięto, a na dzień 26-go wrze
śnia br. zwołano “jeszcze raz jeden”, 
jak opiewa urzędowy komunikat. A 
co będzie potem? Czy nowy parla
ment będzie wybrany na podsta
wach zupełnie odmiennych, czy też 
wcale|nie będzie parlamentu? Co do 
tego krążą pogłoski tak sprzeczne, 
coraz to odmienniejsze, a z sobą nie
zgodne, że trudno wymiarkować pra
wdę.

—W  Tryeście ponowiły się roz
ruchy 'antywłoskie. Zamierzano 
zburzyójklub włoski, którego strzeże 
oddział, ‘złożony z 200 policyantów. 
Aresztowano v120 osób, podburzają
cych ]lud do [prześladowania Wło
chów.

—Hrabia Nigra, poseł włoski, za
protestował przeciw napadaniu na 
Włochów ^prześladowaniu ich. Mi
nister spraw |  zewnętrznych, hrabia 
Gołuchowski, odpowiedział, że rząd 
przedsięwziął! odpowiednie środki} 
aby przeszkodzić wzmocnieniu się 
anty włoskich rozruchów.

—Gdy: książę, następca tronu włos
kiego,! jechał do Wiednia na pogrzeb 
cesarzowej,'dwóch anarchistów uczy
niło^ w tityryi zamach na jego życie. 
Jednego ze spiskowców aresztowano, 
drugi uciekł. Obydwaj byli Wło
chami.

—Dnia 17 bm. odbył się pogrzeb 
zamordowanej cesarzowej. Cesarz; 
Franciszek Józef przyjmował przed
stawicieli obcych mocarstw, którzy 
przybyli osobiście na pogrzeb cesa
rzowe j.^ Cesarza Wilhelma i króla 
saskiego 'powitał cesarz Franciszek 
Józef na dworcu kolei żelaznej.— 
Domy w’ Wiedniu były ozdobione 
czarnąfkrepą. Ludność wyległa na. 
ulice, gprzybrana w odznaki żałoby. 
O 4]godzinie^po południu ruszył kon
dukt zjkaplicy zamkowej do kościo
ła Kapucynów, gdzie spoczywają 
zwłoki rodziny Habsburgów.—Ksią
żęta oczekiwali w kościele na przy
bycie] zwłok. ’Przed kościołem stali 
dygnitarze wojskowi i cywilni. Ka
rawan poprzedzała gwardya cesar
ska. Za| karawanem postępowały 
kompanie piechoty i szwadrony kon
nicy. Przed kościołem Augustynów 
przyłączyło się do pochodu ducho
wieństwo, które odprowadziło zwło
ki do kościoła^Kapucynów. Po od- 
śpiewaniu|Requiem  zniesiono trum
nę do]podziemi. Cesarz postępował 
na czele swej rodziny przed trumną. 
Po ustawieniu trumny na przezna- 
czonem dla !niej miejscu, oddał je
den zejszambelanów klucz od pod
ziemi mnichowi, który ma pieczę 
nad grobami.—Przyjęcia dworskie
go nie*było. Książęta porozjeżdżali 
się wieczorem bez pożegnania z ce
sarzem, |który odjechał do Sohoen- 
brunn. Podczas pogrzebu ścisk na 
ulicach był tak wielki, że 23 osoby 
zemdlały i musiały być odwiezione 
do domów przez policyę.

—Cesarz ustanowił na pamiątkę 
zamordowanej cesarzowej nowy or
der, podzielony na trzy klasy, który 
będzie udzielany kobietom lub dzie
wicom, zasługującym na odznacze
nie z powodu swych uczynków na 
polu działalności religijnej i huma
nitarnej. Order składać się będzie z 
medalu z wyobrażeniem św. Elżbie
ty, Pierwszy taki order otrzymała, 
hrabina Szapary, towarzyszka zmar
łej cesarzowej.

W YSPA P 0R T 0R Y K 0-
San Juan, 23 września.

Przygotowania czynią się w celu 
odwiezienia hiszpańskich urzędni
ków i wojsk z wyspy do ich kraju. 
Dwa okręty kompanii Transatlantik 
są oczekiwane 26 września. Do prze
wiezienia wszystkich wojsk potrze
ba .5 okrętów. Rząd Stanów Zjed
noczonych zgodził się na to, aby ci, 
oo chcą pozostać na wyspie, pozo
stali w spokoju. Z tego powodu o- 
chotnioy i wielu z regularnej armii 
hiszpańskiej pozostaną na Portoryko. 
Komisarze amerykańscy spodziewa
ją się, że za trzy tygodnie powiewać 
będzie sztandar gwiaździsty ponad 
San Juan i w innych miejscach.


